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HERBATA PERIOD
AROMATYCZNA, MOCNA I WYDAJNA 

WSZECHŚWIATOWA FIRMA ISTNIEJĄCA
OD BOKU 1787.

GENEWA
Nasze rozprawy w Lidze Naro­

dów nie stoją dobrze. Trzeba to so­
bie powiedzieć szczerze i jasno. 
[Wpływy nasze w Genewie są bodaj 
niniejsze, niż wpływy lilipuciej Li­
twy. Zwarjowany Waldemaras się 
kompromituje, z Waldemarasa pu­
blicznie się śmieją, lecz ostatecznie 
wszystkie wybryki uchodzą mu 
bezkarnie. Liga "Narodów traktuje 
Waldemarasa jak krnąbrnego 
wprawdzie, lecz kochanego „bę­
bna“.

Polskę w Genewie traktują po­
ważnie. Nikt się tam z nas nie śmie­
je, nikt nie klepie nas zbyt poufale 
po ramieniu, ale... stosunek 
„wszechwładnego“ Sekretarjatu Li­
gi do Polski pozostaje niezmiennie 
wrogi, ale oficjalny raport Sekre­
tarjatu „dyskretnie“ przemilcza, że 
to Polska pierwsza zażądała potę­
pienia wojny, ale sprawę zatargu 
polsko-litewskiego stawia się w ten 
sposób, by Polsce przypadła rola 
strony oskarżonej a conajmniej — 
współwinnej.

Cóż, u licha, porabia nasze przed­
stawicielstwo w Genewie? Czem 
właściwie zajmuje się nasz delegat 
a sympatyk P. P. S. p. Sokal? Pra­
cami sanitarnemi, sprawą handlu 
żywym towarem i opium? Pięknie, 
lecz to mało! Delegacja Polski w 
Genewie kosztuje nas tyle pienię­
dzy, że mamy prawo żądać, aby po­
siadała tam conajmniej takie same 
(opływy, jak stronniczka p. Wal­
demarasa, księżna Radziwiłłówna.

P. Sokal dłużej siedzi w Gene­
wie niż przedstawiciel Niemiec — 
i nie posiada ani części wpływu te­
goż. Nie umiał pozyskać Polsce 
przyjaciół z pośród różnojęzyczne­
go tłumu dygnitarzy Ligi. Nie u- 
mial i jakoś nie umie dopilnować, 
by raporty fabrykowane przez Se- 
kretarjat a dotyczące spraw pol­
skich, były mniej stronnicze. Nie 
rozumie, że skoro najdalej posunię­
ta uprzejmość nic nie pomaga, trze­
ba huknąć pięścią w stół i w ten 
sposób poskromić złą wolę genew­
skich dygnitarzy ligowych.

Belgja jest dużo mniejszem І 
slabszem niż Polska państwem, a 
jednak zdobyła się i pozwoliła sobie 
na „uderzenie pięścią w stół“. U- 
czynila to w chwili, gdy zamierz- 
ito zdecydować sprawę okupacji 
Nadrenji poza jej plecami. Przed- 
gtawiciele wielkich mocarstw, wy-

Sromotne fiasko błazna litewskiego 
Genewie.na międzynarodowej arenie w

Berlin, 7. 9. (PAT.) Prasa na­
cjonalistyczna w depeszacłi genew­
skich pedaje jako obraz z przebie­
gu wczorajszego posiedzenia Rady 
L. N., na którem Waldemaras wy- 
gloisił swe dwugodzinne expose, 
które wraz z tłomaczeniem trwało 
cztery godziny.

Depesze te w humorystyczny 
sposób opisują nie tylko mowę Wak 
demarasa, ale i zachowanie się 
członków Bady.

Hindenburski „Der Tag“ pisze: 
Z pośród 14 członków Bady L. N. 
można było się doliczyć sześciu 
śpiących snem sprawiedliwych. 
Jest to rekord, jaki w Genewie do­
tychczas osiągnięto. W każdym ra­
zie — oświadcza „Der Tag“ — 
ośmiu członków Rady uważało albo 
udawali że czuwają. W ten sposób 
powiększona liczba członków Ra­
dy w r. 1926 okazała się bardzo ko­
rzystna.

Najlepszy sen mieli przedstawi­
ciele Kuby, Chile i Włoch, a przed­
stawiciele Japonji, Francji i An- 
glji poprzestali tylko na lżejszej 
drzemce.

Ag. Tel. „Union“ donosi, że od­
czyt Waldemarasa wywołał pewne 
wrażenie na początku, gdyż zdawa­
ło się, że Waldemaras przystępuje 
do istotnych zagadnień. Waldema­
ras zaczął jednak wkrótce odbie­
gać od tematu i mówić coraz bar­
dziej rozwlekle nie zważając wcale 
jak atmosfera koło niego stawała 
się coraz mroźna.

Niewielu słuchaczy przychylnych 
mu zadawało sobie pytanie: Do 
czego on zmierza Czego chce? Cze­
go pragnie? i dlaczego drwi sobie z 
Ligi Narodów?!!

Wywody Waldemarasa — o- 
świadcza Tel. „Union“ — męczyły 
i znużyły nawet tych, którzy pra­
gnęli go zrozumieć lub nawet po­
przeć. „Deutsche Tages-Ztg." obli­
cza, że naprzykład zasnął lord Cu- 
shendun. Briand początkowo wpa­

krzywiwszy gęby, uznali wystąpie­
nie Belgji za „niesmaczne" i „zbyt 
pretensjonalne“, lecz... żądaniom 
jej uczynili zadość.

Polska na uderzenie w stół Ligi 
Narodów zdobyła się tylko jeden 
raz; w ubiegłym noku, gdy Mar­
szałek Piłsudski osobiście pojechał 
do Genewy i krótko a niedwuzna­
cznie zapytał p. Waldemarasa: 
Pokój czy "wojna? Wtedy dopiero 
dygnitarze Ligi się zdobyli na de­
cyzję i zmusili Litwę do zgody na 
rozpoczęcie ' rokowań. Dziś już za­
pomnieli 0 słowach. Marszałka 1 0

trywał się w Waldemarasa, ale po­
tem zaczął powoli zasypiać. Przed­
stawiciel Kuby zasnął tak mocn^ 
że usunął się calem ciałem na sie­
dzącego obok przedstawiciela Chilo? 
który się również obudził.

Komentarze prasy niemieckiej o rozmowie 
Brianda z Mullerem.

Niemcy potępiają polityKę Brianda.
Berlin, 7. 9. (PAT.) Nacjonali­

styczny „Dtsch. Tagesztg.“ w de­
peszy z Genewy twierdzi, że Briand 
w rozmowie z kanclerzem Mülle- 
rem miał postawić żądanie wpro­
wadzenia kontroli w Nadrenji, a 
mianowicie na wypadek opróżnie­
nia drugiej strefy Nadrenji.

*
ВегИі,7. 9. (РАТ.) Prasa nacjo­

nalistyczna w dalszym ciągu malu­
je w najczarniejszych barwach o- 
beene położenie delegacji niemiec­
kiej w Genewie, zarzucając nadal 
Briandowi sobotażowanie rokowań 
w sprawie Nadrenji i stosowanie 
taktyki zmierzającej do psychicz­
nego znużenia i demoralizacji de­
legacji niemieckiej.

„Dtsch. Tages-Ztg.“ i „Am M.
Ztg.“ twierdzą, że planowa takty­
ka francuska polega na tem, aby dni 14-cie.

Pogrzeb 42 ofiar załogi łodzi Podwodnej „Ł, 55“
Londyn, 7. 9. (Pat.) W czasie po­

grzebu 42 ofiar marynarki, którzy 9 
lat temu zatonęli w morzu Baltyckiem 
w lodzi podwodnej „L. 55“, na cmenta­
rzu miały miejsce wstrząsające sceny.

Ciała zmarłych pogrzebano zostały 
z honorami wojskowemi. Trumny u- 
mieszczono na lafetach dział i autach

Pierwsi zwycięzcy polskiego „maratonu".
Lublin, 7. 9. (Pat.) W pierwszym e- 

tapie wielkiego biegu kolarskiego do­
okoła Polski, wynoszącym 157 klm. па 
szlaku Warszawa-Lublin, pierwsze 
miejsce zajął Michalak (Legja War­
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swej własnej decyzji i znowu grają 
na zwłokę. A nasze przedstawiciel­
stwo genewskie, milcząc na to się

Вус może, dlatego, ze nie przy­
wiązuje żadnej wagi do uchwał i 
postanowień Ligi. Można i tak. 
Lecz w takim razie niema sensu wy­
dawać dużo pieniędzy na utrzyma­
nie specjalnego i stałego przedsta­
wicielstwa w Genewie. Anglię. 
Francję, Niemcy, etc. stać na z a- 
bawę w Ligę. Nas nie. Albo trak­
tujemy Ligę i naszą „rolę w Lidzie 
poważnie i w konsekwencji stara­

Sekretarz stanu v. Schubert 
wpatrywał się w Waldemarasa jak­
by chciał mu powiedzieć: „Skończ 
pan wreszcie“. Waldemaras jednak 
mówił w dalszym ciągu bez przer­
wy. 

wyciągnąć od Niemiec formalne 
propozycje, aby zabezpieczyć so­
bie w ten sposób wyłączny wpływ 
na dalszy bieg wydarzeń.

„Local Anzeiger“ twierdzi, że 
strona francuska poczyniła dalsze 
dwie propozycje. Pierwszą, ażeby 
Niemcy posłali poszczególnym mo­
carstwom okupacyjnym notę przed 
stawiającą podstawy niemieckich 
żądań ewakuacyjnych, któreby nie­
jako były ofertą Niemiec. Drugą, 
jeżeli kanclerz nie będzie chciał 
przedstawić żadnych takich propo­
zycji na piśmie, to w tym wypad­
ku strona francuska ma propono­
wać, by kanclerz zainicjował ze­
branie się konferencji mocarstw o- 
kupacyjnych na ostatnie dnie obrad 
Ligi Narodów, Co w praktyce ozna­
czałoby odroczenie rokowań na 

ciężarowych. Na czele orszaku żało­
bnego kroczyły rodziny zmarłych ma­
rynarzy oraz przedstawicieli admira­
licji i marynarki angielskiej wraz z 
attache francuskim i włoskim, St. Zje­
dnoczonych, Holandji, Japonji i Esto­
nii. 

szawa), drugie Więcki (Bydgoski KI. 
Sportowy), trzecie Żak (Legja Kra­
ków).

Czas zwycięscy 5 godzin 44 min. 39 
sek.

my się o należyte w niej wpływy 
(co wymaga zmiany delegata), — 
albo wychodzimy z Ligi.

„Goniec Nadwiślański“ nie po 
raz pierwszy wyraża przekonanie, 
że Liga Narodów przechodzi powa­
żny kryzys. Dziś już jej zebrania 
służą tylko jako okazje do spotkań 
i rozmów dyplomatów. Te roz­
mowy są ważne, a nie to, co robi 
i „postanawia“ Liga. I dlatego po­
lityczna prasa angielska już prze­
stała się zajmować Ligą. Czy nie 
należałoby, w tym względzie, pójść 
№ ślady anglików? J. Gierski.
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Entuzjastyczne przyjęcie zwycięskiej 
drużyny strażackiej w Łodzi.

Sprawa ewakuacji Nadrenji tematem 
rozmów Brianda z Müllerem.

Łódź, 7. 9. (Pat.) W niezwykle u- 
•oczysty i serdeczny sposób witała 
Łódź swą drużynę strażacką, która w 
charakterze polskiej drużyny repre­
zentacyjnej zdobyła pierwszą nagrodę 
na międzynarodowych zawodacli stra- 
żackich w Turynie, zdobywając tern 
samem pierwsze miejsce pomiędzy 34 
narodami.

Na powitanie powracającej zwycię­
skiej drużyny przybyli: p. wicewoje­
woda Lewicki, d-ca O. K. IV. gen. 
Małachowski, wiceprezydent miasta 
Kafalski oraz prezdstawiciele społe­
czeństwa.

Po krotkiem powitaniu na peronie, 
powracająca drużyna ustawiła się na 
placu przed dworcem, frontem do od­
działu honorowego, poczem komen­
dant drużyny p. Tadeusz Brzoza zdał 
raport komendantowi Grochmanowi o 
odniesionem zwycięstwie. Orkiestra 
strażacka odegrała hymn narodowy. — 
Następnie w imieniu rządu powitał 
drużynę p. wicewojewoda Lewicki, 
Wznosząc okrzyk na cześć P. Prezyden­
ta Rzplitej. * Okrzyk ten rozentuzja­
zmowani podnieśli, zasypując zwycię­
ską drużynę kwiatami.

Komendant straży ogniowej p. 
Grochman, podziękował w krótkich 
słowach straży za spełnienie obowiąz­
ku na chwalę Rzplitej.

Zwycięska drużyna przedefilowała 
ulicami, wśród nieopisanego entuzja­
zmu tłumów. Na murach domów od

samego rana powiewały chorągwie — 
wieczorem zaś odbyla się defilada 
wszystkich oddziałów łódzkich ochot­
niczej straży pożarnej.

Zaznaczyć należy, że drużyna łódz­
ka składała się prawie wyłącznie z ro­
botników fabrycznych.

Ostanie

Genewa, 7.9. (PAT.) W piątek 
wieczorem, min. Briand rewizyto­
wał kanclerza Rzeszy Mullera. Wi­
zycie tej przypisują szczególne 
znaczenie, ponieważ Briand przed 
udaniem się do Müllera, był w

Mullera w Genewie
Berlin, 7. 9. (PAT.) „Voss. Ztg.“ 

donosi, że w ciągu dnia jutrzejsze­
go, kanclerz Müller odbędzie kon­
ferencję z przedstawicielami Fran. 
cjii, Anglji, Belgji i Włoch. W to­
ku tej konferencji kanclerz posta­
wić ma to samo żądanie opróżnie­
nia Nadrenji, które już przedtem 
było przedmiotem rozmów z Brian, 
dem.

Konferencja obecna różnić sie 
będzie tylko tem od rozmowy z 
Briandem, że obecnie wezmą w 
niej udział oprócz Brianda rów­
nież lord Cushendun jako następca 
min Chamberlaina oraz min. spraw 
zagr. Belgji i przedstawiciela 
Włoch.

Kanclerz jeszcze raz sprecyzu­
je stanowisko rządu niemieckiego 
w sprawie opróżnienia Nadrenji. 
Przedstawiciele zaś mocarstw oku­

pacyjnych. mają na konferencji tej 
wypowiedzieć się w sprawie for­
malnego wniosku mianowicie żąda­
jącego rychłego opróżnienia Nad­
renji.

kontakcie z delegatami innych 
państw okupacyjnych.

Obaj mężowie stanu ponownie 
rozpatrywali cały kompleks spraw; 
pozostających w związku z przed­
terminową ewakuacją Nadrenji, 
przyczem, jak słychać, osiągnięto 
zgodę co do tego, że do czasu przy­
ciągnięcia do narad pozostałych' 
państw okupacyjnych, winne być 
przedewszystkiem kontynuowane 
bezpośrednie rozmowy! niemiecko- 
francuskie.

Sowiety zapraszają Finów na manewry.
Helsingfors, 7. 9. (PAT.) Sowiec­

ki charge dčfaires w Helsingforsie 
skierował za pośrednictwem min. 
spraw zagr. do fińskiego sztabu ge­
neralnego zaproszenie wysłania
przedstawiciela na manewry, ma­
jące się odbyć w dniu 13 września 

wojskowym moskiew-

Zaproszenie to jest ciekawe 
zwłaszcza z tego powodu, że nieda­
wno rząd sowiecki domagał się od­
wołania z Moskwy dotychczasowe­
go attache wojskowego fińskiego 
pułk. Aeimaelusa,

w okręgu 
skim.

35,000 kim, samolotem
Paryż, 7. 

Le Bourget
9. (Pat.) Na lotnisku w lot przebył 35000 klm. w odcinkach 
wylądował pilot frarcu- po 3000 klm. Maulerowi towarzyszyli

Obrady Ligi Narodów.
Sprawa niestałych członków Rady

w podróży nowigator i operator, któ-ski Mauler, który na samolocie o mo-_
torze 120 koni dokonał lotu z Paryża rzy dokonywali zdjęć kinematograti-
do Le Cap i z powrotem. Samo- cznych.

Genewa, 7. 9. (Pat.) Na dzisiejszem 
posiedzeniu zgromadzenia Ligi Naro­
dów przyjęto 44 głosami na 49 glosu­
jących, na skutek propozycji angiel­
skich i francuskich postanowienia 
przejściowe z r. 1926 co do wyboru nie­
stałych członków Rady. Postanowie­
nia te uchwalone były w r. 1926 w celu 
nadania Polsce ponownej wybieralno­
ści po upływie trzechletniej kadencji.

W roku zeszłym udzielono tego 
przywileju Belgji. W tym roku zgro­

madzenie przyjęło postanowienie, ce­
lem ułatwienia Hiszpanji pozostania
w Lidze Narodów.

Rozmowy genewshie.
Genewa, 7. 9. (Pat.) Briand kon­

ferował dziś z lordem Cushendunem, 
na temat rozmowy, jaką odbył z kan­
clerzem Rzeszy Müllerem.

Polska delegacja handlowa w Moskwie
Moskwa, 7. 9. (Pat.) Przybyła tu z Nowogrodzie — Małyszewa, prezdsta- 

wiceli organizacji gospodarczych,posłem Patkiem delegacja przemy­
słowców polskich, powitana na dwor- członków poselstwa polskiego i in 
cu przez prezesa targów w Nižním- nych.

Katastrofa samolotu pasażerskiego
Berlin, 6. 9. (Pat.) Dziś o godz. 13,45 samolot pasażerski „D, 180“. L°tnik ) 

spadl na linji Erfurt — Monachium dwaj pasażerowie ponieśli śmierć.

JAN TOPORCZYK.

Skarb w Kotlinie
15,

— Nie wiem.
Ziewnął i smętnie zwiesił głowę na piersi. 

Po chwili jednak nagle się ożywił. Bystro 
spojrzał na Kingów i rzeki:

— Już wiem. Zaangażuję was. Dobrze za­
płacę. Zgoda?

John się uśmiechnął, a King potrząsnął 
przecząco głową.

-7-, Dam pięćset funtów. Tysiąc»
— Nie, sir, to niemożliwe.
— Dam dwa tysiące. Trzy tysiące.
— - Ale za co, do kroćset tysięcy!...
— Będę szukał El Catorce. Będziecie mi

towarzyszyć.
— Nie sir, nie będziemy wam towarzy-

szyć
— Dlaczego? Boicie się?
— Goddam! To obraza, sir! — zawołał 

rozgniewany myśliwy. — Bill King i djabla 
się nie boi! Wiedzcie, że my polujemy na El 
Catorce już od roku i wysłaliśmy do piekła 
dziesięciu' jego ludzi.

Lord Winster odwykł dziwić. Tym ra­
zem jednak był zachwycony i zdumiony.

— Naprawdę? Ścigacie opryszków? Cu­
downie! Przyłączam się do was.

— Zwolna, zwolna, sir. Nie chcę mieć nic 
wspólnego z ludźmi, którzy mnie obrażają.

— Przepraszam. Nie chciałem was obra­
zić. Pozwólcie mi przyłączyć się do was. Za­
płacę. Tysiąc, dwa, pięć tysięcy funtów. Ile 
zechcecie.

Młodzieniec niecierpliwie machnął ręką.
— Nie mówcie o zapłacie, sir. Nie potrze­

bujemy waszych pieniędzy. Nie możemy was 
pri^rpA pn to rnnýz- - Vo^+nv”''^ irroe.-,- * fihę^ip 

życie.
— lak, John ma słuszność — dorzucił sta­

ry King. — Nie macie doświadczenia w tych 
sprawach. Lepiej wracajcie do Anglji, sir.

Lecz Anglik ani myślął o wypuszczeniu 
z rąk takiej okazji. Najniespodziewaniej zrobił 
się wymownym i zdołał wreszcie nakłonić Kin- 
gów do obietnicy, że go zabiorą z sobą.

— Lecz pod tym tylko warunkiem, sir, że 
ściśle będziecie się stosować do moich rozka­
zów — kończył rozmowę stary King.

All right! Będę posłuszny jak dziecko 
— zapewniał uradowany lord, mocno ściska­
jąc dłonie swycli nowych towarzyszy.

VIII.
Majestatyczny „Amsterdam“ drgnął jeszcze 

raz i drugi, poczem znieruchomiał. Po chwili 
strumień pasażerów popłynął przez pomost ku 
miastu. Był ranek. Z licznych wież kościel­
nych, wysoko wyrastających ponad utrzyma­
ne w stylu hiszpańskim wille, dzwony wzy­
wały wiernych na mszę. Głos icli przygłuszało 
straszliwe wycie setek tragarzy, oczekujących 
na brzegu na swe ofiary — pasażerów. Wielkie 
słomiane sombrera osłaniały skośne oczy i cze­
koladowe twarze wrzaskliwych metysów. Kłó­
cąca się i popychająca tłuszcza wpadła na wy­
siadających jak banda desperados, tak, że ten 
i ów pasażer użyć musiał pięści, by utorować 
sobie drogę. Nareszcie była wolna.

— Chyba pan nie ma zamiaru zatrzymać 
się tutaj? — pytał starszy, sympatyczny z wy­
glądu pan swego młodego towarzysza. — Vera 
Cruz jest miastem bardzo niezdrowem. Jeszcze 
obecnie grasuje tu straszliwa epidemja żółtej 
febry

— Nie mam tutaj żadnego interesu — od­
powiedział młodzieniec — Pojadę z panem do 
stolicy.

Mr. Buisson był dyrektorem wielkiej ko­
palni nafty w Meksyku, gdzie mieszkał stale od 
dwudziestu lat. Wracając z wycieczki do swe- 

I 0-0 uknrh^n^trn Paryża, poznał na statku mło­

dego Polaka. Był nim Jerzy Mocarski. Buisson 
bardzo polubił młodzieńca i stał się w czasie 
podróży jego nieodłącznym towarzyszem, 
a także, na prośbę Jerzego, poniekąd jego na­
uczycielem. Uczył go języka hiszpańskiego, 
którym Mocarski słabo władał — i zaznajamiał 
go z Meksykiem.

W godzinę po wylądowaniu, pociąg już ich - 
unosił W głąb Meksyku. Pędził przez nizinę, 
pokrytą podzwrotnikową roślinnością; prze­
mykał się przez nieprzebyte gąszcze, mijał 
dziewicze lasy, rozległe plantacje kawy i ba­
wełny, gaje bananowe... Jerzy pochłaniał 
wzrokiem te cuda roślinnego świata.

— To Tierras Calientas — objaśniał Buis* 
son. — Tak się zwie ta najniżej położona stre­
fa wyżyny meksykańskiej. Eurooejezyk tu nie­
długo żyje. Klimat go zabija.

— Jaka szkoda! To istny raj!
— Tak wygląda z okien wagonu. Lecz nie­

chaj pan zagłębi się w te lasy dziewicze i nie­
przebyte puszcze. Znajdzie pan tam wspaniałe 
drzewa — wieże, obwodu kilkunastu metrów; 
dziwaczne matapalo, białe drzewa o rozłoży­
stych konarach, które obejmują drzewa sąsie­
dnie i duszą je; znajdzie pan prześliczne, 
różnobarwne kwiaty, cudne odmiany storczy- 
brów, najpiękniejszego ptaka świata, zwanego 
kow, stada kolorowych papug, i barwnych koli- 
Guczal, mającego półmetrowej długości nie­
słychanie barwny i przepiękny ogon... Lecz 
napotka pan tam także puszczyka Tabure, ma­
jącego dziób tak mocny i ostry, że przebija 
czaszki nawet wielkich zwierząt i wyjada im 
mózg; olbrzymie sępy; wielkie, metrowej dłu­
gości jaszczury, jeszcze wstrętniejsze od nich 
ropuchy wagi do dwudziestu funtów; krwio­
żerczego jaguara i największą plagę człowieka 
— chmury muszek, których ukłucia powodują 
ostre zapalenia skóry, oraz jadowite moskity, 
roznoszące żółtą febrę... Takie to są „ziemie 
gorące“ Meksyku!

(Ciąg dalszy nastapt)

i
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Turcja staje się najbardziej 
nowoczesnem państwem europejshiem.

Ciekawy wywiad z wybitnym przedstawicielem „nowej Turcji“. —Dlaczego Turcy wprowadzają zmia 
ny w dotychczasowych formach życia? — Historja ruchu organizacyjnego w Turcji. — Cele i dążenia 

nowego rządu.і
(Specjalna slużba korespondencyjna.)

Angora, koniec sierpnia.
Z największym podziwem pa­

trzy dziś cała Europa па przemia­
ny, które dokonywują się obecnie 
w Turcji. — To bowiem, co obecnie 
dzieje się w Turcji, jest najbar­
dziej epokowem i najbardziej cu- 
downem "wydarzeniem współcze­
snej historji. — W określeniu tern 
niema wcale przesady. — Jeśli we­
źmie się pod uwagę, że przed nie- 
całemi 20 łatami była Turcja naj­
bardziej zacofaną i absolutną mo- 
narchją, jeśli uwzględni się, że 
przed niespełna 20 latami utrzymy­
wały się jeszcze w Turcji średnio­
wieczne formy życia, — uważać 
można doprawdy dzisiejszy, prze­
wrót W, Turcji za epokowe wyda­
rzenie współczesnej historji. — 
Pod rządami Khemal paszy prze­
obraża się Turcja w najbardziej 
nowożytne państwo europejskie, — 
parlament, — wolność i swoboda 
przekonań religijnych, — usunię­
cie tradycyjnych strojów muzul- 
mańskich, — zniesienie haremów i 
przywrócenie wolności kobiecie, — 
wprowadzenie kalendarza europej­
skiego, — ustanowienie niedzieli 
zamiast piątku dniem wypoczynku 
i święta, — oraz cały szereg innych 
zmian w życiu religijnem i społecz- 
np.m,— oto przewrót, - który w nie­
długim stosunkowo czasie dokonał 
się w Turcji.

Korespondent Wasz, chcąc o- 
trzymać informacje, , jakie cele 
przyświecają obecnym kierowni­
kom Turcji w przeprowadzaniu 
tych zmian, zwrócił się do jednego 
z wybitnych przedstawicieli ruchu 
modernistycznego w Turcji, pre­
zydenta komisji dla spraw zagra­
nicznych w tureckiem zgromadze­
niu narodowem, ekscelencji Safvat- 
beja, który dążenia „nowej Turcji“ 
wyjaśnił w następujący sposób:

' „Gdy nastąpiło zakończenie 
wojny i podpisywano traktaty po­
kojowe, odniosły się zwycięsko mo­
carstwa do pokonanej Turcji naj­
bardziej bezwzględnie. — Kon­
stantynopol i Dardanele miały być 
oddane Lidze Narodów, — Smyr­
na i wyspy na morzu Egiejskiem. 
oddane miały być Grecji, — .połu­
dniowe wybrzeże małej Azji objąć 
miały Włochy, — a Syrję i Cylicję 
otrzymać miała Francja. — Tak 
zatem dokonany- miał być zupełny 
prawie rozbiór Turcji i niepodleg­
łe państwo tureckie ograniczyć 
miało się do małego, nieznacznego 
obszaru wewnątrz Anatolji. — W 
tej chwili stanął jednak na widow­
ni politycznej hasz wielki wódz na­
rodowy Mustafa Khemal' pasza i 
rzucił hasło ratowania niezawisło­
ści państwa tureckiego. — Hasło 
to ściągnęło " wszystkich Turków 
pod sztandary Khemala. — Po­
wstały kadry narodowej armji, 
które obsadziły całe państwo i sta­
nęły na straży jego niepodległości. 
— Mustafa Khemal zrozumiał, ze 
jeśli duch narodowy ma być utrzy­
many, — jeśli siła narodu turec­
kiego ma być żywotna i stanowić 
na dalszą metę obronę przed zaku­
sami wrogów, — - wówczas narod i 
państwo zerwać muszą z dotych­
czasowym przestarzałym syste­
mem i wejść na drogę przemian, 

któreby pozwoliły wydobyć z sze­
rokich mas tureckich drzemiącą w 
nich energję i narodowy zapał. — 
I oto dlaczego zdecydowaliśmy się 
na przewrót w dotychczasowycli 
formach życia w Turcji, — oto dla­
czego postanowiliśmy upodobnić 
się do cywilizowanych narodów eu­
ropejskich. — Przestarzałe prezpi- 
sy, — czy one były natury religij­
nej, czy też politycznej lub społe­
cznej, — stanowiły bowiem hamu­
lec dla żywotności narodu turec­
kiego i uniemożliwiały każdą zdro­
wą inicjatywę i pracę dla dobra 
narodu. — I dziś po wprowadzeniu 
w Turcji republiki, — po zniesie­
niu supremacji władz kościelnych, 
— oraz po wprowadzeniu europej- 
skřeli form życia, — Turczyn w ta­
kim samym stopniu jak Europej­

Waldemaras Kupuje profesorów 
dla wyrażenia opinii o Litwie.

Carski dyplomata — tajny agent Waldemarasa.
Kowno, 7. 9. (Tel. wł.) Litew­

skie dzienniki podają, że z rozpo- 
rżądzienia Waldemarasa . poseł li­
tewski w Paryżu Klimas zwrócił 
się do kilku francuskich profeso- 
rów-prawników z prośbą o wyra­
żenie opinji w sprawie „zatargu“ 
polsko-litewskiego o Wilno.

Klimas zwrócił się do kilku „wy­
bitnych profesorów“, a między in­
nymi do byłego urzędnika carskie­
go poselstwa w Konstantynopolu 

jest głównym „filarem“ opinjodaw- 
ców — „profesorów“. Nie trzeba , _.
dodawać że „opinja“ takich „auto- chodzi tu o probę wojny domowej 
rytetów“ będzie wyglądała dla Li- na większą skalę, przeprowadzoną 

-nr^rehvlnic przez komunistów, którzy nawet u-

Wstrząsająca tragedia łodzianki 
w Katowicach.

Opuszczona przez narzeczonego zabiła dziecKo 
i pozbawiła się życia.

Pani Kuhnowa pochodziła z za. niła za p. Kuhnową poszukiwania, kiej.

czyk okazuje inicjatywę i energję 
w gospodarce państwowej i tworzy 
nową, wielką, zdrową Turcję. — I 
dlatego też w naszej pracy moder­
nizacyjnej nie ustaniemy i wpro­
wadzać będziemy coraz inne i 
większe zmiany, które pozwolą 
Turcję zupełnie upodobnić do mo­
carstw europejskich i zapewnić 
sobie odpowiednie znaczenie i siłę 
na międzynarodowym terenie. — 
To są cele, do których dążymy i 
które dalej konsekwentnie wpťo- 
wadzać będziemy w życie. — Ci, 
którzy po zakończeniu wojny byli 
w Turcji i widzą, jakim sukcesem 
cieszy się nasza, akcja, — muszą 
przyznać, że mamy rację i że na­
prawdę tworzymy W ten sposób no­
we, silne państwo...“

Dr. T. Wagner.

Genewa, 7. 9. Delegacja litew­
ska rozpowszechnia broszurę z od­
powiedzią francuskich profesorów 
Lapradella, Lefoura i Mandelstam- 

dotyczące decyzji konferencji 
Ambasadorów z dnia 15 marca 
1923 r. uznającej granice wscho­
dnie Polski.

Profesorowie ci mieli jakoby 
stwierdzić, że decyzja Bady Amba­
sadorów nie obowiązuje Litwy.

Komuniści carscy 
odbywają regularne manewry z samochodami, motocyKlami 

i gazami.
Berlin, 7. 9. Pod Kamienicą w 

Saksonji komunistyczne organiza­
cje bojowe urządziły sobie regular­
ne manewry. Front czerwony or­
ganizacji komunistycznych ciągnął 
się od wzgórz pod Wittersdorf po­
przez Einsiedel ąż do Hemnitz. Na 
terenie odbyły się ćwiczenia bojo­
we w dzień i w nocy, potem czer­
wona armja rozłożyła się obozem, 
strzegąc obozu silnym kordonem. 
Publiczności dostęp do obozu nie 
był dozwolony.

Prasa prawicowa stwierdza, ż 

Ło-możnej rodziny kupieckiej w 
dzi. Przed dwoma laty uzyskała 
rozwód i zamierzała ponownie 

wyjść zamąż. W ostatnim czasie 
narzeczony zerwał z nią i to dopro­
wadziło do rozpaczliwego czynu.

W trzy godziny po tragicznej 
śmierci przybyły do Katowic trzy 
osoby z Łodzi. Była to najbliższa 
rodzina p. Kuhnowej, która jak 
gdyby przeczuwając coś złego, czy-

Napad tłumu na policję.
Komuniści podburzają ludność

Wilno, 6. 9. Onegdaj podburze­
ni przez agitatorów komunistycz- 
nych mieszkańcy wsi Przeworki wi 
rejonie odcinka granicznego Sta- 
chowszczyzna udali się tłumnie z 
siekarami i wozami do lasu p. Hen 
ryka Zawistowskiego, właściciela 
majątku Drzeworzyce i przystąpili 
do samowolnego wyrębu i wywozu 
drzewa. Zawezwana policja poczę­
ła uspakajać i rozpraszać podbu­
rzonych włościan. W czasie tego 
dwuch włościan rzuciło się na po­
licjanta i leśnika z siekierą, zada­
jąc im ciosy w głowę. Opodal sto­
jący policjant strzelił do napastni­
ków, raniąc jednego z nich w pierś. 
Tłum w pierwszej chwili rzucił sie 
na policję, został jednak odparty. 
Policji udało się rozproszyć tłum i 
aresztować kilku głównych podże­
gaczy.

Tajemnicza śmierć 
lwowskiego dentysty.

Lwów. 7. 9. Onegdaj zmarł tu^ 
taj śmiercią nagłą znany lekarz 
dentysta Bernard Brumel, za­

mieszkały przy ul. Sykstyńskiej 24 
W związku z jego śmiercią obiega­
ją sensacyjne pogłoski. Dr. Bruměl 
starał się od dłuższego czasu o roz­
wód. Żona żądała odszkodowania w 
wysokości 2000 dol. W przeddzień 
śmierci widziano Brumelo zupeł­
nie zdrowego. Nad ranem kiedy je­
szcze. domownicy spali usłyszeli 
krzyki i jęki. Gdy służba przybyła 
na pomoc Brumel dawał słabe o- 
znaki życia. Zanim przybył lekarz 
Brumel umarł. Sekcja zwłok usta­
li, czy Brumel popełnił samobój­
stwo czy też padl ofiarą morder-' 
stwa. *

żywali gazów trujących w swoich 
ćwiczeniach oraz oddziałów tech*  
nicznych na motocyklach i samo, 
chodach. Dzienniki socjalistycznej 
twierdzą, że jest to skutek współ­
pracy poufnej między niemieckiem: 
ministerjum Reichswehry a Sowie­
tami, przez co wpływy komuni­
styczne zostały importowane do 
kraju.

— Mendelstama.
Mandelstam „prawnik z zami­

łowania“. pracuje w rzeczywistości 
w litewskiej tajnej służbie dyplo­
matycznej.

Kilka razy Mandelstam byl 
„incognito“ W Kownie, gdzie zda­
wał sprawę ze swej „działalności“ i 
porozumiewał- się z Waldemar asem 
i innymi politykami litewskimi.

Mandelstam pobiera bardzo wy­
soki żołd, jako urzędnik do „spe- 
cpalnie ciężkich i odpowiedzial­
nych“ zadań. Ciemne to indywidu­
um pozostaje w ścisłym kontakcie 
z Puryckisem i Galwanauskasem.

Ten sam właśnie Mandelstam

Katowice. Wczoraj rozegrała 
się w tutejszym hotelu „Savoy“ 
wstrząsająca tragedja dzieciobój­
stwa i samobójstwa. Przybyła z 
Lodzi z 8-letnią córką Haliną pani 
Janina Kuhnowa z okna 4 piętra 
strąciła na podwórze swe dziecko, 
poczem wślad za niem sama wy­
skoczyła przez okno. Kulmowa, po­
niosła śmierć na miejscu, córka
zmarla w drodze do szpitala

Tajemnicza Holonja 
wewnątrz wulkanu.

Jak donoszą z Sydney, w Australii, 
naukowa ekspedycja odkryła kolonię 
tubylców, zamieszkującą wygasły kra­
ter па szczycie wulkanu Long Island, 
100 kilometrów od wybrzeża Madang 
w Nowej Gwineji.

Gdy ekspedycja dotarla do brzegu 
olbrzymiego krateru, ujrzała wielkie 
na sześć kilometrów kwadratowych je- 
zicro, głębokie na 700 stóp. Z jednej 
strony jeziora piętrzyły się budowle 
na palach, z którycli wznosił się dym. 
Spadziste ściany krateru nie pozwoli­
ły ekspedycji zejść w głąb, by się bli­
żej przyjrzeć owej tajemniczej kolo- 
nji, Mieszkańcy tej kolonji dotych­
czas nigdy nie weszli w styczność z in. 
путі mieszkańcami Long Island.

Obecnie przygotowuje się nowa ek­
spedycja, wyposażona we wszelkie 
środki, umożliwiające zejście w głąb 
krateru, a mająca za zadanie bliższe 
zbadanie tej zagadkowej osady ludz-
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Tam, gdzie królują: słońce, beztroskaizabawy...
Na słonecznej plaży rozkosznego „ Lida“. — Kosmopolityczne towarzystwo. — Beztroski żywot wśród 

piękna natury. — Wspaniałe wycieczki do pobliskiej Wenecji.

Znane od 75 lat

Lido, koniec sierpnia.
Cudne, słoneczne, przemiłe Li­

do... Komu nie obila się o uszy 
nazwa tego najmilszego zakątka o- 
bok Wenecji nad Adrjatykiem... 
Któż nie tęsknił za tern, by chociaż 
raz jeden przeżyć wspaniałe chwi­
le rozkosznego odpoczynku i bez­
troskiej zabawy, które królują tam 
na piasczystych plażach tych prze­
pięknych okolic...?

Jest bowiem Lido najbardziej 
miłą miejscowością nad Adrjaty­
kiem, w której w cudowny sposób 
łączą się piękno i bogactwo natury 
z najbardziej wykwintnym kom­
fortem i najbardziej wyszukanemi 
urozamiceniami. — Nic tedy, dziw­
nego, że rokrocznie kierują się w 
stronę słonecznych plaż na Lido li­
czne zastępy z jaknajdalszych 
stron i tu wśród słońca i morza 
szukają odpoczynku i pokrzepie­
nia. —

Tegoroczny sezon na Lido — 
jak zawsze — jest oczywiście nad­
zwyczaj ożywiony. — Na piasczy- 
setm wybrzeżu, na korsie, oraz na 
wspaniałych terasach hotelów i ka­
wiarń spotkać można towarzystwa 
z całego niemal świata. — Są więc 
Amerykanie, Anglicy, Niemcy, 
Austriacy, przyczem spotkać
nawet można nielicznych szczę­
śliwców posiadaczy paszportów z 
Polski. — Nawet maharadża indyj­
ski z Karpuntali zjechał tu wraz 
z częścią swego dworu i budzi o- 
gólną sensację wśród licznych go­
ści. —

Beztroskie życie, swoboda i za­
bawy znaczą się na każdym kroku. 
— Nad łagodnym, błękitnym 
Adrjatykiem zgromadzą się przez 
całe przedpołudnie roześmiane 
twarze tych, którym los zezwolił 
przybyć W te strony i wśród czuj- 
ńych oczu specjalnych strażników, 
baczących pilnie na to, by kostju. 
my kąpielowe i zachowanie się nie 
były zbyt.. .swawolne, radują się 
i psocą, ile się tylko da...

Popołudniu odbywa się korso 
w Campannach. — Eleganckie da­
my i panowie prezentują cały swój 
szyk i wielkie bogactwo klejno­
tów...

A wieczorem, gdy ukażą się 
pierwsze gwiazdy i księżyc os№- 
brzy łagodną taflę Adrjatyku, — 
odbywa się w wielkiem kasynie, 
położonem tuż nad morzem, wiel­
kie luksusowe przyjęcie. —

Potem następują „atrakcje“... 
I tak stoi na morzu wielka „pływa­
jąca sala balowa“, w której wśród 
czarownych dźwięków muzyki i bo­
gactwa różnokolorowych świateł 
tańczy się. — Statek', który zamie­
niony jest na tę salę balową, pły­
nie wolno po falach i wśród uroz- 
maiceń wiezie uczestników do po­
bliskiej, boskiej Wenecji...

W Wenecji następuje prze­
jażdżka po „Canale grande“ oraz 
przez „Canale di St. Marco“ oraz 
„Canale della Guideccia" і oczom 
szczęśliwych ukazuje się wspania­
łe piękno Wenecji, niezrównane 
pałace, pomniki kościoły i klasztory 
które we wspaniałej harmonji łą­
czą się z ogólnem pięknem tych 
okolic. —

Jeśli ktoś ma ochotę, wysiada 
na lagunach, — wędruje po ma­
łych uliczkach, odwiedza liczne, 
mile urządzone lokale, lub też po-.

(Od naszego korespondenta.) 
dziwia marmurowe budowle placu 
św. Marka, monumentalne pałace 
dożów, pałac sprawiedliwości, łub 
też wspaniałe mosty/ łączące po­
szczególne wysepki Wenecji ze so­
bą, a stanowiące prawdziwy, cud 
techniki...

Á potem następuje znoWu po­
wrót na słońce i morze, — na prze­
piękne Lido...

Do czego doprowadzić może 
rozwydrzenie partyjne.

W miejscowości Undenberg w Au- 
strji zdarzył się przed kilku dniami 
wypadek, który dosadnie charaktery­
zuje niesłychane wybryki i roszczenia 
part*i socjalistycznej. Oto w' pewnej 
restauracji doszło do kłótni, a następ­
nie i bójki między dwoma braćmi, na­
leżącymi do jednej z organizacji na­
rodowych i pracującymi w tamtejszej 
fabryce wyrobów celuloidowych, a 
grupą socjalistów odbywających tam 
zebranie. Obydwaj bracia zostali dot­
kliwie pobici, a następnie wyrzuceni 
z restauracji. W kilka godzin później 
bójka się powtórzyła i wtedy jeden z 
socjalistów również robotnik otrzy­
mał kilka ran. Wywołało to wielkie 
zbiegowisko i demonstrację ze strony 
socjalistów.

Następnego dnia do fabryki, gdzie 
pracowali obydwaj robotnicy należą­
cy do organizacji narodowej przyby­
ła deputacja socjalistyczna z niesły- 
chanem żądaniem — zawieszenia pra­
cy na jedną godzinę, a to па znak 
protestu z powodu pobicia robotnika 
socjalistycznego. Naturalnie, że dy­
rekcja fabryki kategorycznie odmó­
wiła temu żądaniu. — Wówczas wiel­
ka grupa robotników socjalistycznych 
z krzykiem i gwizdem wdarła się do 
zabudowań fabrycznych, powybijała 
kamieniami szyby w oknach i ostate­
cznie zmusiła do zaprzestania pracy.

Przybyły oddział żandarmerij przy-

Hamowanie pociągów przy pomocy 
promieni świetlnych«

Wynalazek niemieckiego inżyniera
Berlin, 6. 9. Ostatnio dokona­

no wynalazku automatycznego ha­
mowania pociągów. Pomysł ten 
inżyniera kolejowego Beselera po­
lega na zastosowaniu promieni 
świetlnych. Na całej przestrzeni 
rozmieszczone są w pewnych od- 
stępach zwierciadła. Są one za­
kryte klapami. W chwili zamknię­
cia toru klapy się odsuwają i apa­
rat zaczyna działać. Jeżeli w pew- 
nem miejscu przejeżdża pociąg, 
wówczas światło żarówki, umie­

Olbrzymia powódź w Korei.
Z górą 1000 Ofiar. — Olbrzymie straty. — Niema dostępu do zala­

nych terenów.
Londyn, 6. 9. Na całym półno­

cnym odcinku półwyspu koreań­
skiego szaleje olbrzymia powódź, 
spowodowana wylewem rzeki Tu- 
meń. Rzeka ta jest granicą po­
między Syberją a Mandżurją. We­
dług obliczeń gubernatora koreań­
skiego, dotychczas z górą 1000 osób 
padlo ofiarą powodzi. Lekko zbu­
dowane chaty powódź znienacka 
porwała wraz z mieszkańcami. 
Tylko małej części ludności udało 
się ujść zagładzie. Olbrzymie mą-

Cudowne, beztroskie życie! Ja­
ka szkoda, że o paszport w Polsce 
tak trudno, i że die każdego Pola­
ka stać na to, by na krótki cho­
ciaż czas mógł tutaj przybyć...

Szkoda, — wielka szkoda, — bo 
już niedługo nadejdzie jesień, — 
a wraz z nią zakończą się piękne 
słoneczne dni na „Lido“.

Ludwik Ster.

wrócił porządek. W kilka godzin pó­
źniej zjawiła się znowu deputacja so­
cjalistyczna z oznajmieniem, że teraz 
są gotowi wrócić do pracy, na co się 
jednak dyrekcja nie zgodziła i fabry­
ka pozostaje nieczynna.

Taniec - modlitwą.
Osobliwy zakon derwiszów.

Zakon derwiszów, tancerzy, za­
łożony został w Konii w wieku XIV 
przez słynnego poetę perskiego 
Dżelaleddin Rumi (1297—1373). 
Członkowie jego składają ślub ubó­
stwa, wyrzeczenia się wszelkich 
dóbr ziemskich. Życie ich schodzi 
na doskonaleniu się moralnem, zbie­
raniu jałmużny i wspomaganiu nie­
szczęśliwych. Wyrazem religijnym 
zakonu tego jest taniec.

Koncepcja ich filozoficzna zbliża 
się najbardziej do panteizmu, odrzu­
cając wszelkie objawienie.

Spełniając przykazania Proroka, 
derwisze zawierają związki małżeń­
skie, przyjmując za zwyczaj dzieci 
stąd powstałe do swego zakonu. Ży- 
ja w gminach z funduszów możnych 
ofiarodawców, pracując ciężko jed­
nocześnie, jako zwykle wyrobnicy. 

szczonej na jadącym pociągu, pa­
da na zwierciadło, odbija się od 
niego i znowu pada na system so- 
czedek, znajdujących się na pocią- 
gu. Soczewki skupiają promienie 
światła i przeprowadzają je do ko­
mory, która wtedy staje się do­
brym przewodnikiem elektryczno- 
ści, przez co momentalnie obwód 
prądu elektrycznego, który był 
przerwany, zostaje zamknięty. — 
Prąd staje się aktywny i działa na 
hamulce.

sy wody runęły z gór wysokości 
blisko 2000 mtr. do dolin i zalały 
wszystkie drogi, ulice i połączenia 
kolejowe. Teren powodzi zupełnie 
'jest odcięty od reszty świata. Szko­
dy materjalne^są olbrzymie, ponie­
waż całe żniwa zostały zniszczone.

Sąsiadujące z północno-wscho­
dnią Koreją części Syberji i Mand- 
żurji, także nawiedzone zastaly 
powodzią. Szczegółów bliższych 
z tych terenów brak./

Pragnący wstąpić do zakonu 
derwiszów Mewlewi musi poprzed­
nio poddać się ciężkiej próbie, która 
trwa 1001 dni, czyli dwa lata i dzie­
więć miesięcy. Przez cały ten czas 
neofita wykonywuje kolejno najmo- 
zolniejsze i najniższe roboty w przy- 
szlej swej gminie. Po ukończeniu 
ich, kandydat staje się członkiem 
zrzeszenia, zdobywa uroczyste od­
puszczenie grzechów, otrzymuje 
strój zakonny i małą celę, lecz dopie­
ro znacznie później spotyka go za­
szczyt najwyższy, uczestniczenia w 
świętym tańcu.

Trzeba zaś wiedzieć, że taniec 
daje derwiszom zapomnienie, prowa­
dzi do szczęścia mistycznego, do 
szału.

„Tekke“, czyli dom modlitewny 
derwiszów ma kształt dużej okrągłej 
sali o błyszczącej posadzce; otacza­
ją ją krużganki dla publiczności, 
przeważnie obcej, z okratowaną 10* 
żą dla muzułmańskich kobiet.

Tu właśnie odbywają się tańce, 
które stanowią modlitwę.

Na obrzęd modlitewny schodzą 
się derwisze ubrani w białe tuniki, z 
wysokiemi kołpakami z sierci wiel­
błądziej na głowie.

Przed rozpoczęciem tańca siada­
ją derwisze w półkole. Szeik, głó­
wny kapłan modli się półgłosem. 
Trwa to dość długo. Wreszcie sły­
szeć się daje dźwięk fleta.

Derwisze w półkolu zaczynają 
drgać. Pod wpływem wschodnich 
motywów cudownej muzyki powsta- 
ją derwisze i, rozpoczyna się taniec.

W białych tunikach krążą na 
swych miejscach, rozdymając pła­
szcze w kształt porcelanowych figu­
rek o ukrytym gdzieś pod ziemią 
mechaniźmie. Co pewien czas po­
chylają głowy i ze skrzyżowanemi 
na piersiach rękoma kłaniają się 
sobie.

Taniec taki trwa długo, bo blisko 
pół godziny. Parokrotnie szeik 
wstrzymuje tancerzy, którycli oczy, 
Wpatrzone w dal, zaćmione ruchem 
wirowym, nie widzą już nic, a ciała 
drgają od nadludzkiego wysiłku. 
Ręce wyrażają gesty symboliczne: 
prawa oddaje gest prośby, lewa — 
dawanie jałmużny. Głowy, niby wę­
że, zastygają w tym wirze rytmicz­
nym. Każdy z mnichów całuje szęj- 
ka nabożnie w rękę.
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Duńczyk o Wilnie
Nakładem gdańskiego towarzy­

stwa prasy wyszła świeżo w języ­
ku niemieckim broszurka redakto­
ra dr. Narsta Bögholma z Kopen­
hagi pod tytułem „Von Wilno bis 
Memel“.

Treścią tej broszury są uwagi 
na temat t. zw. zagadnienia litew­
skiego. Czytelnika Polaka intere­
suje przedewszystkiem część 
pierwsza pod tytułem „Wilno", ale 
dobrze jest zapoznać się i z całą 
treścią książeczki.

Podaję dla Szan. Czytelników 
wyjątki z I części. „Saxa Ioqutur" 
— przemawiają kamienie. Nigdzie 
może nie da się zastosować to 
rzymskie stare przysłowie, jak wła­
śnie do Wilna. Wilno tak, jak to 
miasto dzisiaj się przedstawia, 
jest miastem polskiem z polską 
tradycją". Architektonicznie Wil­
no jest tak nawskroś polskie, jali 
stary Kraków, a zwiedzający to 
miasto, odwraca kartki i czyta pol­
ską historję; każdy kamień w bu­
dowlach pomnikowych, świąty­
niach przemawia do zwiedzającego 
językiem, kulturą, tradycją polską. 
Mv oczywiście o tem wiemy — do­
brze się jednak stało, że w tej kwe- 
stji przemówił w języku niemiec­
kim obcokrajowiec.

Piękne budowle wzdłuż Wilji 
to dzieło rodzin sławnych w dzie­
jach Paców, Radziwiłłów, Sapie­
hów. W mieście niema wogóle Li­
twinów, a wszelkie pamiątki kul­
turalne są pochodzenia polskiego. 
Tak rzecz się ma z okresem baro­
ku. Okres renesansu przemawia 
tym samym językiem do zwiedza­
jącego obcokrajowca. Jest to czas 
panowania Zygmunta Augusta, 
kiedy Wilno było drugą stolicą 
Polski. Każdy okres stylu w Wil­
nie, to dokument polskiej kultury, 
tutaj przeniesionej z Krakowa, 
jest odzwierciedleniem tych wy­
padków, jakie rozgrywały się w 
Polsce. Nie przypadkiem się to 
stało, że naród polski nazywa Wil­
no drugą stolicą Polski. Nie było 
ono nigdy obce — w całej walce 
Polski z Moskwą; nie stało się to 
przypadkiem, iż car po powstaniu 
styczniowem wysłał strasznego 
Murawiewa „den Hänger" nie do 
Warszawy i Grodna, ale do Wilna.

Wyspa Która się bawi w „chowanego 
i nieustannie zmienia narodowość.

6<

Ostatnie wstrząsy skorupy ziem­
skiej w okolicy wysp Tonga na 
Oceanie Spokojnym budzą obawy 
o los wyspy Falcon, która wynurzy­
ła się I-go października 1927 r. ze 
słonych fal morza.

Dziwne są zaiste dzieje tej wyspy 
która otrzymała nazwę na cześć 
angielskiego statku „Falcon“. Mia­
nowicie kapitan tego statku odkrył 
tę wyspę w 1865 r. Wówczas cała 
wyspa przedstawiała się jako niefo- 
remne popielisko, ponad którem u- 
nosiły się przykre, duszące dymy i 
wyziewy.

W 1869 roku wyspa ukształto­
wała się już zupełnie i wkrótce po­
kryła się bujną roślinnością.

W owym czasie zawinął do 
wyspy okręt angielski „Egeria“. 
Kapitan wylądował z kilku ludźmi 
załogi, obejmując ten kawałek ziemi 
wśród fal morskich uroczyście w po­
siadanie w imieniu królowej Wik­
tor ji.

W następnym roku kapitan stat­
ku „Egieria“ skonstatował ze zdzi­
wieniem, że wyspa zniknęła.

Wilno jest — pisae dr. Bögholm. 
miastem czysto polskiem przez hi­
storyczną tradycję i wolę narodo­
wą. —

Podobnie rzecz się przedstawia 
i z stolicą Wilna, gdzie nie mogłem 
doszukać się Litwinów wśród 
większości białoruskiej i żydow­
skiej — powiada autor.

Na tych kilku zdaniach, żyw­
cem wyjętycli z broszury, poprze- 
staję.

Dobrze się stało, że broszura ta 
wyszła tutaj w Grańsku, gdzie ka­
żdy nacjonalista niemiecki jest 
zdania, iż w Wilnie siedzimy pra­
wem kaduka.

Z uwag dr. Bögholma wynika 
jak na dłoni, że Litwini mają te 
same prawa do Wilna, jak Polacy 
do wyspy Rugji czy też Berlina, 
gdzie w zamierzchłych czasach ele­
ment słowiański panował. Różnica 
jest tylko w tem, że Polacy na dro­
dze symbiozy stali się panami Wil­
na, Niemcy natomiast ogniem i 
mieczem wytępili Słowian Nad- 
odrzańskich.

J. Niemiec.
ЯЧ

Ciekawa reforma 
na kolejach niemicKich

Zamiast czterech — dwie klasy.

Staly deficyt, jaki przynosiły wa­
gony I klasy na kolejach niemiec­
kich, nakłonił władze Rzeszy do cie­
kawej reformy.

Mianowicie zamiast dotychczaso­
wych czterech klas projektowane jest 
pozostawienie jedynie dwu klas.

Wagony trzeciej i czwartej klasy 
byłyby ze sobą zrównane i stanowiły­
by klasę o twardych ławkach. Wa­
gony pierwszej i drugiej klasy były­
by połączone w klasę o wyścielanych 
ławkach.

Poza tem w pewnych pociągach 
mają pozostać wagony sypialne wzgl. 
luksusowe.

Opłata za km. jazdy ma wynosić 
3.7 fen. w niższej klasie, 56 fen. w 
wyższej klasie i 11.2 fen. w wagonach 
luksusowych.

Po przeprowadzeniu tych demokra­
tycznych projektów jedynie Francja,

W 1892 r. wyspa „Falcon“ wy­
nurzyła się znowu z fal Oceanu. 
Dostrzegł ją komendant francuskie­
go statku „Duchaffault" i zaanekto­
wał dla Francji.

Niedługo cieszyła się Francja 
tym nowym nabytkiem, bo wyspa 
pogrążyła się w morzu już w roku 
następnym, aby się zjawić na po- 
wierzchni w roku 1894.

Władca wysp Tonga kazał wyspę 
zając swoim żołnierzom i urządził 
tam plantacje, które w dwa lata pó­
źniej uległy zniszczeniu, bo fale wód 
Oceanu zwarły się nad niemi.

Jeżeli wyspa „Falcon“ і teraz 
znowu da nurka, do kogoż będzie 
należała, jeżeli się jeszcze raz wy­
chyli z piany morskiej niby bogini 
Afrodyta. ..

Rozpowszechniajcie
„Goniec Nadwiślański“
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦❖♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Rola Kościoła 
w dziele pacyfikacji świata.

Ciekawe przemówienie czeskosło wackiego ministra oświaty, Milans 
Hodży.

Na odbywającym się w Pradze 
„Kongresie światowego związku 
krzewienia przez kościół przyjaźni 
między narodami“ minister oświaty, 
dr. Hodża wygłosił w tych dniach 
ciekawe przemówienie na temat ro­
li kościoła w dziele pacyfikacji świa­
ta. Minister powiedział, mieędzy in- 
nemi, co następuje:

„Czechosłowacja była w prze­
szłości widownią zaciętych walk ko­
ścielnych, które pozostawały w ści­
słym związku z konfliktami politycz- 
nemi. Rządy zaborców starały się 
wykorzystać, spory religijne dla 
swych własnych celów w walce z 
aspiracjami narodowemi ludu, co 
przyczyniło się w wielkiej mierze do 
wzrostu laicyzmu na terenie dzisiej­
szej republiki Czesko-słowackiej. 
Jest rzeczą jasną, že na tem cierpi 
wielce zasada religji. Chodzi więc 
o to, byz polityki usunięte zostały 
momenty nieufności religijnej, i by

1

Belgja i Austrja będą miały 
od Niemiec taryfy osobowe.

niższe

Jeśli będzie uzyskania zgoda przed­
stawicieli komisji odszkodowań, nowe 
przepisy wejdą w życie od 1 paździer­
nika br.

Warto pomyśleć, czy podobna re­
forma nie byłaby pożyteczna dla pol­
skiej gospodarki kolejowej. 

Ideały Stahlhelmu.
Nienawidzą ustrój Rzeszy. — Pragną państwa pod bronią

Przeprowadzona w mieszkaniu 
Frydmana rewizja ujawniła materiał 
kompromitujący, wobec czego wywro­
towiec osadzony został w więzieniu.

Wieża wolności.
Katowice, 7. 9. Tak zw. wie­

ża Bismarcka, znajdująca się w 
Słupcy pod Mysłowicami u zbie­
gu dawnych granic trzech państw 
zaborczych, została ostatnio ko­
sztem katowickiego wydziału, po­
wiatowego odrestaurowana i o- 
zdobiona bronzowemi popiersiami 
Kościuszki i Piłsudskiego. W 
związku z tem odbędzie się w dniu. 
23 b. m. nadanie jej nazwy „Wieży 
Wolności" przy udziale przedsta­
wicieli władz, z wojewodą Grażyń­
skim na czele.

Na kongresie organizacji mili­
tarnej Stahlhelm we Fürstenwald 
w Brandenburgji, zjednoczone mi­
litarne organizacje Niemiec uchwa­
liły następującą rezolucję:

„Nienawidzimy ustroju Rzeszy 
— ponieważ narodowe sfery nie 
mają odpowiedniego wpływu. Pra­
gniemy państwa pod bronią, w 
którem każdy niemiecki żołnierz 
frontowy będzie bral udział w 
przewodzeniu i odpowiedzialności. 
Kwestja monarchji czy republiki 
nie powinna być wyskutowana, po­

nieważ rozwiązanie tej sprawy nie 
dojdzie do skutku, dopóki Niemcy 
są zależne od międzynarodowych 
obowiązków i przewagi obcych mo­
carstw. Pragniemy wszakże, aby 
po wywalczeniu potężnego nie­
mieckiego mocarstwa zabłysła nad 
niem korona cesarstwa".

W końcu rezolucja przepowia­
da, że Niemcy będą widownią po­
ważnych wewnętrznych wstrzą- 
śnień, zanim zostaną przeprowa­
dzone w czyn ideały Stahlhelmu.

RobotniK aresztował Komunistę
i drżącego ze strachu odprowadził na policję.

W dniu 1 września br. pod fabry­
ka wyrobów gumowych pod firmą 
Gentleman w Łodzi przybył młody 
działacz komunistyczny 21-letni Hersz 
Frydman i wydobywszy z kieszeni o- 
dezwy począł rozdawać je wychodzą­
cym z fabryki robotnikom.

W pewnej chwili do Frydmana 
podszedł robotnik, oczekujący otrzy­
mania pracy w fabryce Gentleman i 
poprosil go o ulotkę. Przekonawszy 
się, że zawiera ona hasła antypań­
stwowe, oburzony zwrócił się do Fryd­
mana z żądaniem wzniesienia rąk do 
góry. Przestraszony agitator komu­
nistyczny spełnił to żądanie i wówczas 
robotnik ów obrewidował go przy- 
czem, w kieszeniach komunisty zna­
lazł paczkę odezw antypaństwowych.

Następnie odprowadził go do I-go 
komisariatu P. P., przyczem przez ca­
ły czas wywrotowiec musial mieć rę­
ce wzniesione do góry.

równocześnie religja wyzwolona zo* 
stała z pod wpływów codziennej po­
lityki. Zadaniem religji nie może 
bowiem być destrukcja, lecz być 
niem winnozbliżenie szerokich 
warstw ludowych do kooperacji. W 
tym kierunku kościół ma do speł­
nienia wielkie zadania moralne i so­
cjalne. Wyzwolony z pętów polity­
ków kościół może i powinien stać się 
narzędziem prawdziwego postępu.

Historja cywilizacji uczy nas. 
że wiara chrześcijańska dała ludzko­
ści potężne siły twórcze na polu 
zmagań o socjalne wyzwolenie czło­
wieka. Papież Leon XIII był, jak 
wiadomo, jednym z najprzezorniej­
szych etyków swej doby. O ile więc 
religja służyła celom emancypacji 
socjalnej, to nie może mieć ono 
obecnie piękniejszego zadania nad 
konsolidacją zdobyczy walk o wol­
ność moralną i socjalną. Jeśli w 
przeszłości religja była sojusznikiem 
tych, którzy o ideały te walczyli, to 
dzisiaj może być sojusznikiem tych, 
którzy pracują około wybudowania 
organizacji braterstwa narodów.

Nie wolno liczyć tylko na pakty 
międzynarodowe. Szerokie warstwy 
demokracji są za pokojem, muszą 
jednakże być dia idei pokoju i postę­
pu odpowiednio wychowane. Musi- 
my pamiętać o tem, że istnieje taj­
na dyplomacja, że odbywają się 
zbrojenia. Opinja publiczna i parla­
menty mogą domagać się postawie­
nia jednego i drugiego pod kontrolę. 
A kościół może w bardzo wysokim 
stopniu przyczynić się do tego, by 
kontrola taka była bezstronna i spra­
wiedliwa.

явавана
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Nasze Targi wschodnie we Lwowie.
Ósme Targi wschodnie, od czasu 

niepodległości Polski, świadczą o na­
szym stałym rozwoju gospodarczym i 
wywierają mocny wpływ propagan­
dowy na wytwórczości polską, wzbu­
dzając tym sposobem zainteresowanie 
się Polską wielkiego przemysłu i 
handlu zagranicznego. Rozległy te­
ren wydzielony z parku Kilińskiego 
znakomicie nadaje się do urządzenia 
tej pożytecznej ze wszech stron im­
prezy. W przeddzień otwarcia tar­
gów pociągi przychodziły do Lwowa 
przepełnione, to samo było i w hote­
lach. Przewidując taki stan rzeczy, 
zarząd targów w osobach dyrektorów 
Puchalskiego i Grossmana, zapewnił 
przyjezdnym zamieszkanie w domach 
akademickich, gdzie dwuosobowy po­
kój można otrzymać za 7 złotych na 
dobę. Dla szybszego poinformowania 
przyjezdnych, biuro wyjamu tych po­
koji mieści się na dworcu, gdzie przy­
jezdni tracąc minimum czasu, otrzy­
mują karty na prawo zamieszkania. 
Zniżki kolejowe 66 proc, uzyskuje się 
na Targach w biurze Zarządu. Tu 
praca wre nieustannie przy załatwia­
niu tysięcy osób dziennie. W gmachu 
Zarządu mieści się biuro prasowe, kie­
rownikiem którego jest energiczny i 
uprzejmy major Fortwilt.

Biuro Zarządu mieści się tuż przy 
samym wejściu na Targi. Na terenie 
Targów w kilku punktach rozstawio- 
nes ą wielkie tablice kolorowe, przed­
stawiające dokładny plan Targów z 
oznaczeniem numerami poszczegól­
nych pawilonów i objaśnieniami o 
przeznaczeniu tychże.

W pierwszym z brzegu pawilonie 
umieściły się monopole państwowe: 
tytuniowy, spirytusowy i solny. Są 
tu w dużych wazonach rośliny tytu- 
niowe wszelkich gatunków, niektóre 
z nich kwitnące. Na ścianach w ra­
mach oszklonych liście tytuniowe su­
che i tytonie krajane. Wszystkie eks­
ponaty z oznaczeniami gatunków i 
nazw. W odziale spirytusowym zwie­
dzający mogą się zapoznać z automa­
tycznym nalewaniem, korkowaniem, 
lakowaniem i pieczętowaniem butel­
ki. Przy załatwianiu tych czynności 
pracuje tu 10 osób-kobiet. W dziale 
soli oglądamy różne gatunki tego 
najniezbędniejszego artykułu spożyw­
czego.

U brzegów 
shandynawji.

Ruszyliśmy. — Co to jest i jali 
wygląda „Gdynia?“ — Gdzie już 
„Gdynia“ była. — Koszta wyciecz­
ki, — Oko dziennikarza widzi 

wszystko.
(Ód specjalnego wysłannika „Gońca 

Nadwiślańskiego".)
Z Gdyni wyruszyliśmy w czwar­

tek, dnia 30-go sierpnia o godz. 
1-szej w południe na pasażerskim 
statku Żeglugi Polskiej „Gdynia“.

Pogoda była nieszczególna, gdyż 
gęsta mgła rozsiadła się w powie­
trzu. Pasażerowie komentowali to 
jako zapowiedź spokojnej podróży.

Dzięki uprzejmości kierownika 
wydziału pasażerskiego Żeglugi 
Polskiej p. Broszkiewicza, oddano 
mnie oraz kol. red. Łydko do dys­
pozycji t. zw. kabinę ministerialna, 
urządzoną z prawdziwym komfor­
tem, jale łazienką, biurkiem i wszel- 
kiemi innemi „szykanami“. Po 
rozlokowaniu się udaliśmy się na 
pokład, aby obserwować oddalają­
ce się wybrzeże, jak też i zaciągnąć 
języka.

Natknęliśmy się zaraz na wstę­
pie na sympatyczną i miłą twarz. 
Wzajemna wymiana nazwisk. 10 
porucznik marynarki handlowej 
Rutkowski. Młody wiekiem, ale do­
świadczony i zaprawiony marynarz.

Spodziewaliśmy się, że rozmo­
wa ta da nam kilka cyfr, które nie

W dalszych pawilonach rozmie­
szczono wyroby galanteryjne, papie­
rowe, szkła szlifowane, kryształyly, 
majolikę, aparaty radjowe, produkty 
naftowy, makaty, kilimy, dywany, 
trykotarze, wyroby metalowe itp.

Między innymi oglądamy wyroby 
jednej polskiej fabryki stalówek 
„Spław“. Firma to dla propagandy 
polskiej, stalówki umieszcza w szko­
łach państwowych tablice, przedsta­
wiające 7 operacji wyrobu stalówki i 
fotografie oddziałów fabrycznych. — 
Jedną z takich tablic widzimy na wy­
stawie.

W pawilonie „Pałacu sztuki“ ma­
my już imponującą wystawę przemy­
słu meblarskiego, włókienniczego, dy- 
wanowege, futrzanego i muzycznego. 
W dziale tym bardzo okazale wystą­
piła firma „B. Sommerfeld“ z Gru­
dziądza, wystawiając w olbrzymim 
stoisku kilkanaście pianin w różnycli 
kolorach i stylach.

Oryginalne perskie dywany w wiel­
kich formatacli wystawia firma „Pa­
po“. Widzimy tu porozwieszane na 
ścianach prawdziwe arcydzieła sztuki 
wschodniej. Tuż naprzeciw rozloko­
wała się polska wytwórnia dywanów 
i kilimów Stilmana z Kosowa, wysta­
wiając również dywany w stylu per­
skim, zupełnie udatnie wykonane.

Przemysł włókienniczy i tekstylny 
jest bardzo licznie reprezentowany 
przez fabryki łódzkie, żyrardowskie, 
tomaszowskie, łowickie, śląskie, bu­
czackie i inne. Eksponaty tych fa­
bryk to piękne kilimy, sukna, pledy, 
derki, makaty buczackie, płótna i dy­
wany oglądane z wielkim zaciekawie­
niem.

W pawilonie centralnym ulokował 
się przemysł maszynowy. Tu widzi­
my mocne zainteresowanie się Tar­
gami firm angielskich, francuskich, 
szwajcarskich, szwedzkich, duńskich i 
niemieckich. Wystawiono tu olbrzy­
mie maszyny tastacine krajowe, fir­
my Blumwe z Bydgoszczy i niemiec­
kie Hofman z Wrocławia. Angielskie 
motory (w ruchu) Rustona, maszyny 
młyńskie Br. Bühler —. Szwajcarja. 
Kompletne pralnie i maszyny do pra­
sowania duńskie „Gem“, szwedzkie 
wirówki i maszyny mleczarskie. W 
dziale maszyn piekarskich wystawia­
ją K. Szwercel Katowice, Benedyk- 

zawsze czytelnik odczytuje z wiel­
ką rozkoszą, ale poruszając na sze­
reg dni swoje życie i mienie (w jed­
nym kuferku) na łaskę i niełaskę 
„Gdyni“ — byliśmy niezmiernie 
ciekawi wiedzieć co to za stworze­
nie.

Zagadnięty porucznik Rutkow­
ski z całą gotowością i uprzejmo­
ścią podał nam szereg szczegółów 
o statku.

Otóż „Gdynia“ została zbudo­
wana w stoczni gdańskiej i pu­
szczona na wodę 2 sierpnia 1917 r. 
Jest to statek pasażerski o pojem­
ności ponad 500 tonn. Statek jest 
długi przeszło 53 m., a szeroki 9,26 
m. Maszyny parowe, potrójnej 
ekspansji, pozwalają rozwinąć szyb­
kość 12 węzłów (około 22 km. na 
godzinę). Statele jest zbudowany 
według najwyższej klasy, dostoso­
wany do pływania na morzu. Na 
okręcie znajduje się radjo, telegra­
ficzna stacja odbiorcza oraz nadaw­
cza, z której mogą korzystać pasa­
żerowie.

— A jakie — zapytuję — znaj­
dują się na statku środki, zapobie­
gające katastrofie?

—Oh — tych mamy sporo — 
ciągnie nasz rozmówca. Statek jest 
podzielony na szereg wodoszczel­
nych komór, tak, że w razie przebi­
cia burty statek może się utrzymać 
przez dłuższy czas na powierzchni, 
dopóki się wody nie wypompuje, 
lub też pomoc nie nadejdzie. Poza 
tem znajduja się 4 łodzie ratunko­

ciuk Warszawa, Werner i Pfleider 
Wiedeń i „Nagoma“, czeska fabryka 
wagonów i maszyn.

Bardzo szczegółowo i bogato repre­
zentują swe wyroby żelazne Modrze- 
jowskie zakłady metalowe. Fabryka 
„Pocisk“ wystawiła amunicje, naboje 
i przetwory chemiczne. Na' otwartym 
placu wystawiono samochody cięża­
rowe, do zamiatania, ambulanse, au­
tobusy i narzędzia rolnicze.

Niektóre firmy posiadają własne 
pawilony, jak np. Zakłady Ceramicz­
ne „Pacyka“ reprezentują w ogrom­
nym wyborze artystycznie wykonane 
wyroby majolikowe. Pawilony włas­
ne posiada również kilka firm, wysta­

Rozwój dzienników w Europie 
i Ameryce.

Dzienniki na całym świecie stale 
się rozrastają. Liczba dzienników i 
tygodników, wychodzących w 1926 r. 
wynosiła w Niemczech 8121 ,w Belgji 
1100, w Kanadzie 1500, w Hiszpanii 
przeszło 2 000, w Danji ukazuje się o- 
bpk 750 czasopism 320 dzienników o 
lącznym nakładzie 1100 000 egzempla­
rzy, co oznacza, że jeden dziennik wy­
pada na 3-ch mieszkańców.

W Stanach Zjednoczonych było w 
1920 r, 2400 dzienników z 14800 tygo­
dników, a nakład ogólny dzienników 
wzrósł z 28 700 000 do 35 miljonów 700 
tysięcy od roku 1914—23. W tym sa­
mym roku zatrudnionych było przy 
wyżej wspomnianych dziennikach — 
przeszło 230 000 pracowników.

We Francji rozrost przedstawia się 
w sposób podobny i w samym Paryżu 
wychodzi ponad 100 dzienników, z któ­
rych znaczna część posiada przeszło

Wspólnicy Stinnesa 
przekupili sekretarkę sędziego śledczego.

Berlin, 7. 9. W aferze Stinnesa 
zaszedł nowy sensacyjny zwrot, 
nienotowany dotychczas w krymi- 
nalistyce. Jak się okazuje, wspól- 
nicy Stinnesa przekupili sekretar­
kę sędziego śledczego, która infor­
mowała icli o przebiegu śledztwa 
i zdradzała poufne szczegóły, tak, 

we, zdolne pomieścić 120 osób, 4 
tratwy na 80 osób no i pasy kor­
kowe.

— A wiele osób może zabrać 
„Gdynia“?

— W komunikacji przybrzeżnej 
766 pasażerów, w obrębie zatoki 
gdańskiej 545, a w podróży po Bał­
tyku 106 pasażerów.

Dowiadujemy się jeszcze, że za­
łoga okrętowa składa się z 6 ofice­
rów, 22 marynarzy i ponad 20 
osób personelu pomocniczego. Od 
początku po dzień dzisiejszy kapi­
tanem statku jest p. Karol Ryncki, 
doświadczony żeglarz, który stano­
wi idealny typ prawdziwego „wilka 
morskiego“.

„Gdynia“ odbyła w tym roku 
kilkanaście wycieczek do następu­
jących miejscowości: Kopenhaga, 
Ronne (na wyspie Bornholm), Visby 
(wyspa Gotland), Stockholm, Га- 
lin (Rewal),. Helsingfors, Hangö, 
Ryga, Helsingör, Göteborg i Oslo.

Koszta б-cio dniowej wycieczki 
do Stockholmu z całodziennem u- 
trzymaniem wahają się w cenach 
od 308—600 zł.

Dziękując za te.cenne informa­
cje, udajemy się na przegląd stat­
ku, który za zezwoleniem kpt. 
Rynckiego i kpt. Stryjewskiego 
zwiedzamy od mostu kapitańskiego 
po ciemne czeluści maszyn.

Na najwyższym pokładzie, do­
stępnym dla publiczności, pokładzie
„A“ znajduje się obszerna i z kom- tego dnia 
fortem urządzona palarnia, oraz

wiających cegłę i dachówkę. W dzia« 
le tym na wyróżnienie zasługuje pa­
wilon Pomorskich Zakładów Cera­
micznych w Grudiządzu, którego 
dach wykonano z ośmiu gatunków 
dachówek, a filary z fasonowej póło­
krągłej cegły.

Zwiedzając wystawę nie można nie 
zauważyć pawilonu, a raczej kilku­
piętrowej wieży Baczewskiego, ude­
korowanej do najwyższego piętra bu­
telkami tej firmy.

Wszystkie pawilony poszczególnych 
firm są bardzo stylowo i estetycznie 
zbudowane. Cały obszar Targów jest 
bardzo interesujący. Zwiedzających 
masa, w tem dużo cudzoziemców. — 
Opuszczamy Targi pełni zadowolenia 
i nadzieji w wielką przyszłość prze« 
mysłu i handlu polskiego. K. J. 
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1500 000 egzemplarzy nakładu.
W Anglji ukazuje się 2400 dzien­

ników, z których jeden bije przeszło 
1000 000 egzemplarzy. Liczba perjody- 
oznych wydawnictw wynosiła w 1920 
r. we Włoszech i w Holandji przeszło 
5000, w Czechosłowacji 2000.

W ciągu ostatnich lat dziennikar­
stwo zostało zorganizowane i poddane 
metodom pracy, które dawniej stoso­
wane były tylko w przemyśle. Tłuma­
czy się to tem, že dzienniki stają się 
z każdym rokiem większemi przedsię­
biorstwami finansowemi, osiągające- 
mi olbrzymie nieraz obroty. Obliczo­
no, że ogłoszenia przyniosły w Sta­
nach Zjednoczonych w ciągu roku 1925 
około 750 milj., a roczne koszty wyda­
wania dzienników angielskich wynio­
sły w roku 1926 przeszło 1% miljarda 
franków złotych.

że wspóloskarżeni, pozostający na 
wolnej stopie, mogli odpowiednio 
do otrzymanych informасуj for­
mułować swe zeznania. Przeciwko 
sekretarce prowadzi się obecnie 
dochodzenie karne. Usunięto ją 
natychmiast ze służby.

dwie kabiny t. zw. ministerialne. 
Znajduje się tam również radjoka- 
bina i większość kabin oficerskich.

Na niższym pokładzie „B“ znaj­
duje się 10 dwumiejscowych kabin 
luksusowych. Obok nich salonik 
damski z pianinem.

‘Od strony lewej burty toalety, 
od prawej kuchnia, a na przodzie 
statku jadalnia, mogąca swobodnie 
pomieścić około 70 osób.

Na pokładzie 3-cim od góry „C* 
znajduje się 17 kabin 4-го i dwu 
miejscowych, oraz 10 miejsc „za 
firanką“ (najtańsze).

Od strony rufy (tył statku) na 
tymże pokładzie znajdują się miej­
sca załogi i służby pomocniczej.

O ile rzeczywiście wszędzie pa­
nuje wzorowy porządek' i idealna 
czystość — nie można tego powie­
dzieć o pomieszczeniu załogi. Że­
gluga powinna spowodować, aby 
Stocznia przebudowała te pomiesz­
czenia, gdyż w takich warunkach 
marynarze i służba nie mogą zna­
leźć odpowiedniego wytchnienia po 
ciężkiej i odpowiedzialnej pracy.

Na samem dnie statku znajdują 
się magazyny, składy na zapasy, 
chłodnia itd.

Statek jest oczywiście oświetlo­
ny elektrycznie, oraz posiada cen­
tralne ogrzewanie, urządzenia wen­
tylacyjne itd.

Nieco zbyt obficie naszpikowane 
cyframi sprawozdanie kończę na 
tem, pozostawiając opis wrażeń z 

do następnego felietonu.
/. Zasacki.
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Potęga reklamy coraz silnie .vłada światem.
Killia cyfr amerykańskiej reklamy.

Do walki o dusze ludów stanęła no­
wa potęga — jest nią przemysł rekla­
my. Przemysł ten służy * wszelkim 
gałęziom pracy, wszystkim narodom-і. 
wszystkim stronnictwom. Ma on to 
do siebie, że panuje nad temi wszyst- 
kiemi środowiskami, od których o- 
trzymuje zlecenia. Bo też każde przed­
siębiorstwo, zamierzając, cośkolwiek 

wykonać, musi wziąć pod uwagę moż­
liwości propagandy, musi w potrzebie 
zmienić swe wyroby, inny nadać swym^ 
terytorjom kierunek, jeśli pragnie, by 
jego wyroby znajdowały szeroki zbyt.

Już w starożytności nalepiano róż­
ne plakaty na ścianach domów lub 
też zalecano pewne rzeczy przy po­
mocy ulicznych wywolywaczów. Lecz 
o reklamie w obecnym tego słowa zna­
czeniu nie miano wtedy pojęcia.

Bo też współczesna propagandą 
powstała dopiero wraz z pierwszemi-o- 
głoszeniami w pismach, to znaczy w 
siedemnastem stuleciu. Dopiero od 
tej- chwili staje się ona stopniowo opa­
nowującą cały handel wiedzą. A jej 
wielkość najlepiej mogą zobrazować 
pewne przykłady z życia kraju, naj­
lepiej znającego się. na reklamie — 
mianowicie Stany Zjednoczone.

Amerykanie wcale nie uważają za 
konieczne, jak to jest u wielu innych 
narodów, trzymanie w tajemnicy szcze 
gólów prowadzenia swych przedsię­
biorstw. Tylko więc dzięki temu mo­
żna się np. dowiedzieć, że w roku u- 
biegłym wydano w St. Zjedn. na re­
klamę 1284 miliony dolarów; z tej licz­
by na ogłoszenia w pismach -przypa­
da 60 procent.

Wiadomo, że do ceny każdego t^ 
waru amerykańskiego wliczona jest 
suma wydatków na reklamę; wynoszą 
one od trzecli czwartych do trzech 
procent, a nawet w pewnych specjal­
nych wypadkach dochodzą do 5 proci 
ceny danego towaru.

Amerykański przemysł reklamy 
zatrudnia obecnie już 600 tysięcy lu­
dzi; fachowe czasopisma St. Zjedn. o- 
głaszają roczne wydatki wielkich pism 
pa ogłoseznia. Tak np. w listopadzie 
roku ubiegłego na pierwszem miejscu 
stały pod tym względem samochody, 
gdyż jeden tylko Ford dał ogłoszeń na 
1347 000 wierszy; reklama aspiryny za­
jęła w tym samym czasie tylko 369 000 
wierszy, pewnego przedsiębiorstwa ra­
diowego - — 317000, a znanych i n nas 
płatków owsianych — tylko 223 000 w.

Co wobec tak olbrzymiej ilości 
wierszy, drukowanych zaledwie w cią­
gu miesiąca, wydać można w Stanach 
Zjednoczonych na reklamę, wskazuje 
m. in. fakt, że firma Wrigley, han­
dlująca gumą do żucia, wydała na re­
klamę w ciągu lat siedemnastu tyl­
ko 40 000 000 dolarów.

Nic dziwnego,/že w tych warun­
kach bardzo wielu młodych ludzi po­
święca się w St.. Zjedn. temu nowemu 
zawodowi. A liczba chciwych wiedzy 
studiujących wyłącznie reklamę w sta 
rożytnych reklamach naukowych, wy­
nosi tam obecnie tyle, co np. liczba 
wszystkich studentów na politechnice 
w Niemczech. Postępują oni zupełnie 
słusznie, bo.zawód ten otwiera napra­
wdę bardzo duże możliwości zarobko­
wania.

St. Zjednoczone posiadają olbrzy­
mie agencje ogłoszeniowe, w których 
pracuje wielki sztab ludzi. Panuje 
tam niezwykle ścisły rozdział czynno­
ści. Cała też ludność zna doskonale 
rodzaj pracy poszczególnych „asów“ 
reklamy, dlatego zawsze z napręże­
niem. oczekuje, co też dany jegomość 
nowego wymyśli, gdy chodzi o zje­
dnywanie kupujących dla tego czy in­
nego artykułu. . : . .

Niedawno umarł w Chicago nieja­
ki Herb Palin, autor słynnych nawo- 
łań i haseł. Rozpoczął on karjerę ja­
ko ubogi dziennikarz wędrowny, a 
skończył, mając roczne dochody w su­
mie stu tysięcy dolarów. Źródłem je­
go zarobków było dawanie coraz to no­
wych zawołań czy haseł dla reklamy 
w rodzaju np. „Najpierw bezpieczeń­
stwo“ (Safety first). Za takie właśnie

i danych z dziedziny
[zawołanie Palin dostawał po 500 do 
tysiąca dolarów.

Jak, się zasadniczo robi reklamę? 
Przed rozpoczęciem pochodu reklamy 
bada się dokładnie widoki zbytu tego 
artykułu, który chce się spopularyzo­
wać, zwyczaje i stan spożywców. Kie- 
rownik reklamy pamiętać musi o 
współzawodnictwie i zdawać sobie 
sprawę z drobnych pozornie szczegó­
łów.

А gdy już wpłyną środki na rekla­
mę, wyznaczone na pewien okres cza­
su i plan „pochodu“ został ułożony, 
następuje układanie treści reklam 
propagandowych, oceną icłi wartości 
w znaczeniu przykuwania uwagi. Do­
piero, gdy wszystko zostało opracowa­
ne, ustalone i wykonane, materjał w 
części idzie do składu, a w części wę­
druje do publiczności drogą przez pi- 
sma czy innemi sposobami.

Stojący na czele danego przedsię­
Wszyscy oni służą nowej potędze — re­
klamie.

Zrabowanie Klejnotów 
Korony chińskiej.

Pole zasiane monetarni-
r, Nieoczekiwane plony głębokiej °rkt

Berlin, 6. 9. W Pekinie policja 
skonfiskowała u jubilerów klejno­
ty i kosztowności, zrabowane w 
grobowcach cesarskich.

Konfiskata nastąpiła wskutek' 
polecenia rządu nankińskiego, kťó- 
ту uważa klejnoty te za narodową 
własność ludności chińskiej.

Wśród skonfiskowanych przed­
miotów znajduję się między inny­
mi djadem cesarzowej wdowy, któ­
ry! za śmiesznie niską cenę nabyl

Pewien kmiotek pod Belgradem, 
czytający gazety rolnicze, postanowił 
spróbować głębokiej orki, zalecanej 
przez agronomów. Wcześnie po zbio­
rach zaczął uprawiać ścierniska, przy- 
czem orka dala plon natychmiastowy 
i zgoła nieoczekiwany. Mianowicie 
wyorał on około 4.500 monet złotych, 
srebrnych i miedzianych, pochodzą­
cych z trzeciego wieku po Chrystusie. 
Monety te zakupiło muzeum, kmiotek 
zaś orze dalej, gdyż skarb rozsiany 
jest po jego polu na większej prze­
strzeni. Dalsza orka przyniosła mu 
znów około 7500 monet, pozatem zaś 
ustawicznie pod skibami znajdują się

Z Afganistanu do PolsKi 
na wyszkolenie.

wielką skalę. Kilkuset oficerów 
zastanie wysianych W celach wy­
szkolenia zagranicę, m. in. do Pol­
ski. Jest to rezultat podróży okrę­
żnej króla afgańskiego po Euro­
pie. Jak twierdzą w kołach afgań- 
skich specjalnie dobre wrażenie 
wywarło na króla wojsko polskie i 
jego organizacja.

Moskwa, 7. 9. „Izwúestja“ do­
noszą z Kabulu, że wielka rada 1^ 
dowa, złożona ze 150 posłów, ma 
dokonać zmiany konstytucji Afga­
nistanu. Pozatem ma być zapro-, 
wadzony powszechny obowiązek 
służby wojskowej, obejmujący ca­
łą ludność męską od 17 roku życia. 
Reorganizacja armji afganistań- 
skiej ma być przeprowadzona na

Zniesienie tytułów i orderów 
w Afganistanie.

Działalność reformatorska króla Amanullaha.
Konstantynopol, 6. 9. Donoszą 

z6Kabulu, że król Amanullah nie 
ustąje w swej działalności refor­
matorskiej.

Zgromadzenie narodowe na 
wniosek króla uchwaliło ustawę, 
znoszącą tytuły i ordery z wyjąt­
kiem orderu za walkę o niepod- 
ległość.

biorstwa reklamy człowiek musi teraz 
nieustannie badać wpływ tej reklamy 
na te warstwy ludności, o których po­
ciągnięcie przedewszystkiem chodziło. 
Oczywiście, nie jest to wcale praca ła­
twa, to też taki kierownik ma do po­
mocy szereg wytrawnych specjalistów.

Wielką dlań pomocą są również li­
czne podręczniki, ułatwiają'one ogro­
mnie układanie listów reklamowych i 
opracowywanie treści ogłoszeń, nigdy 
jednali nie są w stanie zastąpić wro­
dzonych zdolności prawdziwego fa­
chowca z tej dziedziny.

Jest to więc praca ogromna, a u- 
dzial w niej biorą wszyscy — od kie­
rownika reklamy, aż do zecera — od 
którego talentu w dużym stopniu za­
leży estetyczny wygląd ogłoszenia — 
poprzez pisarzy, rysowników, grafi­
ków i akwizytorów ogłoszeniowych.

jakiś jubilen
W Szanghaju, Tien-Tsinie i 

Tsang-Tsa policja również poszu- 
kuje zrabowanych skarbów.

Czterech aresztowanych chiń­
skich oficerów, kierzy kierowali 
akcją rabunkową, wczoraj roz­
strzelano.

Zarządzenie rządu nankińskie­
go zyskało wielką popularność w 
chińskiej opinji publicznej.

stare monety. Cala rodzina kmiotka 
porzuciła inne zajęcie, a natomiast 
rozkupuje ziemię i przesiewa ją przez 
palce.

Sąsiedzi również rozpoczęli głębo­
ką orkę, ale pieniędzy narazie żaden 
z nich jeszcze nie wyorał, trudy ich 
zaś wrócą się zapewne jedynie w po­
staci obfitych plonów.

Na znalezionych monetacłi wybity 
jest z jednej strony wizerunek cesa­
rza Aureljana i jego żony Severyny 
Augusty, na odwrotnej zaś znajduje 
się napis „Oriens Augusti“ i Apollo, 
u którego stóp leży niewolnik.

Str. 7.

Z całej Polski.
Wypadek samochodowy w podróży 

p. Prezydenta.
W czasie podróży p. Prezydenta 

Rzeczypospolitej ze Spały do War­
szawy zdarzył się poważny wypadek 
samochodowy.

W samochodzie typu „Cadillac“, 
wiozącym świtę p. Prezydenta, pękł 
wąs torowy kierownicy. Szofer stra­
cił panowanie nad maszyną.

Do katastrofy nie doszło tylko dzię­
ki temu, że samochód wskutek pory 
nocnej jechał z nieznaczną szybko­
ścią.

Wypadki spowodowane pękaniem 
kierownicy w samochodach marki 
„Cadillac“ zdarzają się tak często, iż 
jazda tymi wozami jest istotnie nie­
bezpieczną.

1Fałszerz weksli aresztowany 
w Częstochowie.

Władze policyjne aresztowały w 
jednym z hoteli' w Częstochowie nie­
bezpiecznego aferzystę i fałszerza we­
ksli Szulema Warszawskiego, pocho­
dzącego z Warszawy.

Warszawski, przedstawiając się za 
pełnomocnika firmy zagranicznej, ob­
jeżdżał większe fabryki, zakupując 
na eksport rozmaite towary na wielkie 
sumy.

Na pokrycie należności Warszaw­
ski dawał weksle — jak się okazuje — 
wszystkie fałszywe.

W ten sposób Warszawski nabrał 
towarów w rozmaitycli fabrykach na 
przeszło miljon złotych.

Najwyżsi dostojnicy Kościoła 
na Kongresie Eucharystycznym 

w Częstochowie.
W dniacli 8 i 9 bm. odbywać się bę- 

dzie, jak wiadomo w Częstochowie, 
djecezjalny kongres eucharystyczny 
pod protektoratem ks. biskupa T. Ku­
biny.

W dniu 8 bm. o godz. 11 solenne na* 
bożeństwo odprawi ks. prymas kardy­
nał Hlond, kazanie zaś wygłosi ks. bí-¡ 
skup Okoniewski, poczem o godz. 4-eÿ 
mówić będą: ks. biskup Kubina, ksj 
kard. Kakowski i nuncjusz mnsg. 
Marmaggi.

TRAGICZNY ZGON 3 GÓRNIKÓW.
Berlin, 6. 9. W państwowych kopal, 

niąch bursztynu w Palmnickeu pod 
Królewcem osunęły się olbrzymie ma«j 
sy ziemi i posuwającą się lawiną szew 
rokości 60 mtr. pochłonęły lokomoty- 
wę i 6 wagoników. Wał ziemi wyso. 
kości 4 mtr. zasypał następnie plaski 
szyb kopalni, liczący 15 mtr. głęboko­
ści. ft

Z pośród zasypanych 10 robotników 
część została uratowana, trzej jednak 
z nich odnieśli ciężkie rany.\

Natomiast trzej inni robotnicy znae 
leźli śmierć w lawinie, z pod której 
wydobyto już tylko zimne ich zwłoki,

900 TYSIĘCY ZŁ ZA RĘKOPIS 
„WRON“ POEGO.Ą

W Nowym Jorku nabyto ostatnio 
dla angielskiego British Muzeum, je- 
dyny rękopis autentyczny jednej к 
poezji Edgara P°e zatytułowanej/ 
„Wrony“ za 20 tysięcy funtów szterlin- 
gów, czyli blisko ^00 tysięcy złotych.'

Niemcy zabraniają PolaKom* 
śląsKim pielgrzymki

do Częstochowy.
Zabrze, 7. 9. Mieszkańcy Za” 

briza narodowości polskiej w licz­
bie około 1700 osób wnieśli poda­
nie do prezydjum miasta Opola 0 
udzielenie im pozwolenia na piel­
grzymkę do Częstochowy. Poda­
nie to zostało załatwiono odmow­
nie. Powodów odmowy, nie wy­
mieniono.

Wśród ludności polskiej, miesz­
kającej na Górnym Śląsku nie­
mieckim, panuje wielkie oburzenie 
na władze niemieckie.

Uchwalono również ustawę, na 
mocy której każdy Afgańczyk bę­
dzie musial po ukończeniu 15 lat 
zapłacić pewną sumę na cele woj­
skowe. Następnie postanowiono 
wpuowadzić nowe barwy narodo­
we. Nowy sztandar będzie czarno- 
czerwony. Energiczna działalność 
reformatorska króla nie napotyka 
na żaden opór.
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Wiadomości potoczne
GRUDZIADZ.

W dniu imienin winszujemy;
Dziś: sobota Narodzenie N.M.P. . 
Jutro; niedziela Segrgjusza
Wschód słońca godz. 5 m 23

Zach. godz. 6 m. 31.
Wschód księżyca godz 11 m. 5 

Zachód godz. 4 m. 0.

Wycieczka do Torunia.
Dnia 6. bm. III. K. Krajoznawcze 

urządziło wycieczkę krajoznawczą do 
Torunia. Wycieczkę tę prowadził nie 
jak zawsze p. prezes J. Błachnio, lecz 
jego zastępca K. Wojciechowski. Wy­
cieczka trwała od 9-tej rana do 8-mej 
wieczorem, z czego młodzież była bar­
dzo zadowolona. T'

Wieczór familijny.
Związek Podoficerów Rezerwy Ko­

ło Grudziądz, urządza w sobotę dnia 
8 bm. o godz. 8-mej wieczorem w lo­

kalu kolegi Rynkowskiego przy ul. 
Kościuszki nr. 28 wieczór familijny, 
połączony z koncertem i dancingiem, 
na który Szanowne Obywatelstwo 
miasta Grudziądza jaknajuprzejmiej 
zaprasza — Zarząd.

Popierajcie przemysł własny! 
Nie kupujcie towaru zagranicznego 
Zakupując wyrób krajowy, przy­
czynia się do zniesienia bezrobocia 
w kraju. Od roku do lat 70-ciu 
życia, znajdzie każdy odpowiedni 
bucik w moim składzie od naj­
skromniejszego do najwykwint­
niejszego wykonania wyrobu kra­
jowego po cenie niższej od zagra­

nicznych.
A. TAUKERT - TORUŃSKA 8.

Jego wzięli do wojska — a złodziej 
wziął mu zegarek.

Onegdaj w czasie poboru rekruta w 
lokalu abstynentów przy ul. Radzyń- 
skiej, skradziono poborowemu ucznio­
wi gimnazjaln. Fr. Czajkowskiemu z 
Lubawy, zloty zegarek wraz z dewiz­
ką, wartości przeszło 100 złotych.

Na zegarku wyryty byl monogram 
właściciela, litery C. F.

Strapiony p. Czajkowski zawiado­
mił o kradzieży policję, która jest już 
na tropie złodzieja.

„Obroty gotówkowe“.
P. Wacławski Jan, rolnik z Bur­

sztynowa pow. grudziądzki, zgłosił 
wczoraj policji, že nieznany sprawca 
skradł mu w gotówce 200 złotych.

Policja czyni starania, aby zapo­
znać się osobiście z niezapoznanym 
złodziejem-bankierem, który w ten 
niezwykły sposób załatwia tranzakcje 
gotówkowe.

^ psiej dolí.
W dniu onegdajszym w godzinach 

popołudniowych jadący z nadmierną 
szybkością samochód (taksówka) prze­
jechał na ul. Lipowej, tuż obok „Ti­
voli“ psa, rasy „doberman“.

Dotychczas nie zdołano ustalić, czy­
ją własnością byl pies.

Człowiek czy zwierzę?
Wczoraj przed Izbą karną w Gru­

dziądzu zasiadł na ławie oskarżonych 
niejaki Błażejewski, oskarżony o znie­
wolenie 10-lètniej dziewczynki.

Rozprawie przewodniczył dyr. Ein­
horn, bronił adwokat dr. Meyzel.

Rozprawa odbywała się przy 
'drzwiach zamkniętych, i została odro­
czona w celu zawezwania nowych 
Świadków. , . .

Nadmienić należy, ze Błażejewski, 
zwyrodniały zboczenieOyHtó ката- zamordowany wybrał się
ny za taki sam czyn więzieniem i ^1^-

^ól roku i že niedawno dopiero opu- wczoraj ogodz. 5-ej rano na polo-

ścił mury więzienia — - widocznie po to, 
aby podobną zbrodnię popełnić poraź 
wtóry.

Spieszyło mu się
W piątek wlecz, około godz. 7-mej 

— w ul. Strzeleckiej wyskoczył z ja- 
dącego tramwaju jakiś starszy męż­
czyzna, w następstwie czego runął jak 
długi na bruk. Na szczęście obyło 
się bez poważniejszych obrażeń, lecz 
zapewne bolało... Stąd nauka, iż nie 
należy wyskakiwać z tramwaju, będą­
cego w pełnym biegu.

Stacja °pieki
nad Matką i Dzieckiem

przy ul. ks. Budkiewicza 26, zawiada­
mia wszystkie matki, że w poniedzia­
łek o godz. 3-ciej, odbędzie się wspólna 
fotografia, na którą uprzejmie zapra­
sza (—) Lekarz kier. dr. Steinowa.

Zebranie koła Drobnego Kupiectwa 
przy T-wie Kupców Samodzielnych 

w Grudziądzu.
W czwartek, dn. 6 września br., od- 

było się zebranie Koła z udziałem de­
legata Centrali Zw. Tow. Kupieckich 
na Pomorzu p. J. Radojewskiego.

Po zagajeniu zebrania przez prze­
wodniczącego Koła p. Wiktora Szul­
ca, sekretarz Koła p. Kraśniewski od­
czytał protokół z ostatniego zebrania.

Następnie p. Radojewski:
1) zreferował sprawę wyborów do 

Pomorskiej Izby Przemysłowo-Han­
dlowej w Grudziądzu, informując o 
dokonanych pracach Głównej Komisji 
Wyborczej i o dotychczasowej akcji 
Związku Tow. Kupieckich na Pomo­
rzu. Z ramienia kola Drobnego Ku­
piectwa wysunięto kandydaturę p. Wi­
ktora Szulca na radcę Izby, a p. Kref­
ta na zastępcę;

Za morderstwo kara śmierci, 
za włamanie roli więzienia,

Znany morderca i włamywacz Bonin przed sądem w Grudziądzu.
Grudziądz, 8 września.

(S) Swego czasu — o czem pi­
saliśmy w „Gońcu Nadwiślańskim" 
— znany policji włamywacz nieja­
ki Bonin z Grudziądza, dokonał 
morderstwa na sierżancie W. P. 
Lewandowskim na ul. Szerokiej w 
Toruniu, kładąc go wystrzałem z 
rewolweru trupem na miejscu.

Powodem morderstwa była zem­
sta ze strony Bonina za to, że śp. 
Lewandowski doniósł policji o do- 
konaym przez Bonina włamaniu do 
magazynu broni firmy Czapczyk w 
Grudziądzu.

Bonin wyrokiem Izby Karnej w 
Toruniu został skazany na karę

Morderstwo w powiecie świeckim.
zemsty zamordowcli Kłusownicy syna właśsicieia majątkuZ

Grudziądz, 8 września.
(S) W dniu wczorajszym wczes- 

nym rankiem miejscowość Jastrzę­
bie w powiecie świeckim, została 
zalarmowałą wiadomością

o tajemniczem morderstwie 
dokonaném na osobie 30-letniego 
Wiktora Demmeringa, syna wła­
ściciela majątku.

Młodego Demmringa
znaleziono zastrzelonego

w lasie we własnym majątku.
Pierwiastkowe śledztwo ustali-

2) zreferował sprawę wyborów do 
Rady Kasy Chorych m. Grudziądza, 
Koło Drobnego Kupiectwa wysunęło 
kandydaturę p. Wiktora Szulca oraz 
p. Kotlengi, jako zastępcy;

3) poinformował zebranych o zbli­
żającym się walnym zjeździe Związ­
ku Tow. Kupieckich na Pomorzu, ma­
jącym się odbyć w Toruniu 7 paź­
dziernika br. Referent wzywał człon­
ków Koła do wzięcia gremjalnego u- 
działu w zjeździe kupiectwa pomor­
skiego;

4) zdał sprawozdanie z ostatniego 
odbytego w Wilnie posiedzenia Rady 
Naczelnej Zrzeszeń Kupiectwa Pol­
skiego i

5) podal do wiadomości okólnik Wo 
jewództwa Pomorskiego w sprawie 
nadzoru nad wyprzedażami, dokony- 
wanemi w obrocie handlowym.

W dalszym ciągu p. Radojewski za­
inicjował utworzenie Kasy Ubezpie­
czeniowej. Według projektu referen­
ta w wypadku śmierci jednego z u- 
czestników Kasy każdy członek Kasy 
obowiązany będzie wpłacić pewną o- 
kreśloną kwotę na jednorazowy zasi­
łek dla rodziny zmarłego. Projekt p. 
Radojewskiego był przyjęty bardzo 
życzliwie, poczem wyłoniono komisję 
w osobach pp. Bürsehla, Dereckiego, 
Korzeniewskiego, Kotlengi, Krefta, 
Krugera i Przyborskiej — dla opraco­
wania regulaminu i przedstawienia go 
na następnem zebraniu Koła.

W wolnych głosach i wnioskach:
a) Kolo uchwaliło w przyszłym 

miesiącu zwołać roczne zebranie;
b) wyłoniono komisję zabawową 

dla zorganizowania wieczoru towarzy­
skiego w dniu 15 września br. i

c) rzucono myśl założenia klubu, w 
którym członkowie Koła mogliby zbie­
rać się na towarzyskie pogawędki.

Zamykając zebranie, przewodniczą­
cy Koła p. Szulc w gorących słowach 
zaapelował do werbowania nowych 
członków, aby rozwijające się tak po­
myślnie Kolo stało się silną placów­
ką Związku Tow. Kupieckich na Po­
morzu.
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śmierci, przyczen sąd postanowił 
wyłączyć i oddzielnie przeprowa­
dzić sprawę samego włamania..

W dniu wczorajszym' przewie­
ziono pod silną eskortą Bonina do 
Grudziądza, gdzie przed Izbą Kar­
ną odbyła się przeciwko niemu 
wspomniana rozprawa o włamanie 
do firmy Czapczyk.

Trybunał pod przewodnictwem 
dyr. Einhorna po kilkugodzinnej 
rozprawie skazał oskarżonego na 
jeden rok ciężkiego więzienia przy 
czem połowę kary darowano oskar­
żonemu na podstawie amnestii.

Bonin przyjął wyrok spokojnie. 

wanie na dziki i jest rzeczą praw­
dopodobną, że przyszedłszy do la­
su spotkał tam grasujących od dłuż 
szego czasu kłusowników, którzy 
widząc Demmeringa, dokonali

strasznej zemsty 
kładąc go kilkoma strzałami tru­
pem na miejscu.

Na miejsce zbrodni przybyła 
policja ze Świecia, która prowadzi* 
dochodzenia na miejscu.

Bliższe szczegóły tego morder­
stwa zamieścimy w następnym nu­
merze „Gońca“.

єй^й^^^м^йй^^^з
Wszelkie przybory 
szkolne i biurowe

polecam korzystnie 
przy największym 

wyborze

St. Całbecki
Grudziądz, 3 Maja 24.

Wiadomości Kościelne.
Z kancelarji parafialnej (Fara),
W niedzielę, dn. 9 bm., odbędzie się 

zebranie Tow. Kolejarzy przy Farze, 
po nieszporach w salce parafialnej.

W przyszłym tygodniu przystępują 
dzieci szkół powszechnych do wspólnej 
spowiedzi i komunji św. według planu 
podanego przez pp. rektorów.

Chór kościelny przy Farze. W nie­
dzielę o godz. 12-tej zbiórka na chórze.

Kościół św. Krzyża.
W sobotę, dn. 8 bm., o godz. 5-tej 

spowiedź dla oddziału niewiast Apo­
stolstwa Modlitwy; w niedzielę э godz. 
8-mej wspólna komunja św.

W niedzielę, dn. 9 bm., o godz. 1,30 
zebranie Stow. Dzieciątka Jezus w ko­
ściele. Zelatorki oddadzą składki. — 
W poniedziałek, dn. 10 bm., o godz. 
7,30 zebranie Tow. Śpiewu kościelnego 
„Dzwon“ w kancelarji.

W przyszłym tygodniu przystępują 
dzieci ze szkół powszechnych do wspól­
nej spowiedzi i komunji św. i to w na­
stępującym porządku:

w poniedziałek, 10 bm., o godz. 3 
popoł., spowiedź dla dzieci szkoły 
Marcinkowskiego przy ul. Brackiej, 
we wtorek o godz. 8-mej wspólna ko­
munja św.;
' we wtorek, dn. 11 bm., o godz. 3 po- 

poł., spowiedź dla dzieci ze szkoły przy 
ul. Gelbudzkiej; w środę o godz. 8-mej 
wspólna komunja św.

w środę,dn.12 bm., o godz. 3 popoł. 
spowiedź dla dzieci ze szkół im. Kró­
lowej Jadwigi A. i B.; w czwartek o 
godz. 8 wspólna komunja św.;

w sobotę, dn. 15 bm., o godż. 7-mej 
począwszy spowiedź dla dzieci ze 
szkół Sv Rządzu i Rudniku.

W piątek, 14 bm., o godz. 7,30 ze­
branie „Sodalicji Dziewcząt" w sali p. 
Derdowskiego.

W środę, dn. 12 bm., o godz. 8-mej 
zebranie Stow. Młodzieży Męskiej w 
sali p. Derdowskiego.

W przyszłą sobotę, dn .15 bm., o go­
dzinie 5,30 spowiedź kwartalna dla 
członków Stow. Młodzieży Męskiej; w 
niedzielę, 16 bm. o godz. 8-mej wspólną 
komunja św.

W przyszłą niedzielę, dn. 16 bm., ii- 
rządza „Sodalicja Dziewcząt“ swą za* 
bawę jesienną w Domu Towarzystw. 
Początek o godz. 7,30 wiecz.

Kościół N. Serca P. Jezusa 
Grudziądz — M. Tarpno.

Niedziela dn. 9 bm.: popoł. o godz. 
5-tej zebranie wszystkich oddziałów 
Apostolstwa Modlitwy, celem założe­
nia wspólnej kasy pogrzebowej, na sa­
li p. Fritsza;

wtorek, dn. 11 bm.: popoł. o godz. 
6-tej zebranie zarządu konf. pań miło­
sierdzia Winc. a Paulo i pań opieku­
nek w kancelarji;

sobota, dn. 15 bm.: popoł. o godz. 3 
spowiedź dla dzieci, przyjętych do 1- 
szej spowiedzi św.

Celem wymiany książek uprasza 
się usilnie o oddanie wypożyczonych 
książek T.C.L. Male Tarpno w niedzie­
lę, dn. 9 bm. po nabożeństwie, w szko­
le lub od 9—16 bm. w kancelarji przed­
południem od 11—12 i popoł. od 3—4.
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Za zabójstwo 
3 lata ciężkiego więzienia.

Epilop sprawy zabójstwa w Świerhocinie pod Grudziądzem.
Grudziądz, 8 września.

,(8) Przed Izbą karną w Gru­
dziądzu, odbyła się w dniu wczoraj- 
szym rozprawa przeciwko nieja­
kiemu Baumgartowi z Nowej Wsi, 
oskarżonemu o współudział w gło- 
śnym swego czasu morderstwie do­
konanym na osobie wdowy Da- 
kwartowej W Šwierkocinie, powiat 
Grudziądz.

Baumgart — który oprócz u- 
działu w zabójstwie ma szereg kra­
dzieży i włamań na sumieniu — są­
dzony już był za udział w zabój­
stwie dwukrotnie, przyczem osta­
tnio skazany został na 3 lata cięż­
kiego więzienia, jednak z powodu 
niedokładności technicznych. Sąd 
Najwyższy w Warszawie polecił 

-wznowienie rozprawy, która wła­
śnie odbyła się w dniu wczoraj­
szym.

Trybunał zatwierdził poprzedni 
wyrok skazujący Baumgarta па 3

Przylecieli Sokołowie
Zlot „SoKola“

„Sokół“, w latach niewoli, peł­
nił podwójną pracę: »wychowywał 
fizycznie młode pokolenie polskie 
i był ostoją ducha polskiego, Pro­
pagował tężyznę fizyczną i harto­
wał moc ducha. Wychował liczne 
kadry działaczy narodowych i do­
brych obywateli Rzeczypospolitej.

W niepodległej, odrodzonej 
Polsce, siłą rzeczy zakres działal­
ności „Sokoła“ jest bardziej ogra­
niczony, lecz nie mniej ważny, a 
sama działalność niemniej poży- 
teczna. Słusznie bowiem mówi ha­
sło sokole, że tylko „w zdrowem 
ciele mieszka zdrowy duch“. Prze­
to dziś, gdy rozpoczyna się zlot 
okręgowy sokolstwa pomorskiego, 
licznie przybywającą młodzież i 
starszyznę sokolę witamy krótkiem 
lecz serdecznem:

Czołem!
0

Program zlotu jest następujący:
Dnia 8 bm. o godz, 20.00 hejnał z 

Wieży Klimkowej; godz. 20,30 cap. 
strzyk jazdy sokolej z orkiestrą przez

Wyższy Kurs
Pomorski Zarząd Okręgowy 

„Stowarzyszenia Chrz. Nar. Nau­
czycielstwa Szkół Powsz.“ organi­
zuje w tym roku szkolnym wyższy 
kurs nauczycielski z grupy fizyko- 
matematycznej. W kursie tym mo­
gą brać udział nauczyciele szkół 
powszechnych z II egzaminem 
^kwalifikacyjnym), urzędujący w 
'mieście Grudziądzu i w okolicy 
■(pcw. Grudziądz, Šwiecie, Chełm­
no i Brodnica). Termin ostateczny 
do składania wniosków o przyjęcie 
na kurs wyznaczono na dzień 15-go 
września br. Podania należy skie­
rować do Zarządu Okręgowego w 
Grudziądzu, Rynek nr. 15. Otwar­
cie kursu odbędzie się z początkiem 
października. Kierownika pedago­
gicznego oraz referentów wyzna­
cza Kuratorjum, względnie Mini­
sterstwo. Nauk udzielać się będzie 
w gmachu gimnazjum matematy- 
czno-przyrodniczego, a lekcje wzo- 
rowe i próbne odbywać się będą 
w szkole powszechnej, im. Sienkie­
wicza i Marcinkowskiego.

Pomorskiemu Zarządowi Okrę­
gowemu należy się podziękowanie,

lata ciężkiego więzienia.
Rozprawie przewodniczył dyr 

Einhorn, bronił z urzędu mec. Dr 
Meyzel.

43 kierowców i jednej amazonka 
ubiegają się o Grand Prix motocyKlowe PolsKi.

W poniedziałek ubiegł termin dla
zgłaszania się kierowców na II. Mię­
dzynarodowe Wyścigi Motocyklowe 
Polski, jakie się odbędą w niedzielę 
dn. 9 bm. na grudziądzkim lorze wy­
ścigowym. Zgłoszeń wpłynęło 43, to 
znaczy, że 100 proc, więcej jak w ubie­
głym roku.

Największe „asy“ Polski jak i Nie­
miec zapowiedziały swój przyjazd. Z 
Warszawy przybędą pp. Rychter — 
mistrz toru; dalej Jarzembski, Hry­
niewiecki i Hering. Poznań przysyła 
dotychczasowego mistrza Polski Ko- 
szczyńskiego, zdobywcę szeregu na­
gród championa Polski, dalej Wargi. 
na, Bielawskiego Mandełta, znanego

w Grudziżdzu.
ulice miasta.

Dnia 9 bm. g°dz. 6,00 hejnał z Wie­
ży Klimkowej; godz. 6,00 zbiórka miej­
scowych drużyn sokolich na boisku i 
przedwstępne ćwiczenia; godz. 7,30 
przywitanie pozamiejscowych drużyn 
na dworcu kolejowym; godz. 8,15 ge­
neralna próba ćwiczeń wszystkich dru­
żyn sokolích na boisku; godz. 11,45 od­
marsz do kościoła św. Krzyża przy ul. 
Chełmińskiej; godz. 12,15 msza św. z 
okolicznościowem kazaniem w koście­
le św. Krzyża; godz. 13,00 hejnał z 
Wieży Klimk°wej; godz. 13 złożenie 
wieńca przy płycie Nieznanego Żoł­
nierza; godz 13,10 uroczyste Otwarcie 
zlotu na placu 23-goStycznia i prze­
mówienia powitalne — defilada na 
placu 23-go Stycznia; godz. 13,45 po­
wrót na boisko; godz. 14,00 przerwa o- 
biadowa; godz. 15,00 koncert Orkiestry 
64 p.p. na boisku; godz. 15,30 19,00 
ćwiczenia na boisku miejskiem; godz. 
19,00—20,00 przerwa; godz, 20,00 raut w 
„Bagateli“ oraz „Noc Wenecka“ na bo­
isku miejskiem przy ul. Radzyńskiej 
przy dźwiękach orkiestry 64 p.p. i ilu­
minacji*

Nauczycielski.
że dba zgodnie ze statutem swej 
organizacji o podniesienie poziomu 
szkolnictwa powszechnego i swych 
członków, a nie wątpimy, że nau­
czycielstwo chętnie i w wielkiej li­
czbie skorzysta z tej sposobności, 
aby przez swe dalsze kształcenie 
przysporzyć korzyści szkolnictwu 
polskiemu i sobie.

Antypolska manifestacja 
w Królewcu.

Przed kilku dniami odbył się w 
Królewcu kongres związku cen­
tralnego niemieckiej żeglugi rze­
cznej, który miał zdecydowany 
charakter manifestacji antypol­
skiej. Poszczególni mówcy wzy­
wali zgromadzonych z całych Nie­
miec słuchaczy, aby nie zapomnie­
li o zagrożonym kraju, położonym 
między Kłajpedą a Wisłą i starali 
się węzełkiem! siłami o odzyskanie 
tej części, którą obca przemoc, zra­
bowała (!?).

Odpowiedzi redakcji
- Panu T. H. w świecili. Niestety, Czy znasz Wisłę? 

powieść ta nie ukazała się w wydaniu 1
książkowem i przeto nie możemy Pa-
nu służyć.

— Panu L. w Nowemmieście. Bar­
dzo chętnie zamieszczamy korespon­
dencję z życia naszych miasteczek i 
wsi. Prosimy pisać często. 

„startera motocyklowego“ Fischera v. 
Mollard. Z Bydgoszczy przybywa jej 
ulubieniec p. Buda i Alvensleben, któ­
ry wykazał swoją dzielność w lipco­
wych wyścigach.

Łódź bierze udział z 4 kierowcami: 
Falcman, Schoenborn, Kiss i Zwiez- 
dowski, znany z wyścigów ,ub. roku.

Niemałą sensacją, będzie udział ko- 
biety-motocyklistki; jest nią pani Lo- 
teczkowa ze Lwowa. Z Grudziądza 
wyjeżdżają pp. Poschadelowie, ojciec 
i syn, Wilimczyk, Radzicki, Topal i 
Lutowski. Poschadel starszy i Radzi­
cki idą w zawody na potężnych ma­
szynach, w klasie 1000 ccm. pojemno­
ści.

Nazwisk uczestników z Górnego 
Śląska jeszcze nie mamy; przyjeżdża­
ją z Cieszyna. Znani matadorzy mo­
tocyklowi z Gdańska Roehr i Steck 
zgłosili już także swój udział. Klub 
Akademicki w Gdańsku (polski) za­
stąpiony będzie przez p. Drygasa, zwy­
cięzcę w Międzyklubowych Wyścigach 
Polskich.

Niemcy z grona swych najlepszych 
kierowców przysyłają pp. Witt-Fa- 
lëwskiego z Berlina i Bauvaina z Kró­
lewca.

Można się spodziewać bardzo zacię­
tych walk a nawet wielkich niespo­
dzianek. W każdym razie wyścigi za­
powiadają się bardzo interesująco. — 
Wyścigi rozpoczną się o godz. 13, a 
skończą się prawdopodobnie około go­
dziny 18-tej. Trasa wynosi 30 okrążeń 
po 10 klm., a więc razem 300 kim.

A więc w niedzielę niewątpliwie ca­
ły Grudziądz pospieszy na wyścigi, by 
móc podziwiać doskonałą jazdę na­
szych dzielnych motocyklistów.
-ж^® ^w^w^wsm® ^ :^

Tragedja pariasów
Mimo iż już dość obszernie pisałem 

o wyświetlanym obecnie filmie w ki­
nie „Apollo“ pod tytułem „Chata wu­
ja Toma“ — to jednak wciąż jeszcze 
cisną się pod pióro wrażenia tak sil­
ne, że aż proszą się o uwiecznienie ich 
na papierze. Trudno bowiem pominąć 
milczeniem szereg rzeczy tak pięk­
nych i tak wiernie odtworzonych z ży­
cia. Zaiste ten kto stworzył film 
„Chata wuja Toma“ stworzył rzecz 
niezwykłą. Harry Pollard, realizator 
filmu, biorąc na siebie odpowiedzial­
ność za wystawienie „Chaty wuje To­
ma“, wykazał, że nietylko umie roz­
porządzać masami osób, lecz również 
odczuwa to, w co wkłada swe wysiłki. 
Gdyby nawet nie reżyserował żadnego 
innego filmu prócz „Chaty wuja To­
ma“, to mimo to nie można by mu od­
mówić wielkich zdolności reżyserskich. 
Jeżeli we wszystkie filmy przez siebie 
reżyserowane włożył tyle wysiłku co 
w „Chatę wuja Toma“ — to zgôry ka­
żdy film przez niego nakręcany moż­
na uznać jako dobry.

Że „Chata wuja Toma“ jest filmem 
dobrym, umiejącym wzbudzić w wi­
dzach zachwyt, świadczy fakt, że co­
dziennie przed kinem „Apollo“ groma­
dzą się tłumy publiczności, że idą nie­
tylko ci, którzy tego filmu nie widzie­
li, ale nawet ci, którzy film ten już 
oglądali. Dodatnią stroną filmu jest 
również doskonała ilustracja muzycz­
na. Orkiestra pod batutą p. Dzięcz- 
kowskiego, stara się z powdzeniem na­

! Wybieraj się na wycieczkę w ніс 
dzielę, dnia 9 bm. o godz. 3-ciej po­
południu.

Któżby z czytelników, stojąc nad 
brzegiem Królowej rzek naszych, niej 
zapragnął poznać dalszego jej biegu.

, Nie będąc właścicielem czółna luh 
motorówki, pragnienie to dotąd dla 

Zwykłych śmiertelników połączoną 
było z uciążliwą wędrówką nad brze- 
giem lub pozostało nazawsze pragnie- 
tniem. Z uruchomieniem linji osobo- 
Iwo-towarowej przez Zjednoczone War-, 
iszawskie Towarzystwo Transportu’ 
lii Żeglugi Polskiej S. A. stało się ina- 
^czej. Chcąc poznać bieg i okolice nad4, 
swiślańskie w dół rzeki, wystarczy 
Iwsiąść na statek, odchodzący o godz. 
(3-ciej popołudniu w dół Wisły i spe, 
Adzić na wodzie 8. godzin, wracając de 
Grudziądza o godzinie 10-tej wieczo. 
»rem. Bufet dostępny dla każdego, ob- 
ífituje w różne trunki tak zimne jak i 
('ciepłe, przyczem ceny umiarkowane. 
"Szczególnie efektownym staje się po­
wrót do Grudziądza wieczorem przy 

cswietle reflektorów.
Statek wycieczkowy 

'niedzielę o godz. 3-ciej 
Cena biletu wynosi 2 zł,

odchodzi w 
popołudniu.’

(5057

2 życia naszych Towarzystw
(rt) Tow. Właścicieli Nieruchomój 

ści w Grudziądzu przypomina wszystę 
kim swoim członkom, że ostatni dzień 
składania kwestjonarjuszy „Ankiety" 
do sekretarjatu Strzelecka la, upływa 
z dniem 10 września br., to jest w po- 
niedizalek. Zarząd.

(rt) podoficerom rezerwy Koła" 
Grudziądz podaje się do wiadomości, 
że następne plen, zebranie Koła od* 
będzie się w czwartek dnia 13 bm. na 
sali hotelu Kellasa. Początek pun*. 
ktualnie o godzinie 7,30 popoł. — Za 
względu na ważność spraw, jak om^ 
wienie przeprowadzenia manewr w ó-i 
kolicy Grudziądza i inne, udział wszy­
stkich członków jest konieczny. — Za- 
rząd.

(rt) Związek Pracowników Kupiec­
kich oddział Grudziądz, zawiadamia 
swych członków, oraz sympatyków o 
zebraniu miesięcznem, które odbędzie 
się w poniedziałek dnia 10 bm. o godz. 
8-mej wieczorem w hotelu Kellasa 
przy ul. Wybickiego. — Zarząd# 

dać każdej scenie właściwą interpre* 
tację muzyczną, co należy podkreślić 
z uznaniem, gdyż niestety zbyt często 
orkiestry filmowe grają tylko poto, by 
grać, zapominając zupełnie o tem, że 
muzyka musi uzupełniać film i spo- 
tęgować wrażenie u widza.

Giełda pieniężna.
DEWIZY.

Warszawa, 7. 9. (Pat.) Belgja 123,9$ 
Holandja 357,50; Londyn 43,25%; Nowy 
Jork 8,90; Paryż 34,82%; Praga 26,42%; 
Szwajcaria 171,69; Wiedeń 125,62; Wło­
chy 46,69.

WALUTY.
Gdańsk, 7. 9. (A.W. Za 100 zł 57,75 

— 57,92; przekaz na Warszawę 57,75 — 
57,89; dolar w stosunku do zł 8,90%; za 
100 guld. prywatnie 172,111—173,160.

Dyżury nocnie aptek.
Od dnia 8-go do 14-go bm, dyżuruje 

apteka pod „Lwem“, Pańska 22, tele- 
fon 40.

Giełda towarowa
ZIEMIOPŁODY.

Warszawa, 7. 9. (A.W.) Żyto 37,00 
— 37,75; pszenica 48,00-48,50; jęczmień 
browarowy 36,00—36,50; na kaszę 34 —* 
35; owies jednolity 37—38; otręby ży-i 
tnie i pszenne 26,00—26,50; mąka pszen­
na 0000a 86—87; mąka pszenna 0000 78 
— 80; mąka żytnia 65 proc. 56—57. fi­
broty średnie — zaofiarowanie dosta­
teczne.
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Koncert na Wystawie Ogrodniczej.
W niedzielę dn. 9 bm. odbędzie się 

na placu Wystawy Ogrodniczo-Prze- 
myslowej „Koncert Spacerowy“ or­
kiestry 63 pp. pod kierownictwem ka­
pelmistrza por. Grabowskiego. Każda 
karta wstępu, opatrzona jest nume­
rem. Dla znacznej ilości tycli nume­
rów, przypadają drogocenne upomin­
ki. Niechaj więc każdy z zwiedzają­
cych, zatrzyma swoją kartę wstępu, 
aż do czasu sygnału, który oznajmi 
wydawanie upominków dla szczęśli­
wych posiadaczy numeru, па który 
padla niespodzianka.

Upominki, które będą wydane na 
Wystawie — wystawione są w oknie 

(Wystawowym firmy Tow.. Handlowo- 
Przemysłowego ul. Szeroka.

W dniu 9 bm. hala Wystawowa bę­
dzie specjalnie dekorowaną.

Zmiana na stanowisku naczelnika 
wydziału bezpiecz. woj, pomorskiego.

Wedle obiegających pogłosek, na­
czelnikiem wydziału bezpieczeństwa 
publicznego wojew. pomorskiego zo­
stał mianowany kpt. Jarecki z Nowo­
gródka, który przydzielony został do 
służby administracyjnej.

Walka bandyty z policjantem.
Przed kilku dniami zbiegł z wię­

zienia sądowego w Toruniu 16-letni 
bandyta, niejaki Jan Balicki. W po­
ścigu za zbiegłym bandytą natknął 
się na niego, na terenie cukrowni 
chełmżyńskiej starszy posterunkowy 
P. P. Nowicki. Na wezwanie Nowic­
kiego, do poddania się, Balicki odpo­
wiedział strzałami rewolwerowymi. 
W odpowiedzi Nowicki oddał do zbie­
ga 6 strzałów, raniąc go w nogę, rękę,

strzale bandyta czując się pokona­
nym, poddal się. Przy młodocianym 
bandycie znaleziono jeszcze 30 naboi 
rewolwerowych.

Kronika policyjna.
Chaciński Józef zam. w Grzywnie

pow. Toruń, zgłosił kradzież 
około 400 zł.

Brąszkiewicz Jan zam. w 
Toruńskim zgłosił kradzież 
wart. 200 zł.

gotówki

Papowie 
roweru

twarz i głowę. Dopiero po ostatnim dzenia w toku.

Prymakowa Katarzyna zam. we 
Wrzosach zgłosiła kradzież gotówki 
200 zł.

Motzner Herta zam. przy ul. Bie­
lańskiej 52, zgłosiła kradzież gotówki 
80 zł.

Wierszowski Ludwik zam. przy ul. 
Sienkiewicza 5, zgłosił kradzież z wła­
maniem czekolady i cukierków wart. 
500 zł. z kiasku przy ul. Bydgoskiej 
róg Sienkiewicza.

W powyższych wypadkacli docho-

68.000.
Pomorską Wystawę Ogrodniczo- 

Przemysłową w Toruniu do dnia 6 b. 
m. włącznie, zwiedziło już 67.963 osób.

Pokaźna ta cyfra zwiedzających, 
świadczy wymownie o zainteresowa­
niu wśród szerokich warstw społe­
czeństwa, jakie zdobyła sobie Wysta- 
,wa — która trwać jeszcze będzie do 4 
października br.

Następny pokaz, który obejmie 
dalje i kwiaty jesienne cięte odbędzie 
się od 15 do 17 września br.

Czy to co robi Komitet Wystawy Ogrodu 
jest wystarczające?

Przedłużenie terminu wpisów do 
w°dowej Szk°ły Żeńskiej.

Wpisy do Państwowej Szkoły

Za.

za­
wodowej żeńskiej przy ul. Strumyko­
wej nr. 4 na dział gospodarstwa do­
mowego zostały przedłużone do dn. 20 
września i odbywają się codziennie od 
godz; 10 do 13-tej. Przy szkole tej w 
roku bieżącym otwarto internat. Bliż­
szych informacji udziela Dyrekcja w 
godzinach rannych

Strzelanie „żniwne“ Bractwa Strze- 
leckieg0.

Na ostatnim posiedzeniu zarządu 
Bractwa Strzeleckiego, uchwalono 
program strzelania „żniwnego“, które 
odbędzie się dn. 23 września br. W 
dniu tym rycerze kurkowi wydadzą 
swoją ucztę doroczną. Na posiedzeniu 
tem uchwalono również zaprowadze­
nie światła elektrycznego na strzelni­
cy w Zieleńcu.

Z kół naszych czytelników, 
otrzymaliśmy następujące pismo, 
które ze względu na aktualność i 
ważność sprawy zamieszczamy w 
całości.

W dniu 28 lipca br. staraniem 
kilku osób dobrej woli i przy wy- 
datnem poparciu finansowem mia­
sta, otwartą została Pomorska Wy­
stawa Ogrodniczo-Przemysłowa.

Z uznaniem podkreślić należy, że 
wystwcy wytężyli wszystkie swe 
siły i przy wyłożeniu znacznych 
środków finansowych, stworzyli 
faktycznie przepiękne dzieło, na 
które z podziwem i uznaniem pa­
trzą nie tylko tysiące osób zwie­
dzających Wystawę, ale fachowcy 
i znawcy nie mają słów podziwu dla 
tego działu, które jest chlubą nie­
tylko miasta, ale i Pomorza.

Czy więc w tych warunkach jest 
to już wszystko? Czy komitet po 
ciężkiej pracy organizacyjnej wi­
nien uważać pracę swoją za skoń­
czoną i patrzeć z zadowoleniem na 
jej efekt?

godną ze wszech miar zwidzenia, 
zwiedziło nietylko miejscowe spo­
łeczeństwo i okoliczne obywatel­
stwo, ale by o tej Wystawie prze- 
dewszystkiem wiedziała cała Pol­
ska i z całej Polski zjeżdżali ją po­
dziwiać, a w ostatecznym razie, aby 
bodaj o niej w Polsce mówiono.

W ten sposób prowadzona pro­
paganda przyniosłaby ■ wielką ko­
rzyść nie tylko samej Wystawie, 
ale i miastu i naszej dzielnicy.

Tymczasem akcja propagando­
wa Wystawy Ogrodniczej jest jak 
dotychczas bardzo znikoma. Za­
ledwie kilka pism miejscowych o 
niej wspomni od czasu do czasu, 
a już nawet pisma pomor-- 
skie innych miast dotychczas o niej 
albo zupełnie nie piszą, albo wspo­
mniały tylko, o jej otwarciu. A pi­
sma stołeczne i krajowe? Te nie

gospodyni, u której mieszkał ze- 
słowami: „Dawaj prędko kolację, 
przyjaciel mnie zdradził, to i ja go 
zdradzę". Gorączkowo spożył poda- 
ny posiłek i w pasji Wybiegł na u., 
licę. Co się z nim stało, nie wiado­
mo. Po pewnym jednak czasie 
wpadł do wuja zabitego Ęorków- 
skiego i bez najmniejszych komen, 
tarzy zakrzyknął. „Władek zabi­
ty“, poezem znikł.

Na miejscu zbrodnů.
Tak się przedstawia stan tra­

gicznego wypadku według zeznań 
najbliżej stojących osób przed 
zbrodnią. Powstają z tego dwie hy­
potézy. 1) Wypadek precyzyjnego 
dokonania aktu zemsty osobistej, 
mordu przeprowadzonego z siłą 
świadomej premedytacji, drugi 
przypadek mimo wolnego samobój­
stwa przez nieostrożne obchodzenie 
się z bronią w stanie nietrzeźwym. 
Te dwie zagadki będzie musiało 
rozstrzygnąć śledztwo sądowe. W 
kilka godzin po wypadku na miej­
sce zjechała komisja sądowo-śled- 
cza, która ustaliła fakt zabójstwa 
w niezwykłycli okolicznościach.

Podkreślić jednali należy sprę­
żystość i energję naszej policji, któ­
ra pod kierunkiem zast. kier, komi- 
sarjatu Majewskiego potrafiła w 
krótkim czasie przeprowadzić 
śledztwo pierwiastkowe i ustalić 
stan faktyczny zbrodni. Dalsze do­
chodzenia w sprawie tajemniczego 
zabójstwa prowadzi śledztwo są­
dowe.

Kto miał szczęście?
Ciągnienie 5-tej klasy Loterii 

stwowej.
1-szy dzień.

Pań

pisały i nie piszą nic!
Komitet winien pamiętać o 

że takiemu przedsięwzięciu
tem, 
jak

10,000
5.000
3.000

" 2.000 
128048.

1.000

zł. n-ry: 56749 139089.
zł. n-ry: 50915 55953.
zł. n-ry: 2209 52316 9469^
zł. n-ry: 18033 25011 84813

zł. n-ry: 3395 6875 43070

92465

66246

Wystawa Ogrodnicza, nie wystar­
czy reklama zakrajona na modłę

Na to czas będzie dopiero po 
zamknięciu Wystawy! pidówce“, ale poważna i godna

Dziś Komitet winien dalej inten- dzieła, jakie na Pomorzu stworzo-

jakiejś „zabawy strażackiej w Pi-

Obniżenie ceny chleba.
Magistrat miasta Torunia na po­

siedzeniu dn. 6 bm. na podstawie o- 
pinji komisji dla badania cen obni­
żył cenę chleba żytniego z mąki prze­
miału 65 proc, z 58 gr. na 52 gr. za ki­
logram.

Broń w ręku dziecka — powodem 
śmierci.

W piątek dn. 7 bm. w godzinach 
rannych, 13-letni syn listowego Wł. 
Piątka z Podgórza, bawiąc się nabi- 
'tym rewolwerem, wskutek nieumie- 
'jętnego obchodzenia się z bronią, spo­
wodował .wystrzał,; który ugodził go 
i niemal na miejscu pozbawił- życia. 
Zawezwany lekarz stwierdził śmierć

sywnie pracować w tym kierunku, no nietylko wysiłkiem rąk ogrodni- 
aby temu dziełu stworzonemu jego ków ale i funduszami setek tysięcy 
staraniem a rękami mistrzów- zł., które pośrednio złożyło społe-

81215 93007 103580 111401 112082 123085 
125844 126001 126033 126629 135986 148276 
151231 154985.

600 zł. n-ry: 6370 9740 9835 13092 13397 
19423 28536 29904 31900 37667 59917 61355 

61682 75421 87748 113572 137028 142734 
143938.

500 zł. n-ry: 0079 1095 3105 3849 4213
4831 4978 5610 7153 8166 8195 9473

ogrodników, dać jaknajwiększy roz
głos takby Wystawę tą naprawdę

czeństwo i miasto

ras nas

Tajemniczy mord nad morzem.

13712 13736
>16600 17690
36608 37970
50761 51737
65907 67526

14045
18074
38654
61210 
67763

25-letni jubileusz istnienia „Lutni“
Toruńskie towarzystwo śpiewacze 

„Lutnia“ obchodzić będzie w dniu 4 
listopada 1928 r. 25-letnią rocznicę 
istnienia.

Zarząd Tow. czyni już przygotowa­
nia do uroczystego obchodu swego 
ćwierćwiekowego jubileuszu. . ,

Otwarcie szkoły gry fortepianowej.
Znana i ceniona w szerokich kolach 

naszego miasta, p. prof. S. Jagodziń­
ska; Niekraszowa, po powrocie z wy­
poczynku rozpoczyna z dniem 9 bm. 
przy. ul. Bydgoskiej nr. 90. II p. pracę 
artystyczno . pedagogiczną. Zapisy 
.na lekcje gry fortepianowej, oraz 
(teorji przyjmuje między godz. 2 a 5 
Popoł.

Onegdaj mieszkańców Oksy­
wia zaalarmowały 4 szybko po so­
bie następujące strzały.

Najbliżej się. znajdujący czem. 
prędzej pospieszyli na miejsce, 
gdzie oczom przedstawił się-strasz- 
ny widok. Na drodze prowadzącej 
do cmentarza leżało drgające re­
sztkami życia ciało, obok niego w 
jakiemś tragięznem przerażeniu 

stał człowiek cos niezrozumiale beł­
kocący..

W jednej chwili nadbiegły po­
sterunkowy, zaalarmował komisar- 
ját, obok trupa rozegrał się dalszy 
ciąg tajemniczego dramatu.

Jak się okazało,,zabitym jest je­
den z dwóch synów uczciwego ma­
gazyniera przedsiębiorstwa budo­
wlanego na Oksywiu, Władysław 
Woźniak. Nie był on ani nałogo­
wym pijakiem, ani rozrzutaikiem, 
naodwrót z zarobionych pieniędzy

z bratem Stefanem i jednym z 
przyjaciół, poczem udali się razem 
tło domu, gdzie nieboszczyk za­
mieszkiwał wiraż z.dwoma kolega­
mi. Tam wziął ze skrzyni rewol­
wer oraz kilkadziesiąt naboi i wy­
szli obaj w stanie mocno podpitym 
na drogę wiodącą do miasta.

Nagłe strzały.
Zaledwie uszli kilka kroków, 

rozległy się z prawej strony idą­
cych pod rękę braci 4 strzały,*^ 
których jeden ugodził Władysława 
w prawą skroń, i powalił na zie­
mię, w śmiertelnych drgawkach. 
Wypadek ten prowadził w jakiś 0- 
błąkany stan brata, który w bez­
radny sposób kręcił się koło zabite­
go. ' ' .

Od tej chwili tajemnica strza­
łów zaczyna się wikłać.

Krewki przyjaciel.
Jak się następnie okazało, Wła­

dysław miał przyjaciela, niejakie­
go Bąkowskiego, z którym obco- 
wał w bardzo zażyłych stosunkach.

74002 74459 74739
81403 81894 83064
90076 90839 92114
96271
102740
108054
114982
120065
123900

Wraz z bratem, zawsze posyłał mat­
ce na utrzymanie. Krytycznej no­
cy odebrawszy większą kwotę • pie­
niędzy za pracę, podpił sobie wraz Krytycznego wieczora, wpadł on do

14717
20809
39707
62250
68082
76079
85320
93158

15208
23241
39833
65086
69294
77024
86064
93377

15992
27001
47714
65188
71579
78106
86245
94431

97181 97435 97983
103131 104319 105557
109845 110923 111018
115328 115364 116738
120379 120728 121049
125600 127745 128076

99764
107032
111647
117022
121703
128952

11979
16045
30546
48825 
65817;
72810
78884 
8703ti
95298 

102001
107^8!
111759
117116
122619
129622

134085 135171 135180 135486 140630 Ї44663 
147374 147787 147874 152017 153574 153949.

Humor.
DOBRA służąca;

Pani do służącej: Maryniu! Tele­
fon dzwoni. Posłucha jno, kto to mówi. 
Służąca: Musi to być napewne któryś 
ze znajomych pani. Moj znajomi 
dzwonią bowiem zawsze do mnie po­
południu...

OSTROŻNIE Z POCHLEBCAMI
— Narzeczony mój powiedział mi, 

że jestem najpikniejszą i najmądrzej­
szą kobietą, jaka kiedykolwiek znal...

— Strzeż się takiego człowieka. — 
Nigdybym nie wyszła za mężczyznę, 
któryby już przed ślubem chciał mnie 

okłamywać—
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Wiadomości z Pomorza

Tuchola,
Zabawa Straży Pożarnej.

W niedzielę, 9 bm. urządza tutejsza 
Straż Pożarna zabawę w ogrodzie 
Strzelnicy. W programie dużo pięk­
nych i oryginalnych urozmaiceń. — 
Wstęp do ogrodu 50 gr.

Nie chcialo mu sie pracować!
Z Malej Komorzy donoszą nam, iż 

niejaki Antoni Miranowski skradł 
rob. Pietkunowi ok. 100 zł., spodnie, 
trzewiki i płaszcz i uciekł z tem pra­
wdopodobnie do Warszawy, by tam 
rozpoczęte niecne rzemiosło prowa­
dzić dalej. Miranowski zajęty był 
przy pomiaracli geograficznych, któ­
re przeprowadzają wojskowi geogra­
fowie. Ciągłe chodzenie po polach nie 
podobało mu się — od dawna znany 
był zresztą z lenistwa. Pewnego dnia 
rozbił skrzynię swego towarzysza, za­
brał całą zawartość i zwiał.

Ze szkoły dokształcającej.
W porównaniu z rokiem ub. jest 

tegoroczna szkoła dokształcająca licz­
niejsza. Na skutek rozporządzenia mi- 
nisterjalnego uczęszczać muszą wszy­
scy uczniowie, bez względu na wiek. 
Wielu opiera się temu w nadziei, iż 
uda się w jaki sposób od nauki uwol­
nić. Dopóki jednak rozporządzenie 
minist. pozostanie w mocy, tak długo 
wszelki opór będzie bezowocny. Dla­
tego też majstrowie we własnym in­
teresie winni dopilnować, by wszyscy 
ich uczniowie regularnie uczęszczali 
do szkoły. Inaczej narażają się na 
dotkliwą karę.

Kościerzyna.
Kurs wych. fizycznego dla dziewcząt 
w Kościerzynie Katol. Związku Mło­
dzieży Polskiej па Diecezję Chełmiń­

ską.
W miejscu stałych obozów p. w.

Kobiet pod Kościerzyną urządza Ka- 
tol. Związek Młodzieży Polskiej 2-ty- 
godniowy kurs wych. fizycznego dla 
naczelniczek Stow. M‘ dzieży Polskiej 
Żeńskiej Diecezji Chełmińskiej. W 
kursie bierze udział okclo 100 uczest­
niczek z całego Pomorza. Program 
uwzględnia gimnastykę, ćwiczenia i 
gry sportowe, tańce narodowe i pły­
wanie. Część praktyczną kursu pro­
wadzą 2 fachowe instruktorki p. p. 
Pańkówna i Hankiewiczówna. Kiero­
wnictwo kursu spoczywa w rękach in­
struktora w. f. Związku p. Flisaka. O- 
piekę nad kursem ma ks. Żynda, śe- 
kretarz jeneralny Związku 
Lewandowski, prezes Okręgu 
skiego.

oraz ks. 
Kości er-

Chojnice.
Nieco statystyki

Liczba ludności powiatu chojnic­
kiego wynosi według spisu przeprowa­
dzonego w dniu 1 lipca 1927 r. ogółem 
71886 mieszkańców z czego jest pola­
ków 63106 (87,79 proc.), niemców 8670 
(12,05 proc.), żydów 79 (0,11 proc.), in­
nych narodowości 31 (0,05 proc.).

Miasto Chojnice liczy 10 697 miesz­
kańców, z czego jest polaków 8596 — 
80,37 proc., niemców 2055 (19,21 proc.), 
żydów 39 (0,36 proc.), innych narodo­
wości 7 (0,06 proc.). Miasto Czersk li­
czy ogółem 6238 mieszkańców, z cze­
go jest polaków 6 088 (96,63 proc.), — 
niemców tylko 195 (3,09 proc.), żydów 
7 (0,11 proc.), innych narodowości 11 
(0,17 proc.). Największą wioską w po- 
wiecie są Brusy. Liczą one ogółem 
2776 mieszkańców z czego jest pola­
ków 98,60 proc., niemców 0,94 proc., ży­
dów 0,35 proc., a innych narodowości 
0,11 proc.
«■■■■■■■■■0шн^0и0ямв3№9™щтв№я№1 

Swój do swego!!!

TEATR
Grudziądz
KINO „ORZEŁ“

Dzisiaj otwarcie sezonu 1928-29 naj­
większym filmem produkcji europej­
skiej „Casanowa“ w 2 serjach — 20 ak­
tach razem. Dobór artystów jak Iwan 
Możżuchin, Diana Karrenne, Rudolf 
Klein Rogge, hr. Rina de Lignaro, 
Zuzanna Bianchetti i wiele innych, 
gwarantują w zupełności wykonanie 
powyższego arcydzieła, co podniosła 
cała prasa europejska.

KINO „APOLLO“ 
wyświetla do niedzieli włącznie film 
„Chata wuja T°ma“. W sobotę popol. 
o godz. 4-tej i w niedzielę o godz. 2-iej 
popol. przedstawienie familijne po 
zniżonycli cenach.

Toruń.
TEATR POMORSKI.

Dziś, w sobotę, dnia 8 bm. o godz. 
8-ej jedyny wieczór humoru polskiego 
monologisty „człowieka o stu twa­
rzach“ — Leona Wyrwicza, który ga- 
lerją niezrównanych typów i epizo­
dów, czerpanych z codziennego życia 
ulicy i przedmieścia, zyskał sobie 
miano „Króla polskich monologi- 
stów“. L. Wyrwicz niedoścignioną 
plastyką słowa, mimiki i gestu, sam 
jeden zaludnia scenę tłumem przedzi­
wnych postaci, które tworzą ciekawy 
korowód groteskowych karykatur 
społeczeństwa obecnej i przedwojen­
nej doby.

Zapowiedziany występ L. Wyrwi­
cza obudził łatwo zrozumiale zainte­
resowanie i spodziewać się należy, že 
wypełni po brzegi widownię.

W niedzielę, dnia 9 bm. o godz. 4-ej 
popol rekordowa farsa „Potasz i Perl-

KINO
mutter“, która zyskała sobie w Toru­
niu niebywałe powodzenie, dzięki zna­
komitej .grze artystów z p. L. Zbuc- 
kim na czele. Huragany śmiechu to­
warzyszą każdej scenie, tej przekomi- 
cznej farsy a artyści prześcigają się 
w werwie i błyskawicznym tempie 
gry. Galerję doskonale odtworzonych 
typów tworzą pp. Sznage-Andruszew- 
.ska, Porębska, Hajdamowicz, Wa- 
czyńska, Kamieniecka, Jaworski, Ja- 
glarz, Rymsza, Lenczewski, Jejde i in. 
Ceny miejsc najniższe.

W niedzielę, 9 bm. o godz. 8,15 wie­
czorem poraz drugi farsa Monsy‘a p. 
t. „Pan Naczelnik to ja“, z niezrówna­
nym naszym Zbuckim w głównej roli 
paryskiego łobuza Mamuche‘a. W sło­
wnych rolach obok niego wystąpią p. 
p. Sznage - Andruszewska, Chrzano­
wska, Waczyńska, Erhardtówna, Ka­
mieniecka, Jaworski, Jaglarz, Jejde. 
Lenczewski, Sawicki i Stańczyk.

KINO „CORSO“.

Wielki podwójny program w 12-tu 
aktách. I. „Król dzikich stepów“ — 
sensacyjny dramat z życia dzikiej 
prerji w 8 aktacłi z przepiękną Juną 
Marlowe, Hugh Allen i wodzem dzi-

Koniec działu redakcyjnego

Za dział reklamowy redakcja nie 
ponosi żadnej odpowiedzialności.

KUPUJCIE WYROBY]

FABRYKI POWIDEŁ B, 
MARMELÁD i POWIDEŁ ŚLIWKOWYCH3 

C. F. MÜLLER i SYN*, 
BOGUSZEWO - POMORZE.* 
ADRES TELEGRAFICZNY: „BOGUNA".1 
ROK ZAŁÓŻ. 1881. — TELEFON 1 i 1L\?

.»WSZĘDZIE DO NABYCIA.=

ÏFMUlltMÏN BOGUSZEWO

Kurs kroju
i modelowania skró­
cony. Specjalnie dla 
krawcowych rozpo­
czyna sięl5 września 
M-me Marie, dyplo­
mowana mistrzyni 
cechu, Mickiewicza9,
11 piętro. (5052

Ostrzeżenie.
Ostrzegam każdego 
przed wynajęciem 
mieszkania w moim 
domu przy ul. To­
ruńskiej nr. 15 bez 
mojej wiedzy (3157 
właściel Grabowski.

Warszawska

Wielki
wybór damskich ka­
peluszy i czapek męz- 
kich i szkolnych po­
leca po niskich ce­
nach Ogrodowa 7.
Illllilllllllilllllllllllllil

Warszawska 
pracownia kołder

З-go Maja. 3 
wykonuje kołdry pu­
chowe wełniane i wa­
towe. przerobienie 
starych, zgręplowa- 
nie wełny i waty. •

gorsetow
Grudziądz

Ogrodowa 7, parter, 
w podwórzu II sień.

wykonuje biustono­
sze, paski, bandażę 
i gorsety dla ulom- 
nychp^zesrOtoki 
i reperacje, 
Ceny przystępne.

ІІІІІІІІІІІІІШІІІШШІІІ

HURT Futra DETAL

Skład і pracownia 
kuśnierska pod tyt.

FUTROPOL"
właśc. SZPUT — TORUN 

Mostowa 27.
Wielki wybór naj­
rozmaitszych futer

UWAGA : Przyjmuje się wszelkie 
obstalunki w zakres kuśnierstwa 
wchodzące. Wykonanie pierw­
szorzędne. Własna pracownia 
na miejscu.

Ceny znacznie zniż.

Ją sprzedają wszystko drogo 

w najmniejszym wyborze

w najgorszym gatunku

KAROL SIKORA

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
CHCESZ OTRZYMAĆ PO­
SADĘ? Musisz ukończyć 
kursa fachowe, korespon­
dencyjne prof. Sekułowi- 
cza. Warszawa, Źórawia 
42. Kursa wyuczają listo- 
wnîè: buchalterji, rachun­
kowości kupieckiej, kores­
pondencji handlowej, ste­
nografii, nauki handlu, 
prawa, kaligrafji, pisania 
na maszynach, towaro­
znawstwa, angielskiego, 
francuskiego, niemieckie­
go, pisowni, (ortografji). 
Poukończeniu świadectwo 
Żądajcie prospektów.

Różne

ив^мевявяевевмии 
Maszyny do szycia 

„Singera“
па 34 rat miesięcz. 
Kurs haftu i szy­
cia bezpłatnie. (11 
„SINGER“ Grudziądz 
Pl. 23 Stycznia 27.
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Najlepszą 
destylowana górnośląską

SMOŁĘ
do smarowania dachów

Papę dachową i lepnik 
Wapno — Cement — Gips 
Gwoździe budowl. I papowe 

„ETERNIT“ 
dachówki azbestowo-cementowe 

poleca 

„Materjał Budowlany“
Jp. AKc. w Poznaniu

Biuro sprzedaży w Grudziądzu 
ul. Ogrodowa 23.

Skład papierń, materj. piśm. i tapet 
Grudziądz

Plac 23 Stycznia 22. Telefon 350.

Ekspedjenta-deköratora 
oraz uczenice od zaraz poszukuje 

M. Markowski
Skład bławatów — Lipowa nr. 5.

Rogowy skład
z 2 wzgl. 3 pok. 
do odstąpienia

ewentl. w zamian na mieszk. 
3—4 pok. Oferty do Gońca 
Nadwiśl. pod nr. 104503.

Gospoda
z domem własnem 
natychmiast do od- 
stępienia za 8000 zł. 
Zgłosz. „Kurjer In­
walida“; Grudziądz, 
Mickiewicza 23.

Lekcyj
francuskiego, angiel­
skiego iniemieckiego 
udziela nauczyciel z 
wyższem wykształ­
ceniem. Staszyca 1 
part. lewo. (2412

Do wynajęcia 
fabryczne ubikacja 
wraz z pomieszkan. 
Groblowa 22, Bara'
Ostrzegam" 
i zabraniam wpro- 
wadzić się jako lo­
kator Cwt]. sukloka- 
tor bez mojej oso­
bistej zgody do do- 
mow nr. 14 i 16 przy, 
ul. Sobieskiego w 
Grudziądzu (3124,

Właśc.: Rudowska.♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Spłacaj ratami

1Na sezon 

jesienny i zimowy 
otrzyma się na raty

Płaszcze damsKie pluszowe, rypsowe, 
baranKowe

Płaszcze mąsKie foKowe, surdutowe 
Palta dziecięce, ubranKa 

Ubrania męsKie, spodnie breczesy 
i robocze w firmie

„ODZIEŻ“ - Skład konfekcji 
|Toruñska 3 GRUDZIĄDZ Toruńska 3 
1 Zwiedzenie sKładu nie obowiązuje do Kupna?

Kupuj natychmiast
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Podziękowanie.
Wszystkim, którzy towarzyszyli na ostatniej 

drodze naszej kochanej córce, siostrze i narzeczonej 
ś. p.

Zosi Sikorskiej 
oraz za serdecznie okazane współczucie jak też za 
liczne złożone wieńce składamy na tej drodze nasze
serdeczne „Bóg zapłać!

Rodzina i narzeczony.

Zamienią
ładny jasny pokój na 
part, przy ul. Szkol­
nej 1 na taki sam 
nadający się na war­
sztat Rudolf Iżeniee 
Szkolna 1._________  
Pokój umebh 
z kuchnią lub z uży­
waniem kuchni od 
zaraz lub 15 bm. po­
szukuje bezdzietne 
małżeństwo. Wia­
domość w Administ. 
Gońca Nadwiśl, pod 
nr. 3159.

Sprzedam 
prawie nowy dębowy 
pokój jadalny złożo­
ny z dużego bufetu, 
kredensu, stołu i- 8 
krzeseł skórą wyło­
żonych. Cenawedług 
ugody, bardzo korzy­
stnie. Bliższych wia­
domości udzieli 
N. Płaszczyk, Jabło­
nowo Pomorze.

Sprzedaże

Dom
z ogrodem w Nowej- 
wsi na sprzedaż 
Cena 12 000 zł. wpłt. 
10000 zł. Wiadomość 
Ogrodowa 2, I p.

1Aparat
fotogr. sprzedam lub 
zamienię na radio. 
Oferty do Administ. 
Gońca Nadwiśl. pod 
nr. 3161. 
Rower
damski na sprzedaż 
Koszarowa 20, podw. 
nakład
fryzjerski od zaraz 
na sprzedaż. Oferty 
do Adm. Gońca Nad­
wiśl. pod nr. 3132.

Doberman 
na sprzedaż za 25 zł.
Ogrodowa 35, III p.

Sprzedam
3 mniejsze domy w 
Grudziądzu. Wiado­
mość w Adm. Gońca

Irower
(Goerike), maszyna 
wyścigowa dobrze 
utrzymana, 1 aparat 
fotograficzny 9X12 
(Leonar), komplet., 
Thimm, Lipowa 41 
part. 1. (3183

Samodzielny 
zaufany pomocnik 
malarski znajdzie 
stałą pracę u (5053
Fa. P. Marschler,
Plac 23 Stycznia 18,

Polecam
meble koszykowe po 
bardzo niskich ce­
nach. Ulgi w spła 
tach. Pracownia wy­
robów koszykarsk.
Nadgórna 55. (3166

Ekspedjent
i ekspedjentka od za­
raz dokonfekcji dam­
skiej i męskiej z po 
daniem pensji i od­
pis świadectwa po­
szukiwana Chełmża, 
skrzynka poczt, 7.

Fryzjerka 
i uczenica i uczeń 
mogą się zglosić(3164
FrzyjerniaKościelua 
nr. 12.
Intel. młoda 
osoba potrzebna do 
gotowania bez po- 
mocyMajątek Nowa- 
wieś, Dembomski.
Posługaczka 
potrzebna od zaraz
Kościelna 19, parter.

Olete
1 smary

KOBIETY 
do posługi poszuku 
ję. Ulica Pańska 8.

Domy
w Grudziądzu, naroż­
nik, 2 piętr., skład, 
dobre położenie, ce­
na 46 000 zł. wpłaty 
40 000 zł. Dom 2 p., 
piekarnia, skład, 
wjazd,podwórze,cen­
trum miasta, cena 
80 000 zł., wpł. 60000 
zł., dochód 900 zł. 
Dom 3 pietr., cena 
52 000 zł., wpł. 40 000 
zł. lub zamianą na 
majątek. Dom hand­
lowy, wolny skład 
i mieszkanie, cena 
35 000 zł., wpł. 20 000 
zł. Dom handlowy, 
wjazd,podwórze,cen­
trum miasta, cena 
130 000 zł. wpł. 100 000 
zł.,poleca Dojewski, 
Plac 23 Stycznia 16.
Dom1 
trzy piętr. z oficyną 
rzeźnictwem, sprze-

Używ. książki 
franc, powieść., ro­
manse, histor. itd. 
tanio na sprzedaż. 
ZgłoszeniaToruńska 
nr. 17/19 w składzie.

Pomocnika 
fryzjerskiego poszu­
kuje A. Kamiński, 
mistrz fryzjerski, 
Chełmińska 89.

Służąca
ze wsi, uczciwa, 
skromna, potrzebna 
Długa 10, skład ko- 
lonjalny 3162.

do mszyn, cylindrów 
motorów, samocho­
dów, wirówek i do 

podłóg
w sprzedaży de­
talicznej poleca 
najkorzystniej

ARTOTECH
Grudziądz, Plac 23 Sty­
cznia nr. 17 (narożnik ulicy 
Strzeleckiej.

Szyję bieliznę 
od skromnej do naj­
wykwintniejszej su­
knie od zł.5i ubranka 
dziecięce 3 Maja 5/6 
wej. z ul. Rybackiej.

Nadw. pod nr. 3168.dam. Koszarowa 30

Na sprzedaż
10 świń, każda do
40 kg. oraz 2 dojne 
kozy i jedna młoda,

3151) Gospodarz.

Nowy wóz 
rzeźnicki (Stadtwa-

Baczność!
Młode psy policyjne 
(wilki) na sprzedaż 
(gwaraenja czysta 
rasa)S zkolna 9.1 prl

gen) korzystnie na 
sprzedaż. KrummKnopa, Nadgórna 25

I piętro (3150lMickiewicza 19. (3144

Różne

Murarz
do budowy domu na- 
tychmiast potrzebny 
Restauracja, Stra­
wiński, Lipowa 59.

Inteligentnych 
wymownych 

akwizytorów 
za wysokiemi pro­
wizjami i przy za 
dawalającej produk. 
stałą miesięczn. pen, 
sjąprzyjmieod zaraz 
poważne Towarzy­
stwo Ubezpieczenio- 
uprawiające ubez­
pieczenia od ognia, 
nieszczęśliwych wy­
padków, prawno-cy- 
wilnej odpowiedzial­
ności i auto-casco.

Zgłoszeń, do Adm. 
Gońca Nadwiśl. pod 
nr. 5033.

Czeladnik
stolarski na fornie- 
rowane roboty po­
trzebny od zaráz.
KurtSeeliger, fabry­
ka mebli Grudziądz 
Mickiewicza 5.

Zdolną

Potrzebna 
samotna starsza ko­
bieta do dzieci (3180
Sochochi, Czerwono- 
dworna 8.
Panienki 
mogą się zgłosić do 
prac pomocniczych
Etykieta, Grudziądz 
Plac 23 stycznia 7.
Służąca
do wszelkiej pracy 
domowej potrzebna 
od zaraz Koszarowa 
nr. 23 w składzie.

krawczynią 
na prace futrzane 
poszukiwana od za-

3 pokojowe 
mieszkanie słonecz.
z meblami lub czę­
ściowo oddam zaraz 
Oferty doAdministr. 
Gońca Nadwiślańsk. 

pod nr. 3145

Futra 
damskie i męskie 

skórki - spędy 
kołnierze i lisy 

poleca w wielkim 
wyborze

FUTROPOL
Bydgoszcz

Stary Rynek 27.
Pracownia 

Kuśnierska na 
miejscujuż czynna 

Telefon 1957.

Pierwszorzędny 
Kuśnierz paryski 

przyjmuje 
wszelką robotę 
kuśnierską 

jak;
futra nowe i wszelkie 

przeróbki
po cenach bardzo 

przystępnych
B.Krotoszyńsk'

Ogrodowa 7.

Czeladników 
i uczni stolarskich 
poszukuje Wiliński
Chełmińska 60. (3146

raz (5054
Jacob Liebert

GRUDZIĄDZ 
Stara 2 telef. 914.

Poszukują 
pokoju umeblowan. 
od zaraz wzgl. póź­
niej w pobliżu Ele­
ktrowni ewtl. z uży­
waniem telefonu.
Zgłosz. Schellenberg 
Hotel pod „Złotym
Lwem“. (3152

Polecam
gospodynie z dobre- 
mi świadectwami na 
majątki. Poszukuję 
pokojówki, kucharki 
oraz służące do mia­
sta i na powiat (3141 
Zarobkowe biuro po­
średnictwa pracy 
T. Marszałkowska, 
Grudziądz, Rynekl5.

Sprzedam
po niskich cenach

1 kosiarKą
system Kormick

1 Kierat
3 parniKi 
ImłocKarmą 
Pługi, Brony,
• Krajacze do 

buraKów.
WszystKie ma* 

szyny nowe.
TaKże oddam 
50 próżnych 

sKrzyń

J. CERAFICKI
GRUDZIĄDZ
Chełmińska 1.

IMWIWlIRnRRni

Futra
Narzutki jesienne
Uistry i palta zimowe
Kurtki futrzane i welurowe
Płaszcze i kurtki skórane
Ubranie marynarkowe i wieczorowe 
Liberje i płaszcze dla stangretów 
Wykwintną Konfekcję dziecięcą.

Dla Paüt
Futra
Płaszcze jesienne
Płaszcze zimowe
Suknie dzienne i wizytowe
Garsonki i Jupry
Bluzki
Kurtki skórzane.

Grudziądz| 
Rynek 22|24.| 
Telefon nr. 898. 5

JESIEN-ZIMAR0K192829 Grudziadz
Polecamy po najniższych cenach modeie krajowe i zagraniczne 

wykonane z najlepszych materiałów:
Rynek 22|24
Telefon nr. 898.

Dla Panow

Przyjazd z prowincji dla bezkonkurencyjnego wyboru i taniości cen się opłaca.
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Magistrat miasta Grudziądza
Magistrat miasta Grudziądza 

ogłasza niniejszem
KONKURS

na sprzedaż ca. 1.93.00 ha. terenu, 
położonego w pobliżu Dworca, po­
między Drogą Tuszewską, Pom. 
Zakł. Ceramicznemi i Pe-Pe-Ge, 
nadającego się na założenie każde­
go rodzaju przedsiębiorstwa prze­
mysłowego. Oferty w zamkniętych 
i zalakowanych kopertach z napi­
sem: „Oferta na kupno terenu“ 
przyjmuje do dnia 17 września br. 
niżej podany Wydział, Ratusz II, 
pokój 4, który udziela także bliż- 
szych informacji w tej sprawie.

Magistrat zastrzega sobie wy­
bór jednego z oferentów.

Grudziądz, dn. 7 września 28 r.
Magistrat — Wydział VI.

Administracja Nieruchomości, 

przetarg ofertowy.
Magistrat miasta Grudziądza 

zamierza wydać w drodze przetar­
gu publicznego wybetonowanie u- 
licy Książęcej włącznie dowozu 
materjałów.

Oferty pależy nadesłać w: za­
pieczętowanych kopertach z napi­
sem: „Oferta na prace betonowe“, 
najpóźniej do godziny 10-tej dnia 
11-go b. m. do niżej podpisanego 
Urzędu.

Tamże można otrzymać za za­
płatą wzory ofertowe jak i przej­
rzeć bliższe warunki i plany.

Magistrat zastrzega sobie pra­
wo wyboru oferenta, lub też nie u- 
względnienie■ żadnej oferty. (200a

Magistrat — X. Bud.

Przetarg 
przymusowy.

W sobotę, dnia 8 września br. 
0 godz. 11-tej przed poł. sprzeda­
wać będę w drodze przetargu przy­
musowego za gatówkę najwięcej 
dającemu w Grudziądzu, Plac 23go 
Stycznia 12 w podwórzu, co na­
stępuje:

1 barometr i 5 ptaków wypcha­
nych. (6362

Smar z, komornik sąd.

Licytacja przymusowa.
W sobotę dnia 15 września br. 

o godz. 10-tej przed poł. odbędzie 
się w podwórzu Pomorskiej Izby 
Skarbowej przy ul. Lipowej 25/27 
sprzedaż mebli, obuwia, bielizny, 
ubrania, obrazów, zegarów, maszy­
ny do pisania, mydła, papieru oraz 
innych przedmiotów domowych i 
gospodarczych, zajętych na po­
krycie zaległości podatkowych. —

Urząd Skarbowy 
Podatków i Opłat Skr wych 

miasto Grudziądz. (6364

Dobrowolna licytacja.
W środę, dnia 12 września b. r. 

o godz. 11-tej przed poł. sprzeda­
wać będę na podwórzu przy ul. J. 
Wybickiego nr. 46 w drodze do­
browolnej licytacji najwięcej dają­
cemu za gotówkę:

poszorki, centryfugę, pompę da 
gnojówki, drzewo porządkowe, 
beczki, wagę decymalną, łańcu­
chy, sieczkarnię, meble i roz­
maite inne narzędzia. (3165 

Olszewski, 
licytator, Nadgórna 6.
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Hotel„Król8wski Dwór
Telefon 76 i 323 

właśc.: Stanisław Klarowski.
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s
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Codziennie od godz. 20-tej 

DANCING 
pod kierownictwem wiedeńskiego 

tancmistrza A. de René.

g W niedzielę, dnia 9. b. m. g

:MATINE і
® od godz. 17-tej herbatka i tańce.g

ивнянянняяаняявяявяянняянняв

Wydawn. „gońca Nadwiślańskiego“ 
poszukuje 

korektora lub korektorkę
Wymagana jest dokładna znajo­
mość językn polskiego, a pożąda­
na znajomość języków obcych. 
Pierwszeństwo mają osoby mogą­
ce się wylegitymować praktyką. 
Posada do objęcia od 15. 9. b. r.

Zgłoszenia pisemne z podaniem 
warunków kierować należy do Ad­
ministracji „Gońca Nadwiśl."

RENDEZ VOUS DLA PRZYJEZDNYCH ~

z

Z

ш

RESTAURACJA 
GRUDZIĄDZ

Plac 23 Stycznia nr. 19 — Telefon 135

Obiady z 3 dań 1.20 zł. gorace potrawy 
oraz napoje wszelkiego gatunku o każdej 
porze dnia. Lokal obok przystanku tram- 
wajow.5 min. od dworca. Otw.do 1 w nocy.

Kolacja a la carte już 
od 80 grosz, począwszy. 

otate.: Sázel Grzeszkaoial.
— RENDEZ' VOUS DLA PRZYJEZDNYCH —

Przetarg 
przymusowy.

W poniedziałek, dnia 10 b. m. 
o godz. 10-tej przed poł. sprzeda­
wać będę za gotówkę więcej dają­
cemu przy ul. Lipowej 1:

maszynę do heblowania „Dikt“.
Dobrzański, 

komornik sądowy. (6360

Przetarg 
przymusowy.

W poniedziałek, dnia 10 b. m. 
o godz. 15-tej popołudniu sprzeda­
wać będę za gotówkę więcej dają­
cemu w Sarnówku pow. Grudziądz 
na resztówce:

50 ctr. pszenicy, 60 ctr. jęczmie- 
nia, 30 ctr. żyta, 4 świnie i 2 
cielaki. (6361

Dobrzański, 
komornik sądowy.

Licytacja przymusowa.
¡W środę, dnia 12 września b. r. 

o godz. 10-tej przed poudniem od­
będzie się w Kitnówku przymuso­
wa sprzedaż 360 ctr. owsa, zaję­
tego na pokrycie zaległości podat­
kowych. Zbiórka licytantów przed 
majątkiem tamże. (6363

Urząd Skarbowy 
Podatków i Opłat Skarbowych 

na powiat Grudziądz,

Wydzierżawię 
ubikacje nadające 
się na wszelk. przed­
siębiorstwo Ks.Bud- 
kiewieza 7. (3167

Prof.Sokołowska 
udziela lekcji gry 
fortepianowej (3179 
Sienkiewicza 39.Obszerne

ubikacje Mickiewi­
cza 8 obecnie Adm. 
Gońca Nadwiśl. na­
dające się na bank 
lub ten podobną in­
stytucję do wydzier­
żawienia. Zgłoszeń, 
godz. 4—6 Pralnia 
Chemiczna, Mickie­
wicza 8. (3092

Zgubiono
torebkę z wykazem 
osobistem na naz­
wisko Anna Hennig, 
od tunelu do tram­
waju. Proszę o zwrot 
Trynkowa 15, II p.

Kto chce otrzymać 
posadę biurową, 
musi umieę biegle 

pisać na maszynach 
wszystkich system. 

Pisania 
na maszynach 

wyuczam biegle. 
Pełny kurs kore­
spondencji urzędo­
wej, handlów. i ban­
kowej oraz budżety 
wykazy i bilanse w 
ciągu 4—6 tygodni.

Otwarty również 
Kurs wieczorowy 

6 maszyn róźn. syst. 
Opí. za cały Kurs 50 zł.

M. Lipowska 
Lipowa 33, I piętro 
wejście z ul. Kilińskiego.

1 KupnaІ

Kupię
domele z ogrodem 
w mieście lub w 
Malern Tarpnie (3135 
Bielaszewski, Vikor- 
jusza 13/14.

Kupię
2—3 lampkowe radio 
Koszarowa 11, II pJ.

Kupię
domek z ogrodem w 
pobliżu Grudziądza 
Windom. Poniatow­
skiego 3, Koseda.

Kupię
pianino, malo uży­
wane w dobrym sta­
nie za gotówkę. Ofer. 
do Administr. Gońca 
Nadw. pod nr. 3171,

Baczność 8
Restauracja w Byd­
goszczy w dobrem 
położeniu, egzystu­
jąca przeszło 50 lat, 
z pełnym wyszyn­
kiem do odstąpienia 
wraz z mieszkaniem 
wprost z rąk właś­
cicielu. Warunki o 
ile możności z małą 
rodziną, pierwszeń­
stwo ma inwalida. 
Do objęcia potrzeba 
8000 zl. Adres wska- 
że Wojciechowski, 
Bydgoszcz, Dworco­
wa 33. (9011а

Skradziony 
dokument wojskowy
na nazwisko D. H. 
Konskowolski unie­
ważniam )3160

Mieszkanie
5 pokojowe z łazien­
ką i ogrodem od za­
raz do wynajęcia 
Oferty do Administ. 
Gońca Nadwiśl. pod 
nr. 3125.

Poszukuje 
dzierżawy lub ku­
pna domu z składem 
w Grudziądzu lub 
innem mieście tylko 
na głównej ulicy 
miasta. Zgłoszenia 
Wł. Lachowski, 
Nowa-Tuchola, pocz. 
Tuchola i (3147

Udzielam 
gruntownie oraz bar­
dzo szybko gry na 
fortepianie (3156 
Młyńska 7a I p. pr.

Dzierżawa
80 morg, ziemia do­
bra, pełne żniwo, in­
wentarze komplet do 
objęcia potrzeba 7000 
zł. Czarnecki, biuro 
pośredniczę, Gru­
dziądz. P1. 28 Stycz­
nia nr. 13. (3174

2 pokoje 
umebl. dla samotn.
pana do wynajęcia 
Mickiewicza 4, HI 1

Pokój umebl. 
od 15 bm. dla 2 lub 
1 osoby z całem u 
trzymaniem lub ber 
do wynajęcia. Oferty 
do Adm. Gońca Nad­
wiśl. pod nr. 3068.

Poszukuje 
się pokoju umebl.
z balkonem i całem 
utrzyman, lub bez 
Oferty do Administ. 
Gońca Nadwiśl. pod 
nr. 3158.

Pisania
na maszynach 
najnowszych sy­
stemów wyuczam 

szybko i tanio. 
Przyjmuje się 
także na kurs 

wieczorowy.
Toruńska 7 III p.

Kursy kierow. samoch. 
Fr.Lipińskiego

w Grudziądzu
ulica Mickiewicza 19 

Kursy dla zawodowych 
szoferów i dżenteleme- 
nów. — Przyjmowanie 
codziennie. Kurs trwa 
3 miesiące. Warsztat 
reperacji samochodo- 
dowych. Doróżki sa­
mochodowe dzień i noc 
przez telefon 94 i 494.

2 pokoje
do wynajęcia od za­
raz lub 15.9. dla pań 
urzędniczek. Oferty 
do Adm. Gońca Nad­
wiśl. pod nr. 3153
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Na sezon jesienno-zimowy
^^^^^^^¿жаіійеішбів*-^ ®semä^«>.^^

nadeszły już najnowsze fasony w

płaszczach ^ Kostiumach futrach

Wielki wybór w swetrach 
pulowerach i sukniach 
ił9 ^ dzianych Ч5 ^

„BAZAR"
właśc. Fabian Hernes

Róg Rybiego Rynku

ж^ж^.йіав^юетйа наш енвм®м® 

SZYBY К^Ж^ ж JLr Л

ИВ^М«®^СТИВІЯ1

Wystawowe 
Lustrzane 
i Półlustrzane

wszystkich wymiarów na składzie

JAN SZULC
FABRYKA LUSTER

Przedsiębiorstwo robót szklarskich
Biuro: Warszawa, Nowy-Świat 59, tel. 165-94.
Fabryka „ Solec 26, tel. 165-32. 6029b

Materace, kanapy 
fotele, leżanki

w wielkim wyborze poleca:

Fahr.materacyi mebli wyściełanych
GRUDZIĄDZ, ul. Solna 3. Telefon 84.

Katol. zakład pogrzebowy
Grudziądz, PI. 23 Stycznia?.

Wielki wybór trumien.
Karawan i dekoracja 

bezpłatne.
Эву* Ceny przystępne. *^®

Ważne dla pań! 
Trwałą ondulację 

wykonuje tylko Zakład Fryzjerski 

„Juljan‘' 
Grudziądz, Stara 12.

Baczności
Fotografie 

paszportowe
^@ól godzinie

Zaklad Fetograficzn^
8-go Maja nr. 10./

s JE^EI ZÖ®TCZ^-^ Z®C®ESZ

GENTLEMAN
MARKA FABRYCZNA 

WyRÔBKRAJO 4<fg

JEŻELI ZE^XšZíIOlSgBQKMES^
JEŽELI SPRÓBUJESZ^ fa KURISZ І

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ 
W. Czarnecka 
Pracownia karbow., 
plisowanie.czyszcze­
nię chemiczne, pra- 
sow. sztywnej bie­
lizny. Grudziądz, 
ul. Szewska 4, (3030

Plisowanie, 
karbowanie sukien 
od 3 zł. Mereżki 
maszynowe. Hafty 
maszynowe i ręczpe 
wykonuje (5027 
M-me Marie,Mickie­
wicza 9, II p., wejś­
cie furtką żelazną. інджйылисовемноомаакабкакы

жяміеминваї

Panie! dbajcie° I zachowa­
nie urody i mło- 
dości.Żabiegikon­
serwujące skórę. 
Gabinet Kosme­
tyczny,Grudziądz 
Sienkiewiczanr.9

wi

„ETYKIETA“1
I ¡l¡¡ll!llllílliilllllll!¡lllllllll1llllllllinil!l!ll!lllllllllllllll!l) 

IWytwórnia Etykiet i Torebekі 
|Grudziądz, Plac 23 Stycznia nr. 7| 
i Wł. TADEUSZ SARBIEWSKI1

Polecam dla Pp. kupców wszelkiego rodzaju 
TOREBKI z drukiem a mianowicie:

Torebki do cukierków, czekoladek I t. d.
Torebki woskowe, z podszewką, do kawy 

herbaty i t. d. Tytki trójkątne.
Torebki do korzeni 1 t. d.
Po cenach bardzo przystępnych. Szybko i so­

lidnie. Oferty na żądanie.

PISTOLET
Straszak Nr. 6 nie­
mieckiej roboty, 
naboje metalowe, kal. 6 mm. 
Huk ogromny, obrona od zło- 
dzieji, mieszkań, letnisk, fur­
manek, rowerów, samocho­
dów etc. Wysyłamy bez pozwolenia.i 
Cena z przesyłką zł. 12. Setka naboi1 
5 zł., futerał 2,50 zt., oliwa 1,— złoty.

ХЮСХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХЗООО 
Ogłaszajcie 

w „Gońcu Nadwiślańskim".
tXXX>DOOCXXXXKX2OOOQCXXXXX3^^

Wyciąć i enchować! 
Składnica broni, amunicji i przyb. sport. 

T. FALKOWSKI
WARSZAWA, ulica Emilji Plater nr. 20[776.

Najnowsze 

odbiorniki radiowe
bez baterji anodowej

nadchodzą w tych 
dniach i wystarczy po­
łączyć z przewodem 
elektrycznym do odbio­

ru muzyki.
КЗ” Najnowsze głośniki

Specjalny dom radjowy 

All.Kunisch, Grudziądz
Toruńska nr. 4.

DZiy
prenumeruje i czyło*
książki*
ЖЮГШФШЛРШИИО
KWARTALNIE 9 TOMÓW ZA Z1-6-5O CP• 
worizawó-chmioina^" • p-u-o-— 0775

*

Drobne 
ogłoszenia w

„Gońcu Nadwiślańskim“
Są najlepszym pośrednikiem 

przy wszelkiego rodzaju tranzakcjach 
zarówno kupnie i sprzedaży 

oraz dla poszukujących 
wolnych miejsc 

i służby
*

PRZEDSTAWICIELSTWA Г 
SKŁADY KONSyGNRCyjNe

^natlo са 
^léj,^*^ 
IKUlflĆ^
? '^^^ Bii

PABR.PASÓw i ARtVíT, В - WBR. MflSZVNГ 
TECHN-S*ÓRZflWCH fr< ODLEWNI ŻELAZA AUG-aOTZCK KRÓL KUTH здуноті992

Koncesjonow. przez 
Ministerstwo W. R. i 
Oświecen. Publiczn.

Kursy kroju i 
modelowania

z prawem wydawania 
świadectw. Krój francu­

ski, systym Warth'a.

Janina Woźniakowa 
w Grudziądzu 

Tuszew. Grobla 16.

Antogeniczne 
spajanie i lutowanie 

samochodowych, ro­
werowych i innych 
części maszynowych 

wykonuje

J. CERAFICKI 
Grudziądz

Chełmińska nr. 1 
sKład maszyn.

Na rozpoczęcie rohu szKoln. 
polecam w wielkim wyborze 
» po cenach fabrycznych = 

łóżka metalowe 
Materace así

Postumenty umywalKowe 
Garnitury umywalKowe 
Słoje do zapraw 
SzKło - Porcelanę - Fajans 
Sprzęty Kuchenne etc.

Hipolit Kotliúski 
Grudziądz

Rynek róg ul. Długiej 24. Tel. 8,

^^^
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Telefon 227. Telefon 227,

*: „BELWEDER“
Restauracja wł. Fr. Botkowski. Kawiarnia

Dawniej Elizjum, Grudziądz, ulica Lipowa nr. 65.

:

Codzienie od godz. 6-tej

І Koncert artystyczny - Dancing.|
♦ ооооооооооооооооооооооооооооооооооосооооооосооооооооооосооооооооооооооосоооеоооосоооооооссоооооосхххх; $

І ;— - ----------Pokój klubowy do dysposycji! =========== 5 
Wyborowe trunki. Dobra kuchnia.t

Lokal codziennie otwarty do godziny l-szej.|

Farby olejne 
i wodne,wszelkie 
farby malarskie 
suche i rozrobio­
ne w pokoście, 
lakiery do pod­
łóg w rozmaitych 
barwach, lakiery 
spirytusowe, pę­
dzle w wielkim 

wyborze 
najkorzystniej w

Orogerji Centralnej
ul. Stara li.

OTWARCIE!
lllllllllllllllllilllillllllllllllllllllllllliw

Szan. Publiczności Grudziądza i okolicy 
podaję do lask. wiadomości, że z dniem
8 września br. otwieram przy ul. Wy-i 
bickiego 23 (dawn. Hotel Warszawski)

Drugi skład konfekcji damskiej, męskiej 
llllllII!IIf!llllllI¡:ili|!IIllIIH!lllll:ÍIIIlllHIIIIIHI¡!l!!l!IIIII1IIHin|:iK;ii!Illlf!I1!IIlIlilHllliniI!Ii!ílllllllllliII!IIIIllll!llllllllIIIIIItl!lll 

dziecięcej, bławatów oraz galanterji.
ІІІ!І!!ІІІІІІІі!ІІ!ІІІІІ!ІІІІІ!І!ІІ!!ІІ!ШІ!ІІ!І1І1!!11!ІІІІІІІІІІПІІІІІ1ІІІІІ1І1І1ІІІІ1І!ІІ1ІІІІІ!!ІІ!І1!1!!ІІ!ІІ!І!!ІІІІ11ІП1НіиіПІІІІІ1ІІІІІ!І1ІІНІ1ІІ1

Przez zakupy gotówkowe wprost od fa­
brykantów, jestem w stanie sprzedawać 
wszelkie artykuły po cenie bardzo ni­
skiej, przy jakości pierwszorzędnej.
Prosząc o zwiedzenie mego składu bez 
przymusu kupna polecam się 

z poważaniem

J. CZERCHOWSKI
WYBICKIEGO 23

Meble 
najtaniej można kupić i zamówić tylko 
w ZaKładzie StolarsKim 
w Grudziądzu, ul. Spichrzowa 22 
wejście z Gł. Rynku obok D. Volksbank. 

Przekonaj się — nic nie kosztuje.

1ЯЯНЯЯЯЯЯЯЯЯЯЯ08ЄНВВВ®ЙИННННЯ>

W^*1

Gpsposi&-z Lubelskiego powi&d&

Na sezon 
e - • ajesienno-zimowy g 
polecam w wielkim wyborze 

barchany, flanele, swetry. tryKoty,я 
pończochy wełniane, wełna z jed­
wabiem, jedwabne til-de-cos, „Bem­

berg po cenacli przystępnych

Moja bieliznajest 
zawsze śnieżno- 

biała, bo w wyborze 
mydła jestem bardzo 

ostrożna. Używane prze-

Bi

яяяяяяяннннняяяяяяаявйянняян

St. Trocha, 
Grudziadz, ul. Toruńska 12'

JELEN. SCHICHT■ІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІШІІІІІІІІІШІІІІІІІШ
Wyuczam gruntownie

KSIĘGOWOŚCI 
~ pojedyńczej, podwójnej, włoskiej i amerykańskiej z bilansami otwar- 

cia i zamknięcia, oraz 
nauK Handlowych 

” potrzebnych każdemu pragnącemu otrzymać posadę w biurach. 
~ Całkowity kurs tych nauk trwa 2 miesiące. Opłata zł. 80. Początek 

wykładów 2 października. Wykłady prowadzi Absolwent wyższej 
Szkoły Handlowej, b. Dyrektor Banku. Zapisy już rozpoczęte 

SLipowa 33 I p. wejście od ulicy Kilińskiego.

ІІІІІІІІІІІІІІІІ1ІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІ1ІІНІІШ
ООООООСХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХКХХХХХХХХХЮ

zemnie mydło musi oszczę­
dzać bieliznę, być wydajne i tanie. 

Dlatego też zawsze kupuję:

яяяянянняянняяяяяяняяяннянняяяяяяяяяя^^^яя

Zygmunt Lipowski.

Я m б Й 
IS ^ я я 
S SI И 
Kl 
8 
И я я a я я я я а

MATERIAŁY И ÜBRAMA!
Męskie damskie, і dziecięce, na płaszcze, palta i ko- 
stjumy. Dodatki krawieckie w wielkim wyborze.

Wielki wybór resztek fabrycznych oraz ma­
teriałów odl najtańszych do najdroższych. 

Jedwabie, eolieny, crepe de chine itd. 
OSF“ Solidnym na życzenie na raty.'^0

„M A R T A**, Grudziądz, ul. Lipowa 33 І piętro 
Я wejście od ulicy Kilińskiego. Właśc. Marta Lipowska. 
Я UWAGA: Ceny bez porównania znacznie niższe 

niż w sklepach i magazynach, gdyż 5 12008 b) sprzedaż w prywatnem mieszkaniu.

Kostiumy i obuwie 
do gimnastyki 

najtaniej 

w magazynie „Spart“ 
ul. SienKiewicza 8.

Ilf| jest ozdobąMllffiö pięknej główki WWlUu Przeto każda Pani ■■ 1V w powinna dbać

(4676w wszelkich ilościach.

*♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦Є^*^**ффф^*фф4

Zadać żółtej blaszanki 
z czarną opaska

Centralna Mleczarnia
poleca swe

wysoko chłodzone mleko bez zarazków, " 
zatem nadzwyczaj zdrowe, zawierające wysoki 
procent tłuszczy, zatem nadzwyczaj pożywne.

Ceny jak w sklepach spożywczych. 
Z wozu sprzedaży mleka otrzymać można również 
nadzwyczaj smaczne mleko kwaśne oraz maślankę 

jakoteż nadzwyczaj
TRWAŁE MASŁO

НЯННЯЯЯЯЯЯЯННЯНННЯННЯЯВНЯЯНЯННЯНЯЯЯЯЕННВІЯЯ

PIEGI, PLAMY, WYRZUTY, 
USUWA KREM 

BENEGNINA 
znany i wypróbowany środek do odświe­

żania i wydelikacenia cery.
BEXEGNINA mydło przetłuszczone, jako 
konieczny dodatek do kremu tejże nazwy 

usuwa piegi i plamy na twarzy i ciele.
Cena kremu 2 zł. — mydła 1.50 zł. 
Magister Jan Stencei, aptekarz 

główny skład i wytwórnia 
Apteka pod Łabędziem, Grudziądz, Rynek 20.

Nowootwarty SALON DLA PAÑ

J. Wilewski
Grudziądz, ulica Toruńska 5 

urządzony według najno­
wszych wymagań techniki, 

daje rękojmę trwałej pielęgnacji 
i ondulacji.

Uwadzepań
poleca się 

szyKowną pracownie 
sukien damskich

Danuta
ul. Długa 8, I ptr.

Od najelegantszych' 
do najskromniej­
szych. Ceny bardzo 

przystępne. (41
00000000000000

niszczy

6/30 Fiat...
9/31 Fiat...

14/45 Fiat, ..
10/30 Berliet .

14/38 Opel . , 
14/38 Opel ., 
12/40 Steyr ..
13/55 Minerwa

NISZCZY
Muchy, Komary, Mole, Mrówki, Pchły, Pluskwy, 
Karaluchy i wszelkie inne owady oraz ich zarodki

9/40 Erskine. 
10/30 Chevrolet

SAMOCHODY
osob, otwarty 

„ Coupe 
„otwarty

4 
4-6

w stanie używanym lecz beznagannym, poleca 
jako nadzwyczajne kupna okazyjne

ul. Dąbrowskiego 29. Tel.6323,6365,3417.

4
6
6
6
6
6
6
4

kryty 
otwarty
Grand Sport 
prawie nowy 
otwarty 
kryty

Brzeskiauto“ sp-akc.Poznan
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Otwarcie sezonu
W czasie jesiennym u każdego znajdą się 
braki w garderobie które konieczne uzu­
pełnione być muszą. Chcemy W-Państwu 
dopomódz, gdyż przez długoletnie doświad­
czenie w stanie jesteśmy służyć radą tak, 
że zaoszczędzimy czas i pieniądz tym, któ­
rzy się u nas zaopatrzą.

Nasze modele jesienne

Kazimierz Orcholski 
dentysta

Przyjmuję od 10—1 i 3—6

Szeroka 36. Toruń Telefon 520.

Wróciłem!

dla pań i panów nie mogą być prześcignio- 
ne w jakości, kroju i cenie. Ułatwiamy 
o ile możności przy zakupie przez dogodne 
warunki spłaty. Cieszyłoby nas, gdyby- 
śmy i W-Państwo do stałej naszej klien­
teli zaliczyć mogli. Przekonuje się, kto 
próbuje!

Oddział futer

zaopatrzony jest w taki wielki wybór, że 
dla każdego gustu i kieszeni odpowiednie 
się znajdzie.

SZMECHEL i S-WIE
GRUDZIĄDZ

ULICA WYBICKIEGO 2-4

Dogodne warunki!Dogodne warunki!

marki 

NEUTROVOX
Zapewniają najlepszy i najczystszy odbiór, 

do nabycia w firmie &

Tel. 209 * Grudziądz, Stara 17/19 >F Teł, 209

BFÏ WFDFR“
dawn. „Elizjum" przy ul. Lipowej 65-67 Tel. 227

Właśc. Franciszek BotKowski
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szan. Obywa­
telstwu miasta i okolicy, iż dnia 1-go września br. 
otworzyłem w domu własnym, gruntownie odnowio­

nym restaurację i kawiarnię.
Codziennie od godz. 6 wieczorem koncert artystyczny 

doskonałego zespołu.
O każdej porze dnia ciepłe potrawy w dobrym gatun­
ku i rodzaju oraz obficie zaopatrzony zimny bufet. 

Lokal otworty do godziny I-ej w nocy.

Orzeł
Wybickiego 19. Tel. 700

Instytut Muzyczny w Grudziądzu
koncesjonowany przez Minist. W. R. i O.P, 
Przedmioty :

Fortepian, skrzypce, violonczela, śpiew 
solowy, teorja muzyki. — Własny for­
tepian do ćwiczeń. — Biblioteka do uży­
cia uczni.

Informacje i zapisy: Biuro ul. Kościuszki 24 
otwarte 9-12 i 15—18.

Kok zał.
1901. 1 BACZNOŚĆ.I Rok żal.

1901

FotograjJe paszportowe na poczekaniu. 
Portrety jakoteż powiększenia z małych i sta­

rych fotografii wykonuje
ZaKład fotografji artyst. JANA DESONKA 

URUDZIĄTIZ, Wybickiego nr. 9.
Rok zal. 1 Wykon.

1901. І torski
się także ama-B 

torskie prace fotogr.
Rok zat. 

1901

OBYWATELU
nie przepłacaj

nie marnuj ciężko zapracowanego grosza bo 
kupując u nas, zaoszczędzisz wiele pieniędzy.

Bielizna męsKa i damska 
gotowa konfekcja damska i mąsKa 

o 25 procent taniej 
bo z własnej pracowni.

Polecamy po cenach reklamowych 

wszelkie bławaty, trykotaże 
i pończochy

Dla PP. Urzędników dogodne 
warunki spłaty po cenach gotówkowych.

Grudziądz, Plac 23 Stycznia 25/26
Filja Wybickiego 15. Dawniej „OKazja“*

OTWARCIE SEZONU
JESIENNO-ZIMOWEGO!

Na nadchodzący sezon polecamy:

Damskie
BBSÄTSIÄSMSI■
Męskie

Dziecięce

futra

futra 
kurtki,

płaszcze
kostjumy dziane, pullowery, swetry, 

pończochy i bieliznę.

^płaszcze

kostiumy.

ubrania
kurtki skórzane, jopy, spodnie, piżamy, pullo­

wery, swetry, skarbetki i bieliznę.

ubranka
szczególnie płaszczyki dziecięce 

w: wielkim wyborze

^^* Duży wybór bielizny ciepłej trykotażowej, 
damskiej męskiej i dziecięcej, ^ш "#1

I! Nici AcKermana -£ri 33 № UHM!
Równocześnie donoszę, że zaprowadziłem w moim 
składzie specjalny dział obuwia damsk., męskie­
go i dziecięcego i aby dać możność Szanownej 
Klienteli zaopatrzenia się w zimowe ranne 

pantofle zakupiłem

3000 par i sprzedaje po cenie zł. 3,30 za parę.
Zwiedzenie składu nie obowiązuje do Kupna. *^1 ^^^

ІS. ROTSZULD

OTWARCIE SEZONU 1928/29
Król miłości — Botyczcze Kobiet — Ulubieniec Kobiet

GRUDZIĄDZ
Rynek nr. 6.

2 serje — 20 aktów razem. — W rolach główn.: Iwan Mozżuchin, Diana Karrenne, Rudolf Klein 
Rogge, Rina de Liguoro. — Orkiestra powiększona. — - Bilety wolnego wstępu i zniżkowe do 
do niedzieli nieważne. — - Pomimo olbrzymich kosztów filmu ceny nie podwyższone.

Początek seansów:
W dni powszednie 

o godzinie 6 15 i 8 45 
w niedziele i święta

o godz. 4°°, G15 i 8sn

Goniec Nadwiślański wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel 1 świąt i kosztuje przy odbiorze w administracji 2,50 zł. miesięcznie, 7,50 zL kwartalnie; przez pocztę 
luh u listonosza miesięcznie 2,86 zł., kwartalnie 8,58 zł., w opasce w Polsce 4,00 zl. miesięcznie, 9,48 zł. kwart.; zagranica równowartość 4,75 zł. mies.. 14.25 zł. kwartalnie. 
Ogłoszenia kosztują 12 groszy od wiersza milimetrowego jednolamowego na stronie ogłoszeniowej, wśród tekstu 50 groszy, przed tekstem 1,00 zl. Drobne ogłoszenia sło- 
wo tytułowe 15 groszy, każde dalsze 10 groszy. Dla poszukujących pracy 50% zniżki. Przy częstszem powtarzaniu ogłoszenia odpowiedni rabat. — Dla członków Spółdzielni 
osobny rabat. — Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Omyłki w ogłoszeniu nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani też nie 
obowiązują Administracje do bezpłatnego powtórzenia anonsu, jeżeli temsamem treść ogłoszenia nie jest zasadniczo zmieniona. — Redaktor: Jan Zagierski. Redaktor 
odpow, L. Doliński w Grudziądzu. Redaktor przyim. od g. 11—1. Rękopisów: nie zastrz. redakcja nie zwraca. Nakl. wlasnym. Druk.: Zakł. Graf. W. Kulerskiego w Grudziądzu.

Wszelkie części składowe na składzie.



■Gomiec literacko"naukowy.■
веленевана. йявивїжііміяиї&імійе^ ®®кнзк ' тявкия»:звиітатата иг w^w^mto

Stanislaw Jasiński.

Сжу żydzi są Chazarami ?
L

Zmarły niedawno znakomity pisarz An­
toni Chołoniewski poruszył swego czasu 
sprawę pochodzenia żydów. Artykuł ów, 
w którym dotknął on chazarskiego pocho­
dzenia żydów, wywołał żywe zajęcie 
wśród sezrokich kół inteligencji polskiej.

Przez południowy wschód Europy w 
pewnym okresie dziejów przesunęły się 
mniej lub więcej zagadkowe szczepy nie­
znanego pochodzenia, które zazębiły się 
o świt zarania historycznego naszych rus­
kich pobratymców, a nawet poniekąd o na­
szą własną historie, polowcy, pieczyngo- 
wie itd. Należą tu właśnie i chazarowie.

Ktokolwiek miał sposobność widzieć 
nieco obfitszą kolekcję monet historycz­
nych polskich, ten stawał zdumiony wo­
bec osobliwego widoku jaki przedstawiają 
stare polskie monety z czasów Mieszka I, 
z hebrajskim napisem w otoku. Wygląda 
to tak, jakby pierwszymi mincarzami w 
Polsce byli żydzi i jakby cl mincarze 
w kraju jeszcze nie piśmiennym na zamó­
wionych u siebie pieniądzach bezceremo­
nialnie użyli swego starożydowskiego pi­
sma. Tymczasem bynajmniej nie żydzi to 
byli owymi mincarzami, lecz mający wte­
dy stosunki z Polską chazarowie, kultural­
nie zjudaizowani, zatem posługujący się 
hebrajskim alfabetem. Już tego rodzaju 
fakty powinny były naszych badaczy hi­
storycznych skłonić do żywszego zainte­
resowania się chazarami. Jakoż u star­
szych historyków polskich tej generacji, 
do której należał Lelewel, znajdziemy śla­
dy interesowania się tym egzotycznym 
szczepem. Byłoby rzeczą pierwszorzędnie 
ciekawą i cenna, gdyby ktoś zajął się bli­
żej tym fragmentem polskiej historiografii.

Nauka obca, mianowicie francuska i 
niemiecka, zajmowała się szczepem cha- 
żarskim dość žywo, czego wynikiem są 
poważne studia etnologiczne i histo­
ryczne.

Także rosyjska nauka poświęciła temu 
przedmiotowi sporo uwagi, do czego ma 
Rosja specjalny tytuł, bo to wszak ona zaj­
muje dziś obszary, niegdyś przez chaza­
rów zaludnione.

Bardzo bogata orjentalistyka rosyjska 
stworzona została przeważnie pracą pol­
skich uczonych, których nieszczęścia oj­
czyzny zagnały były około połowy 19 wie­
ku w głąb Rosji i na tamtejsze uniwersy­
tety, fakt, że polacy chlubnie pracowali 
już w tej dziedzinie, fakt, że Polska dała 
nauce światowej pierwszego wogóle orien­
taliste w osobie św. Jacka Odrowąża, 
„apostoła połowców" czyli, że w tej dzie­
dzinie możemy nawiązać do dokonanych 
już poważnych prac, powinien tembardziej 
już pobudzić naukę naszą do dalszej twór­
czości, — gdy zwłaszcza przedmiot ba­
dań może się tak niesłychanie mocno 
związać z jednym z najżywotniejszych 
problemów naszego bytu.

Chazarowie, także: khatciri, akatiri, 
byli szczepem turkomańskim. W Europie 
wyłaniają się na parę wieków po Chr. 
W okresie wędrówek narodów mieszkali 
chazarowie pod Uralem. Na początku 
przesunęli się w kierunku południowym aż 
ku obszarom Kaukazu, gdzie toczyli dłu­
gotrwałe uporczywe walki z prącymi na­
przód mahometami o posiadanie Derbentu, 
Gruzji, Armenji i północno-zachodnie po­
granicze Persji. Około wieku ósmego 
umocnili swą potęgę na Krymie i mniej 
więcej w tym czasie książę ich (chagan) 
imieniem Bulan ze znaczną częścią swego 
plemienia prezszedł na religję mojżeszo- 
wą. W wieku dziewiątym i dziesiątym 
widzimy chazarów w toku terytorialnego 
rozprzestrzeniania i tworzenia dość silne­
go państwa. Za czasów największego roz­
kwitu państwo chazarów rozciągało się od 
pogranicza Azji do Dniepru i Bugu, sięgało 
do morza Kaspijskiego, które według cha­
zarów arabowie nazywali „morzem cha­
zarskiem“ (bahr khazar) aż po Kijów.

ІWschodniosłowiańskie plemiona polan, 
radymiczów iwiatyczów stykające się te- 
lyto'jalnie z chazarami, weszły w stosu­
nek zależności od nich I zmuszone były d) 
płacenia im haraczu. Stołeczne miasto 
chazarskie Balandżar znajdowało się tam, 
gdzie dzisiejszy Astrachań. Około roku 
835 wżnies.ona została chazarska twierdza 
sarkel, zwrócona jaka twierdza graniczna 
przeciw pieczyngom, a Która w roku 1300 
leży w gruzach. Рэ r 830 przybyli do cha- 
żarów apostołujący bracia Cýryl i Metody 
i pewną część ich zdołali nawrócić na 
chrześcijaństwo. Swiatosław kijowski w 
r. 965 wkroczył w dzierżawy chazarskie 
i pokonał wiatyczów, zamieszkałych do­
koła dzisiejszego Orła, Tuly i Kaługi, a 
płacących wówczas jeszcze daninę chaza- 
rcm, następnie zaś pobił samych chazarów 
i zdobył na nich twierdzę Sarkel. Książęta 
kijowscy w dalszych walkach z chazarami 
zdobyli następnie obszary chazarskie na

Opuszczona.
O uwięziona w lochu! 
O smutna jak ballada! 
Anielska liljo blada, 
Kwitnąca w mroku!

Nie widizsz już błękitów. 
Ni słońca. ni księżyca: 
Zakryłaś swoje lica. 
Rodzica smętnych..,

A ty, co z lycia zdroju
Pić idziesz rozkosz karla, 
Przechodniu! patrz — już zmarła!...
«^- Może twa dusza?

Wincenty Brzozowski.

Skandale
„Schlesische Zeitung" — organ, jak ofi­

cjalnie widnieje w nagłówku pisma, nie­
mieckiej partji”, wychodzący w Biel­
sku, w numerze z dnia 12 sierpnia r. b. 
przynosi pod tytułem: .Julian Fałat, jego 
ziomkowie i niemieccy artyści" artykuł, 
którego treść wywołać musi rumieniec 
wstydu u tych, którzy z ramienia rządu 
sprawują obowiązki opieki nad życiem ar- 
tystycznem i kulturalnem kraju, i w sto­
warzyszeniach i związkach artystycznych 
reprezentują polską sztukę.

„Schlesische Zeitung" w dłuższym ar­
tykule Pisze o Julianie Fałacie, o jego 
wielkich zasługach artystycznych, pisze 
o rozsławieniu imienia Polski na całym 
świecie dorobkiem artystycznym, o który 
ubiegały sie wszystkie muzea świata. Pi­
sze wreszcie, že Julian Fałat, zbliżony 
w swoim czasie do Wilhelma ii-go, odby­
wający z nim wspólne polowania, zawsze 
z całą prawością podkreślając swą pol­
skość, narażał się nawet na scysje z tego 
powodu, broniąc swych rodaków na Ślą­
sku i w Poznańsklem. Pismo przytacza 
pewien epizod, dotyczący pewnych zarzą­
dzeń prawnych w stosunku do ludności 
polskiej w Niemczech, o których wprowa­
dzenie w życie ostateczna decyzja zale­
żała wówczas bezpośrednio od opinii Wil­
helma. Fałat przypadkowo znajdował się 
wówczas wraz z Kaiserem na polowaniu i 
bardzo energicznie przeciwstawiał się 
krzywdzącym obostrzeniom.

„Dziś — pisze niemieckie pismo — Fa­
łat odpoczywa po trudzie swego pięknego 
życia w Beskidach w Izdebnej. Skończył 
w tych dniach 75 lat. Zdawałoby się, te 
Polska odwdzięczając mu się za sławę, 
jaką ją okryl, za prawość z jaką bronił 
swej polskości, za gorącą miłość dla swej 
ojczyzny — okaże mu trochę pamięci i ten 
dzień, 75-lecia twórczego życia uczci w

wschód od morza Azowskiego. Ostatni 
szczątek państwa chazarów, znajdujący 
się na Krymie,został zawojowany i znikł 
w r. 1016. Pisarze dawni nazywają nie­
ściśle chazaramijeszcze w końcu średnio­
wiecza mieszkańców Krymu, oraz ludy 
wpobliżu Czarnego i Kaspijskiego morza. 
Dawne siedlisko chazarów w sposób o 
wiele wiarygodniejszy oznaczają do tej 
pory chazarskie pozostałości dźwiękowe 
w nazwach miejscowości na rozległych ob­
szarach południowej i południowo-wscho­
dniej Rosji.

Tezę o chazarskiem pochodzeniu na­
szych żydów przyjął i w r. 1919 ogłosił 
żyd francuski i w dodatku historyk, autor 
Histoire des Israelites, Józef Reinach. W 
rok później uznał ją publicznie znany dzia­
łacz i właśc. twórca sjonizmu, żyd polski 
Alfred Nossig. Przed laty kilkunastu doszedł 
do tych samych wyników na drodze samo- 
dzielnych badań młody, przedwcześnie

A czasu wciąż bezmiary. 
Na twą zbolałą głowę. 
Długie godziny nowe 
Sypia, jak popiół. ..

I legniesz pośród prochu, 
1 skończysz, jak ballada, 
1, jako lampa blada, 
Zgaśniesz o zmierzchu... 

jakiś sposób. Bodaj jakąś depeszą gratu­
lacyjną..."

Otóż — jak twierdzi „Schlesische Zei­
tung" — Juljan Fałat w dniu tym nie 
otrzymał ani od żadnego urzędu oficjal­
nego, ani nawet od Akademii Krakowskiej 
Sztuk Pięknych, której był profesorem i 
rektorem, ani od jakiegokolwiek związku 
artystycznego żadnego dowodu pamięci. 
Depeszę przysłał natomiast w imieniu 
pruskiej Akademii Sztuk Pięknych w Ber­
linie .przewodniczący, znakomity malarz 
niemiecki. Max Liebermann.

„Zapomniał o nim własny naród, wła­
sne społeczeństwo" — dodaje niemieckie 
pismo.

Jeżeli to, co pisze „Schlesische Zei­
tung" jest prawdą — a niestety, ma to 
wszystkie cechy prawdopodobieństwa — 
stala się rzecz przykra, zawstydzająca 
dla całego społeczeństwa, dla Departa­
mentu Sztuki i Kultury wręcz niewyba­
czalna i karygodna, a o takcie naszych 
związków artystycznych. Ich pietyzmie dla 
własnych mistrzów świadcząca niezbyt po­
chlebnie. Wstyd?

Medycyna sądowa a... SzeKspir.
Interesująca praca polsKiego uczonego.

Zajmowano ięe już Szekspirem 
jako prawnikiem, lekarzem, jasno­
widzem, botanikiem, filozofem, po- 
litykiem, psychiatrą. Obecnie za­
jęto się zagadnieniami z dziedziny 
medycyny sądowej,. nasuwającymi 
się przy lekturze dzieł Szekspira.

Uczynił to ostatnio profesor 
medycyny sądowej uniwersytetu 
krakowskiego, dr. Wachholz. W 
dziele zbiorowem, wydanym dla u- 
czczenia 60-letnich urodzin ydedeń-

zmarły historyk żydowskiego pochodze­
nia Gumplowicz. Konkluzje nasze już wy- 
powiedzieliśmy.

Nim wrócimy do nich jeszcze raz oso­
bno, nie od rzeczy będzie przytoczyć tu 
w tej tak ważnej sprawie pierwszorzędną 
cpinję świetnego pisarza Antoniego Cho­
łoniewskiego, który w pracy swej p. t. 
„Chazarowie wracajcie do domu“, między 
innemi pisze: syonizm okazał się w prak­
tyce — chimerą. Nie wyprowadził żydów: 
z nowej „ziemi egipskiej“, z europejskie­
go „domu niewoli“. Nie rozwiązał kwe- 
stji żydowskiej. Żydzi pozostali tam, gdzie 
byli dotychczas: w sporadycznych i 
zrzadka rozrzuconych grupach w zacho- 
nich i południowych krajach Europy: An- 
glji, Francji, we Włoszech, w Niemczech, 
w Czechach, w krociowych i milionowych 
masach na Rusi, w Rumunji, w Polsce. Po­
nieważ zaś sami żydzi niejednokrotnie 
uznali, że w pewnych krajach Europy — 
do których należy przedewszystkiem Pol­
ska — jest ich za dużo w stosunku do lud­
ności tubylczej, co prowadzi za sobą trud­
ności wyżywienia i znane tarcia między 
obu odłamami mieszkańców, stanowczo to 
akceptował między innemi pod koniec ży­
cia znakomity pisarz żydowskiego pocho­
dzenia, ś. p. Wilhelm Feldman, należy 
przeto wobec bezskuteczności akcji pale­
styńskiej obejrzeć się za innym krajem, do 
którego możnaby odprowadzić nadmiar 
żydów, rozsiedlonych wśród aryjskich spo­
łeczeństw.

Kraj taki, na szczęście istnieje.

Nie jest nim owa brazylijska ziemia 
dziewicza, do której terytorjaliści żydow­
scy przed laty dwudziestu czy piętnastu, 
projektowali skierowanie mas starozákon­
ných, ani afrykańska uganda, w której 
za przyzwoleniem rządu angielskiego mia­
no kiedyś budować państwo żydowskie, 
lecz kraj pierwotnego osiedlenia naszej 
starozakonej „mniejszości narodowej“. 
Pierwotnego osiedlenia? A więc przecież 
Palestyna?

Otóż nie. Nasza mniejszość narodowa 
nie była nigdy w Palestynie. Wygląda to 
na paradoks, ale rzeczy tak stoją, że jeżeli 
nauce, zajmującej się kwestią czystości 
raz można zaufać, to trzeba biblijne po­
chodzenie naszej starozakonnej mniej­
szości narodowej zakwestjonować, są 
bowiem podstawy do stwierdzenia, że czy­
stej rasy żydowskiej wogóle niema i že 
żydzi, których dokoła sibie widzimy nie 
są wcale żydami.

Żyd francuski Józef Reinach, członek 
głośnej „dynastií“ Reinachów, na podsta­
wie studiów, poczynionych nad pochodze­
niem współczesnego, a specjalnie wscho­
dnio-europejskiego żydostwa, doszedł do 
wniosku, że żydzi polscy i t. zw. rosyjscy, 
t. i. mieszkający na Rusi i Litwie, są po­
tomkami zaginionego ludu chazarów i jako 
tacy, rasowo nic nie mają wspólnego 
z dawnymi biblijnymi mieszkańcami Pa­
lestyny. 

sinego uczonego i słynnego specja- 
listy medycyny sądowej, prof. На- 
bedry, umieścił krakowski profesor! 
rozprawę o medycano-làminali-. 
stycznych zagadnieniach, spotyka- 
nych w dramatach szekspirow­
skich. *

A więc znajdujemy w nich np, 
problemat pozornej śmierci, taki 
często zaprzątający uwagę krymi­
nalisty i medyka sądowego. ¡Wij 
„Romeo і Julji^ zagadnienie taj
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jest w sposób mistrzowski opisa­
ne. Szekspir porussza też sposoby 
rozróżnienia i rozpoznania śmierci 
istotnej od pozornej. W „Królu 
Learze“ spotykamy zdanie: „Po­
daj mi lustro. Gdy jej oddech za­
snuje powierzchnię lustra parą, o- 
na żyje". Ponieważ w obozie nie­
ma lustra, Lear zbliża piórko do 
ust Kordylji, by się pzrekonać, 
czy pod wpływem oddechu nie po­
ruszy się.

Zagadnienie śmierci bardzo in­
tensywnie zajmowało Szekspira. 
W „Juljuszu Cezarze“ słyszymy 
niejedno o tem, jaki to w jednym 
wypadku konkuruje ze sobą kilka 
przyczyn zgonu. Z 23 ran które 
Cezar otrzymał, określa poeta jako 
śmiertelną tę, którą zadał mu Bru­
tus w pierś.

Szekspir dokładnie opisał różne 
rodzaje śmierci: przez uduszenie, 
utopienie, a ze szczególnem znaw­
stwem przez otrucie. Djagnozę 
śmierci przez uduszenie daje War­
wick wobec zwłok księcia Gloce- 
tsar: „Patrzcie, jak krew napłynę­
ła do jego twarzy, twarz jego po­
czerniała, oczy wyszły na wierzch.“ 
Doskonale zna Szekspir działanie 
trucizn. Rozróżnia trucizny, po­
woli działające i „tak silne, tak sil­
nie docierające do wszystkich żył“, 
że samobójca odrazu pada“.

Znał też Szekspir i opisał tru- 
jące działanie alkoholu: „Pierw­
szy kielich, wypity ponad miarę, 
czyni z człowieka błazna, drugi sza­
leńca, a trzeci zbója“.

Bardzo często zajmuje się Szek­
spir zagadnieniami, stale zaprzą- 
tającemi kryminalistę medyka są­
dowego, a dotyczącemu podobień­
stwa. Szereg konfliktów w drama­
tach szekspirowskich powstało na 
tle podobieństwa bliźniąt lub ro­
dzeństwa. Są też w utworach 
Szekspira poruszane sprawy podo­
bieństwa dzieci do rodziców — 
zwłaszcza gdy ojcostwo jest podej­
rzane. ,

Jest też u Szekspira kilkakrot­
nie poruszone zagadnineie symula. 
eji. A więc np. Falstaff symuluje 
głuchotę i ślepotę, Inna postać. 
Simpeox, zostaje przez Szekspira 
zdemaskowana jako oszukańcza: 
człowiek ten symulował ślepotę od 
urodzenia, nagle rzekomo odzyskał 
wzrok, lecz Szekspir demaksuje go 
jako ozsusta, gdyż niepodobna, a- 
)by pio tak naglem „przejrzeniu" 
osobnik mógł dokładnie rozróżniać 
wszystkie barwy..

Żadnemu z poetów nie.udało się 
tak wiernie odtworzyć poszczegól­
nej psychozy, jak to czyni Szekspir 
np. u króla Leara, Ofelji lub Lady 
Makbeth. Szekspir np. bardzo do­
kładnie wyjaśnia halucynacje 
wzrokowe tuż przed zamordowa­
niem Duncana: „Gzy, to sztylet, 
który widzę przed sobą? Chodź, 
niech cię obejmę. Nie mam cię, a 
przecież wciąż widzę. Czy jesteś 
równo dostrzegalny dla dotyku 
jak i dla wzroku, czy też jesteś tyl­
ko urojonym sztyletem, majakiem 
rozgorączkowanej wyobrazni?“

Problemat odpowiedzialności za 
popełnione czyny nie jest również 
obcy Szekspirowi: Wie on, że „w 
ludzkim umyśle stale toczy się wal­
ka dwóch wrogów: popędu do zła 
i pierwiastwa dobroci“. Wie on, że 
namiętność zaciemnia umysł i wy­
zwala popędy zbrodnicze. Wie 
również, że człowiek umysłowo 
chory nie może być odpowiedzial­
ny za swe czyny, i że zgoła nie 
można go sądownie potępiać.

Na zakończenie swej bystrej i 
interesującej rozprawy podaje 
prof. dr. Wachholz, kilka sensacy.

Szekspira, mających związek z u- 
stawodawstwem karnem i w lapi­
darnych słowach określa jacych po­
jęcia prawnicze wielkiego poety. 
Spotykamy więc np. u Szekspira 
takie zdanie: „Czyny zbrodnicze, 
choćby jo ziemia ukyrwała, musza 
się mimo to zdradzić“. Doświad­
czenie stale potwierdza ten afo­
ryzm. Inna sentencja Szekspira 
zwraca się do sędziów, z wezwa­

Tęsknota*
Tesknota po łąkach, borach i rozstajach, 
idzie z swą harfą — z swoim jednym tonem
i nigdy w duszach nie skona -------
i tylko sercem nieraz zranionem, 
w otchłań jakąś — w cisz zapadnie, 
jakby szukała: czy nieb opona

Bajczy Kaszubszczy.
Jakób Menca mioł biedę z ro-|ni mnescy21). Jakob beł pewny, że 

błetą, błe bel tylkle som z białką1) 
swieją Stefą. Dobrotliwy Pan 
Bóg jeszcze ich nie łebdarzoł dze-

1) białka — żona; 2) bracka niedziel
_ pierwsza niedziela w miesiącu; 3) ta­
lar — moneta liczyła 2/4 zł.; 4) klesczer-
skisczy — kościerski; * 5) nort — bok;
6) łekłe — oko; 7) bote wlełowe — buty
wołowe; 8) czeszczoł — czyścił; 9) bukse
— spodnie; 10) sztreif — pasek; 11) chłe-
jowa — drzewo; 12) częsczy — ciężkie;
13) łetulec — otulić; 14) trzasoc — trzę­
sąc; 15) leste — listy; 16) łestry — ostry;
17) cesza — cisza; 18) nabłeźnie — naboż­
nie; 19) pleluje — poluje 20) chłec — choć;
21) miescy — miejsce; 22) lesny — ga­
jowi; 23) doma — w domu; 24) w ceszy
— w ciszy; 25) les — lis; 26) chojka —
sosna; 27) łelbrzym — olbrzym; 28) skle-
ro — skoro; 29) dabem — dębem; 30) we-
dzartą — wydarta; 31) piata — piętak
32) czarownica — wiedźma; 33) nimo —
niema; 34) zabe — zęby; 35) pradzi —
zmarszczki; 36) łesena — czoło; 37) krót­
szy — krótki; 38) ped tym — pod tym;
39) tede — wtedy; 40) kuron — kogut;
41) niezdożysz — niezdążysz; 42) dodom
— do domu; 43) płelowe — polowiec, my­
śliwi; 44) w biołczy — w bary; 45) kraca
— kręcą; 46) młecują — mocują; 47) re-
kłe — rykły; 48) znewu — znowu; 49)
Lowsnice — Owsnice; 50) cze — gdy, kie-
dy; 51) kłele — koło; 52) jegle — jego:
53) lińcuch —■ łańcuch.

szczególności w dziedzinie stosun­
ku promieni Roentgena do metali.

Cud kryształu.
Od chwili odkrycia promieni 

przez Roentgena w r. 1895, w dzie­
dzinie tej uczyniono właściwie je­
den tylko potężny krok. Było nim

cami, chłec już bele pora lat ženia- 
cy. Stefa co bracką2) niedzielę szła 
do kłescoła prosec Pana Jezuska 
le syna, a nawet lefiarowała sto 
taltrów3) na klosztor kłescersczy4).

Chalupa zasobną zawżde bela 
napeniną jadłem. Jednym blekiem 
przepierała do lasa krolewscygłe, 
a drudzi nort5) kreł sę w ceniu 
drzew lewlecowych, jakbe przed 
łękiem6) ludzczym. Stodola łebok 
napełnioną zbłeżem i stóg sana łe­
bok swiadczeł łe głespledardnosce 
Mency.

Som głespłedorz beł jeszcze 
młodym chłopem, lecz trochę sko- 
pym na pieniądze. Na nogach no- 
sel bote wlełowe7), wepchani sło­
mą. Bote te codeń starannie czes- 
czols), ble wstyd je glespłedorza 
chłedzec w lebloconych botach al- 
ble skłrzniach. Stan lekrywałe 
bukse9), na bleku z siztreifem10) i 
kurtka parasta. Na głowie noseł 
mucę z wywróconym włosem do 
gore. Taczy to stroj noseł Jakob 
na cedzeń.

Glespładarstwle Menca mioł 
pierwszorzandny. Bedło namnoże- 
ło sę tak, že nie mioł już chlewa 
dla niegle. Na nieszczescy nie 
mioł wosnygłe drzewa do budowę. 
Prawda, że las ped domem, ale Ja- 
kóbłowi, jak już powiedzołem, be- 
ło zol wedac pieniadzy, diotegłe 
włeloł tajemnie przewieść sobie 
drzewa.

Cefną bela noc, cze Jakób płe- 
jechol do lasa, błe w bliskłesce żo- 
dna chlejowa11) nie nadawała sę do 
budowni.

Miało sę na burzę. Cemni częs­
czy12) chmure zwieszałe sę nad ze- 
mią, jakbe chcałe letulec13) w swe 
ramiona całą zemię. Ciszę wieczor­
ną żoden szmer nie przerwoł, łe łe- 
ska, со skraju lasu swiecyła swą 
brala korą, sle światu swój strach. 
trzasoc14) ze strachu lestami16). 
Naroz sowa swym łestrym16). gło­
sem przerwała nocną ceszę17). 
Menca, płeganiajoc konie, nabłeź­
nie18) przeżegnoł sę. Wiedzoł, że w 
taką noc kusy, przemieniony w so­
wę, pleluje19) na duszę chłopską.

Woź natrafioł coroz częscy na 
przeszkłede, im dali w las wjeż- 
dzioł. Chłoc20) beł cały z drzewa 
zrobiony, to jednak w cechlesce 
nocni robiel mały chalas.

Nareszce dojechoł na lupatrzo-

niem: „Gdzie jest ctwierdzona wi­
na, niech stanowczo zapadnie wy­
rok skazujący“. I: „Gdy łaska­
wość ochrania mordercę, popełnia 
sama morderstwo“.

Zdaniem naszego uczonego kra­
kowskiego, Szekspir genjalną intu­
icją przewidział mnóstwo zagad­
nień, któremi o wiele później fa­
chowo zająć się musiała medycyna 
sądowa.

gwiazdami rzuca cicho i zdradnie? . . .
Lecz wszystko milczy — i wszystko senne 
gdzieś jeno ziemia w noc sie rozczuli, 
gdy chmury groźne, ciężkie, kamienne,
w wichry jesienne pustka otuli. .,

Stanislaw Jasiński.

w taką noc lesny22) sedzy do- 
ma23). Echle zcinanigle drzewa 
rozległ sę w ceszy24) nocni, Zdze- 
wieł se les25) w dzurze, kto spłekoj 
mu zakłoco.

Legromną chojka26) z hukiem 
płedobnym do grzmotu, zwaleła sę 
na zemię, że ta jaż jaknele. Jakób 
z płespiechem łuprzotnął galoze z 
drzewa i łeploczoł so na wielczym 
kamieniu, co leżoł w płeblizu i tak 
do sobie mówi:

„Lże zwalec drzewie, ale kto 
pomleże tego łelbrzyma27) włożec 
na woz, błe som zasłaby jestem, a 
tu jakbe na przekor grzmłet nad 
głową.“ Zaklął dwa raze i tak 
mówi:

„Chyba som diobeł pomleże mie 
tę chojkę włożec, bo i jegłe pomłe- 
cą bem nie płegadzeł.“

Skłero28) wemówiel te słowa, a 
tu ju kuszy stoi nad chojka. Da- 
bem2?) stanale Jakobłewi włose na 
widok piekielnika. Lewą noga 
końską, prawą kurzą, czynieła głe 
podobnym do Rokitę.

Kusy, widzoc strach chłopa, lu- 
spłekojo głe:

„Nie bój ty sę! Chłec jem słu­
gą piekielnym, ale nic bez przy­
czynę nie robię ludzom. Patrzysz 
na młeję wezdartą30) piatę31), ale 
widzysz. jo jeszcze nie jem żenia- 
ty. Bają mi czarownicę33) z Gore 
Lesy, ale ta mie sę nie widzy, ble 
inimo33) wszesczych zabów®4) i mo 
już pradzi35) na lesenie36)".

Tymczasem Jakób łedzyskoł 
ducha i zaczoł mu sę przeglodac. 
Bez remię mioł przewieszony liń­
cuch, łebcesły bukse. ą z ped kapu- 
ze wezerałe dwa rodzi. Isny djobeł 
niemiecczy...

Diobeł rozmłewę do chłopa pro- 
wadzeł dali:

„Jo cy opmleglę włożec tę choj- 
W. ale dusza twleja musi nolezec 
pjA śmierci do mie.“

Jakób czuł już nieroz łe ta­

Z przyrody i techniki
Promienie Roentgena na usługach metalów.

To. co przed laty było rzadkim dzinie wiedzy o metalach, a 
rezultatem wytężonej pracy ge- 
njalnych uczonych, dziś ze wzro­
stem techniki jest wynikiem co-
dziennym, otrzymywanym przez 
przeciętnych pracowników w labo- 
ratorjach. Ogromny wzrost tech­
niki daje się też zauważyć w dziie- 

czych wypadkach, ale nowiacy 
zwycazkłe wechłedzyle ludze z 
nich. Płe krótczym37) milczeniu 
ledezwol sę do kusygłe:

„Dobrze, ale ped tym38) warun­
kiem: Pomłeżesz mie włożec tę 
chojkę. Tede 39) jeszcze tu ten ka­
mień, co tu je, zanieść dibble mu­
sisz do Gdańska i gdańską bramę, 
nim przebić jeszcze przed polnocą. 
nim kuron40) zaśpiewa. Jak nie 
zdożysz41) tegle zrobić, straedzesz 
młec do mlei dusze.

Ple tych słowach Jakob nacol 
sobie serdeczny palec i pedpisoł 
cyrograf.

Glespłedorz z włożoną chojka 
ruszeł dodom42), a diobeł z kamie­
niem do Gdańska.

Z wyjscem z lasu grzeszny du-, 
sze i plelowca43) nan ie rozpłeczałaj 
sę burza. Wszestkłe, co przed chwi­
lą stało cechłe, teruz ledzelo. Wia- 
tre plerwałe sę w biotczy44), kra- 
cą45) sę, młecują46) z naturą. 
Deszcz pluscze, scekajoc z gałozy 
drzewów. Nagle jasność łeswiece- 
la kusygłe z kamieniem. Rekłe47) 
piorune, krewni kusygłe. Widno- 
krog czasem pęka łed zachłedu, ku 
weschłedow i duch burze wazem 
łegnistym przelecy ple niebie i łe- 
swiecy zemię І znewu48) cemnosc 
zalegnie zemie, a deszcz leje dali.

Nareszcie wszestkłe sę łusple- 
klejało w połnoc. Kusy prawie Ie 
poł pierwszy przechledzoł przez 
małą wies Lowsnice49), ale prze­
znaczenie belo inny: Cze50) prze* 
clzOł kłele51) jedni chate, kuron za- 
spiewoł na jegle52) nieszczescy 
Pękła młec czartowską, a z niąi 
lińcuch53). na którym bel łuwiozami 
kamień. Wegrot Jakob, błe dio­
beł brame nie przebici.

Kamień z taką młecą spod 
z diobła, że porę łokcy zareł sę W 
zemi. Znak led lińcucha na^ tym 
kamieniu mleżna jeszcze dzis wi- 
dzc w kształcę łegniw lińcucha.

Żebe więcy nie zjawieł sę 'kusy 
na tym miescu, ludze miejscowi 
na tym kamieniu płestawile krzyz.

Całą tę historię słyszołżem łed 
pewigte staruszka, a dlo spamiata- 
nia spisołżem ję-

W



Nr. 208. GONIEC NAD WISLANSKI". niedziela dnia 9 września 1928 r. Str. 19.
odkrycie niemieckiego fizyka von 
Laue, odkrycie o wzajemnym sto­
sunku kryształów i promieni 
Roentgena. Odkrył on mianowi­
cie, że promienie Roentgena rzuca­
ją światło na wenętrzną strukturę 
kryształów, kryształy zas informu­
ją nas o istocie promieni Roentge­
na. Co to jest kryształ? Jest to 
ciało, obdarzone przez naturę wła­
snym regularnym kształtem, przy- 
czem ,przez naturę“ to znaczy, że 
kryształy nie mogą mieć i nigdy 
nie mają kształtów, nadanych im 
przez człowiekai. Oszlifowane 
szkło nie będzie nigdy kryształem, 
pozostaje zawsze w istocie swej 
ciałem bezkształtnym. Jeśli takie 
oszlifowane szkło potłuc, rozpada 
się ono na bezkształtne kawałki, 
podczas gdy kryształ w najmniej­
szych swych cząstkach zawsze za­
chowa skończony kształt.

Kryształy rozsegregowane we­
dług swych kształtów zewnętrz­
nych, dzielą się na siedem syste­
mów. Jeśli zbadać je metodami fi­
zyki, stworzyć można jeszcze 32 
klasy podrzędne, jeśli zaś uwzględ­
nić wszelkie najdrobniejsze różni­
ce kształtów kryształów, znaleźć 
można jeszcze 230 grup.

Tak było aż do chwili, gdy von 
Laue odkrył, że do wnętrza budo­
wy kryształów przeniknąć można 
zapomocą promieni Roentgena.

Promień Roentgena wnika do 
wnętrza metalu.

Węntrze ciał, przeniknione dla 
oczu ludzkich, stało się dostępne 
po odkryciu promieni przez Roent­
gena, promieni, które ukazują zno­
wu nietylko ogólne zarysy wnę­
trza ciał, ale zdradzają nawet 
skład materjału, z którego ciała te 
się składają. Jeśli teraz skierować 
promienie Roentgena na kryształ, 
to przenikają one poprzez ten kry­
ształ. Coprawda, część promieni, 
natrafiając na kanty kryształów, 
wraca z powrotem podobnie, jak 
promień słońca, który odbija się od 
szklanej szyby. Odbicie to jest 
przy promieniach Roentgena mini­
malne: wynosi ono setną część pro­
centu w stosunku do całości pro­
mieniowania, ale należy wziąć pod 
uwagę, że kantów takich, oddziela­
jących poszczególne płaszczyzny 
kryształu jest sporo i że spotykając 
się, wzmacniają się one wzajemnie.

Praktyczne znaczenie та- 
doświadczenie następujące: pro­
mienie Roentgena o rozmaitej dłu­

¿'-WWW^aHeWWeMmH^^

Zapomiana teka.
Oszołomiona przestrachem, odu­

rzona bólem wskutek uderzenia 
piersią o ster, tylko zwolna zorjen- 
towała się pani Helena w położe- 
niu. Siedziała ciągle jeszcze na 
tem samem miejscu w samocho­
dzie, którym niezręcznie kierując, 
na ostrym zakręcie szosy zjechała 
do rowu. Przypomniała sobie, że 
wtedy coś tak okropnie zadźwię­
czało — spojrzała przed siebie — 
tafla szkła rozbita w kawałki.

— Alfred! — krzyknęła przera- 
fliwie. Kochanek siedział obok 
niej, ukrywając skrwawioną rękę 
za sobą. Wyraz jego twarzy był 
więcej zdumiony, niż przestra- 
»zony.

— Czy ci się nic nie stało, naj­
droższa — zaczął mówić, i nagle 
urwał. Posłuszny jej spojrzeniu, 
pochwycił się za szyję. Uczuł tam 
coś ciepłego i wilgotnego. — O, — 
rzekł po chwili — - bagatelne okale­
czenie. Trochę krwi. Nie ma o 
Czem mówić.

Pani Helena chciala mu rane

gości fal kieruje się na kryształ, 
wówczas wśród tlych promieni 
znajdzie się taki, którego długość 
fali sprawi, iż natrafiwszy an pła­
szczyznę kryształu, spowoduje on 
refleks. W ten sposób właśnie po­
stępował przy doświadczeniu swem 
y. Laue.

Drugie doświadczenie w tym 
rodzaju przeprowadził fizyk an­
gielski Bragg, który rzucał pro­
mienie Roentgena o określonej dłu­
gości fali na obracający się kry­
ształ. Trzeci eksperyment, doko­
nany przez fizyków Debye i Scher- 
rera, polegał na tem, że kryształ 
rozcierano na miazgę, przyczem 
każdy najdrobniejzsy pyłek zacho­
wywał kształ kryształu, i dopiero 
na ten proszek rzucano promienie 
Roentgena o określonej długości 
fali; tak otrzymywano refleks, 
nie uciekając się do obrotu kry­
ształu.

Jeśli dzisiaj wiadomo, jak zmie­
nia się naprzykład skład żelaza 
przy poddawaniu go coraz to wyż­
szej temperaturze, albo jakim 
zmianom podlega stop z miedzi i 
cynku, gdy od czystej miedzi stop­
niowo dodawany coraz więcej cyn­
ku, to wiadomości te zawdzięczamy 
przedewszystkiem promieniom 
Roentgena i ich refleksom w for­
mach krysztalicznych.

Anegdoty 
z życia wielkich pisarzy.

Anatola France’a od dzieciństwa obu­
rzała niesprawiedliwość ludzka. Pewnego 
razu, jeszcze jako mały chłopiec, wrócił 
on zapłakany ze szkoły i zapytał matki: 
„Mamo, czy za prawdę należy się kara?“ 
— „Cóż znowu, chłopcze, za prawdę nikogo 
sie nie karze." Maly Anatol spojrzał na 
matkę i zapytał: „Wiec dlaczego nauczy­
cielka mnie ukarała, gdym sie przyznał, 
že nie odrobiłem lekcji?"

Emilowi Zola doskwierała bieda dość 
często. Zdarzało sie, iż miesiącami nie 
płacił komornego za swój skromniutki po­
koik na poddaszu w dzielnicy Łacińskiej. 
Zniecierpliwiona gospodyni oświadczyła 
wreszcie autorowi ,^any": — Więcej już 
nie bede zapisywała pańskiego długu na 
rachunek. Jest pan za dużo winien.“ — 
Zola udal, iż nie zrozumiał, i zapytał z ro- 
bionem zdziwieniem: — „Wiec pani będzie 
mogła to wszystkozapamiętać?“

* * *
Jak wiadomo, Balzac pracował zwykle 

po nocach, aż pianie koguta przypominało 
mu, iż należy udać sie na spoczynek.
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zabandażować, ale ręce jej drżały.

— Źle się stało! — mówił po 
chwili. — Musisz sama powrócić 
do miasta. Patrz — tu wskazał na 
rękę — to by nas zdradziło.'

Rozpoczęły się ciche szepty... 
Czyż mogła go samego w takim 
stanie pozostawić? Ale sprzeci­
wiając mu się bez przekonania i si­
ły woli, rozważała równocześnie 
sytuację i uznała w duchu koniecz­
ność natychmiastowego powrotu 
bez niego.

On zaś rzekł bardzo spokojnie 
i stanowczo:

— Główna rzecz, aby wóz wy­
dobyć.

Chwyt ręką — lekko i posłusz­
nie zaskoczył motor — a jego war­
kot i ciche jednostajne drżenie by­
ło dla nich obojga w tej chwili 
rozkoszną muzyką. Jeszcze kilka 
chwil — a nieuszkodzona maszyna 
stanęła na szosie. Mężczyzna wy­
siadł i wydobył zegarek.1

— Patrz, już późno. Nie utrud­
niaj położenia i wracaj bezemnie. 
a wtedy będzie wszystko dobrze i 
i nic sie nie wyda.

Pewnegorazu Balzac sie zdenerwował: za- 
wolalslużącego i kazał mu natychmiast 
odnieść koguta do zegarmistrza. „Szanow­
ny pan chyba myśli — do weterynarza?" 
— zauważył służący. — Nie, właśnie do 
zegarmistrza, — odparł powieściopisarz, 
ten przeklęty kogut pial przedtem o czwar­
tej, teraz o piątej łub jeszcze później!"

W szkole dzieci chwaliły się nawza­
jem, iż wiedzą dokładnie, kiedy się uro­
dzili. Siedmioletni Anatol France oświad­
cza: „Urodziłem się o trzeciej minut 35 
w nocy". — „Kłamiesz, — powiada inny 
chłopczyk, — przecież w nocy twoja ma­
musia śpi". Mały France widzi, że wpadl. 
Nie traci jednak animuszu i odpowiada: 
— „Tak, ale obudziłem ją i powiedziałem, 
że chce sie urodzić."

Emil Zola zgłosił sie do lekarza. „Со 
panu dolega?" — „Cierpię na bóle głowy." 
— „Cóż pan jeszcze odczuwa?" — „Od 
kilku dni nie moge już jeść" — uskarża 
sie Zola. Lekarz podaje recepte wielkiemu 
pisarzowi, oświadczając: — „Oto są piguł-

Ze Pieniaźnice płed Łesą Górą.
Podeszłe Wiży do łegnia i łusłysze- 
le brzęk przeczyszczajocych sę pie- 
niadzyD.

Lecz zapadłych pienadzy ni-

(Ciąg dalszy.)
Skłero skuńczeła sę muzyka 

dzenną, a zaczęła sę wieczorną, za­
czął ję puszczyk w łustrzesze1), 
włełajoc swym głosem ludzy do 
grobu: „hiu kiu!“

Krzyk ten lusłeszała Jula, biał­
ka2) Matełusz i chutkle sę przeże­
gnała. Wiotczy. skrzydła szatgie- 
rza3) luderzele w tworz przechłe- 
dzocą przez płedwórze. Jagusia 
Jagusia krzyknała mimlewlelei 
chutkle płeprawiela chustkę na 
głowie, be se nie wplotoł we wlose.

W płelu koncert wieczorny też 
już zaczaty. Przez dzeń milczocy 
stawe rozpłeczałe swą muzykę. Je­
den stow, łe dnie błotnistym i za- 
sosłym i zarosłym łedpłewiodol 
drudzimu łe brzegach pio^zcze- 

stych i jasny tonie. W łebu sta- 
wach rzchłetałe liczne kupe żabi- 
głe rodu.

Nareszcie koncert łustoł. Z wy­
żyn niebieszczych miljon kwiozd4) 
mrugoł na Piotra i Matełusza, se- 
dzocych na ławie przed budyn­
kiem. Łebleje rozmowielle lie łu- 
rodzaju w tym roku. Noraz do płe- 
chodni ksęzyca przyłoczeł sę dru- 
dzi blask. Pod leską rozglerzało 
wieldzi5) łegniskłe, przy którym lu- 
nosiele sę jaczys dwaj chłopi, a na- 
staprie znikłe. Zdzewile sę6) lebje- 
je głespłodarze tym zjawiskiem. 

Ona targowała się jeszcze, oczy­
szczając starannie błyszczący me­
tal z czerwonych kropelek krwi, 
stawała się znowu czulą i ucałowa­
ła go serdecznie. Miał rację — 
trzeba było się spieszyć — to też 
powrotna podróż odbyla się w sza- 
lonem tempie.

Zmęczona i zdenerwowana pani 
Helena przebrała się i uróżowała 
szybko, a potem odetchnęła głębo­
ko w swoim pięknym małym sa­
lonie. Powróciła jeszcze na czas 
przed przybyciem męża. Trzeba, a- 
by szofer postarał się znowu o no­
wą szybę. Musi milczeć. Mąż za­
kazał mu przecież raz na zawsze, 
aby pani sama bez niego samochód 
prowadziła. Zaśmiała się po cichu 
i skuliła jak kotka na miękkiej ka­
napie. Szczęście w nieszczęściu 
stanowiła zapomniana przez Alfre, 
da teka. I ona znajduje się teraz 
w bezpiecznem ukryciu. Pani He­
lena długo leżała, ale sen nie przy­
chodził. Wizje i obrazy goniły 
jedna za drugą. Wszystkie były 
tak piękne, a jednak tak niebez- 
pieczne. Dziś udało się y^aystko

ki na apetyt. To panu pomoże." Zola spo­
kojnie zwraca recepte:: — „Ależ, dokto­
rze, apetyt mam doskonały, lecz nie mam 
nic do jedzenia..."

Bernard Shav zwiedza wiejską szkół­
kę. Uprzedzeni o przyjeździe wielkiego 
satyryka nauczyciele odpowiednio przygo­
towali swych pupilów. Shaw wszedł do 
klasy i, jak to zwykle bywa, zadał dzie­
ciom kilka pytań: ile to będzie pięć razy 
osiem, jak sie nazywa stolica Hiszpaji, 
gdzie panował Aleksander Wielki. Na­
uczyciel sie niecierpliwi, oczekuje jedne­
go, najważniejszego pytania. Wreszcie me 
wytrzymał i sam zapytuje najmłodszego 
ucznia: — „Powiedz, chłopcze, jak sie na­
zywają najwięksi pisarze Anglji?" — „Wil­
liam Szekspir i Bernard Shaw”, — bez 
zastanowienia sie wyrecytował chłopiec. 
Shaw uśmiechnął sie, pokiwał głową i, że­
gnając nauczyciela, rzeki: „Proszę nie za­
pominać... Gdyby tu kiedyś przyjechał 
Kipling, należy go wymienić przed Szeks­
pirem. Bo ja jestem człowiek skromny i 
kontentuje sie drugiem miejscem".

młeże inaezy dostač lepi, jak przez 
swiatą rzecz. Ale na nieszczescy 
żoden z nich nie mioł prze sobie 
rożońca, ani swiaty wlede. Płe- 
biegło dodom płe rozańc, ale cze 
przeszłe, wśzestkłe już nikło. Płe. 
nieważ skarb ten przez jednę noc 
głabłekle jeszcze nie zapod, ple- 
stanowile wykłepac głe nazajutrz 
łe wschłedze sluńca.

Skłero jutrzenka łukazała sę w 
sąsedztwie miesodza, w zagrodzę 
Mąteusza i Piotra zrobieł sę ru- 
mlet. Chate (tych dwóch głespło- 
darzy) stałe łebłok sebie w plebli- 
zu Łesczy.

Matełusz i Piotr z szpodami3) 
na plecach, ruszele miedzą w stro, 
nę Łesczy. Łebaj łubrani jedna- 
klewe. Głowę przekrewała muca 
łepuszczoną na łusze9), z ped 
który bielele sę włose rozwichrzo- 
ne, płedobni do wemłoezonygle 
lnu. Żakiet, lepasany pasem skó­
rzanym, szlecami10) zwisoł do dlu- 
dzich, błe aż wezy kolan sogajo- 
cycli sklerzen rebłecych11, w które 
bele włożeni buksę12) lniane.

Matełusz z ranną młedlitwą na 
wargach doszedł do celu z Pio. 
trem. Na drodze niesołowszczy 
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dobrze — co będzie w przyszłości. 
Długo musiala czekać na tę wy­
cieczkę — ma już dość tej ciasnej 
błyszczącej klatki. Pomyślała zno­
wu o Alfredzie. Ujrzała go nagle 
tak, jak go opuściła, trupio blade­
go, z zakrwawionym kołnierzy­
kiem.

Zerwała się па równe nogi. 
Ściemniło się zupełnie. Wydało jej 
się naglę niepojętem, jak mogła go 
tak opuścić. Jeżeli tętnica była 
skaleczona? Wszystko przecież 
możliwe. Chodząc gorączkowo po 
salonie, drgnęła, gdy ktoś zapukał. 
Spodziewała się najgorszego. Tym­
czasem usłyszała monotonne słowa 
pokojówki: „podano do stołu“. Za­
tem mąż był już w domu.

Milcząc, spoglądała ukradkiem 
podczas kolacji na niego, gdy sto­
sownie do swojego, przez nią znie­
nawidzonego zwyczaju, jedząc, 
czytał gazetę. Próbowała sobie u- 
przytomnie, coby się też stało, gdy­
by mu dobrowolnie wszystko о 
twarcie wyznała. Zatopiona w my­
śli, oddychała gorączkowo. Nagle 
Z poza gazety trafiło ją zdumione
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przeżegnale sę i płeczale klepać w 
milczeniu naprzecijw Lesy Górę. 
Trzeba wiedzieć, że ten, co chce 
woklepac przepadły skarb, muszy 
miec prize sobie świata13) rzecz i te­
de jeszcze nic nie mowie prze kle­
paniu.
,Dzwęk szpode, łuderzony le ka­

mień, rozległ sę w ceszy ranny i 
doszedł do łuszy czarownic14), 
spiocych w głabi góre. Zdzewiełe sę 
czarownice, kto przebudzo je i 
śmie kłepac w ranny płerze pled 
ich mieszkaniem.

Wejechoł Smatk na miotle, le- 
bezdzoł sę, ale wroceł do Młere z 
wiescą, że ludze klepią ich skarbe, 
dani im przez chcewcow w łepiekę.

„Kto mógł płewiedzec łe tych 
skorbach ludzom.

„Teroz już ple skarbach, błe су 
ludze swemi czarami swiatymi, jak 
iwleda swaitą, rożańcem zwycęża- 
ją na zawsze. Ale wosnosce15) na- 
szy będzemy broniele młecami pie- 
kielnemi. Prze klepaniu skarbów 
ten, co je klepie, nie młeże nic mó­
wić і miec swiatą rzecz jakos mu­
szy, be zwycężec zlegle i nas pol- 
nłecniczek czarownie". Taką to 
rozmłewę prowadzełe czarownice.

Matłuszowi i Piotrowi plet16) 
zcekoł z lesene17) przy ty roblece. 
Pieniadze bełe18) już dosc glable- 
kle19), to też Нерене łepskie20) w 
milczeniu.

Miało sę już ku wschodowi 
sluńca. Niebie częsty łekrog21) zmi 
jak namiot przez, Blega rozeognio- 
ny. Lestatni gwiozde zgasłe i nie- 
błe leseną22) bledniejocą styko.*u sę 
z widnokręgiem, a płe błekach we- 
stapujocy rumieńce plewiedałe 
bliscy wschód. Już znikłe pierw­
szy bladosce i pierwszy promienie 
zawisie na Lesce.

À Matełusz i Piotr klepale za- 
wzace23). Przestraszyłe sę wiedz- 
me milczeniem gburów24) i płeszle 
po radę do jurka28), a ten swym 
towarzyszkom łudzeleł26) pomłece.

Już wiesnice27) bliskie skarbów. 
Żelazną skrzenia, napełnioną częz- 
czym kruszcem, dzwoni pod łude- 
rżeniami szpode. Skocze serce 
Mateuszowi, skocze i Piotrowi do 
gardła, ale tają radość, be nie we- 
mówic28) słowa. Pedsodzo29) Mate­
łusz trzonk szpode pod skrzenię, 
be ję zlożowac, aż tu dochledzy 
spiew wojska, jadacygle drogą:

a przenikliwe spojrzenie męża. 
iWtedy uczuła, že nigdy się na tę 
odwagę nie zdobędzie. Coś па- 
kształt żalu ogarnęło ją, że nie 
wydobędzie się z dwuznacznego 
położenia. Myśli jej powróciły do 
Alfreda. Może już powrócił do 
domu. A nuż stało się? Trudno 
wszystko przewidzieć. Schadzka 
wydałaby się, a ona poniosłaby wi­
nę. Nagle przypomniała się jej te­
ka. Tę trzeba na wszelki wypadek 
ukryć u przyjaciółki Edyty. Jej 
można każdą tajemnicę powierzyć.

Mąż słuchał już radja.
Gdy pani Helena wypadła na 

tilicę, zbliżyła się do mej z naprze­
ciwka jakaś ciemna postać. Nie 
mogła się powstrzymać od cichego 
przerażonego okrzyku. Był to Al­
fred. Zdawał się nie rozumieć jej 
przestrachu. Słowa płynęły mu 
potokiem z ust.

—1Nareszcie! Od godziny tu 
czekam. Nie śmiałem o tej porze 
do ciebie zatelefonować. Jestem w 
Trosce i obawie. Moja teka — po- 
wiedz, masz ją“

Wlepiła w niego oczy, instynk- 
.¡townie ^ starając bezradność.

„Jadą wlejoce. 
Jadą czwłertoce 28)

, 'Na wojnę,
Z płebliszczy wioscy. 
Bez wszelczy trosczÿ 
Na wroga.“

Zdziwile sę Matełusz i Piotr, 
z kim młeże bec31) wojna?

Wojskie przejeżdziajoc wedle 
glospledorzy, płezdrowieło ich sło­
wem: „Dzeń dobry!", a Matełusz 
i Piotr czywele32) tylkłe głowami.

Wojskie beło w pełnym luzbro- 
jeniu. . Wszetkle chłopi jak dąbe, 
lubrani w czerwony buksę38), czor- 
ny fraczy34), a głowę łekrywala 
zeloniasta kapuza35). Przez remię 
Wtedy uczuła, że nigdy się na te 
odwagę ine zdobędzie. Cos па- 
przewieszono flinta, a łed lewigłe 
błeku zwieszała sę szabla, łed któ­
ry blask biel jak łed lustra. A 
ny farbe, a rosłych jak niedźwie­
dzie. Jedynie trabocz56) sedzoł na 
bestrym37) koniu w przodku hufca.

Cwilę przeglodoł38) sę Matełusz 
z Piotrem wojsku, aż znikło na za- 
krace39) drodzi i leczyszezele40) 
dali skrzenię z piosku.

Łupłynałe41) dwa pocerze42), aż 
tu na zakręcę drodzi łebaj widzą 
żołnierza, jadocygłe43) na kulawi 
swini za wojskiem. Przejeżdżajoc 
wedle kłepiocych44), płezdrowił 
ich i pyto:

„Cze jo dopadzę45) to wojskie 
na ty swini jeszcze przed łebia- 
dem.46)“

Na te słowa Matełusz i Piotr 
webuchnale śmiechem, a Piotr płe- 
wiodo:

„Pradzy jo ledbiorę wszeszczy 
skarbe czarownicom, niż ty łesle47) 
dogonisz wojskie!“

Nielepatrzny Piotr! Sklero we- 
mowieł te słowa, stol sę48) swist. 
smiech, a skrzenia z brząkiem za­
padła w Łesą Górę, a z nią zdzinąl 
i żołnierz.

Beł to diobeł, przebrany za żoł- 
nireza, i wiedzma, przebraną za 
swinię. Wojskłe przejeżdżajocy 
to biese, którzy spiewel lewą49) 
pieśń łe letczym50) zwycażeniu 
wroga.

Bzeczywisce bez broni, z mala 
troską, czarownice płebiele wrogą 
i ledebrale skarb. A chłocbe51) i 
Piotr bel przemówieł do tegle żoł­
nierza, niche52) sę nie bełe stało, 
czele bele włożyłe na tę skrzenię 
różańc. Ale że Piotr mioł zabocz- 
ną53) głowę, zaboczeł ze sobą prze-
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Tak, to był on, zdrów i cały. Tyl­
ko w miejscu kołnierzyka świecił 
jasny bandaż. Mówił, pytał, wpił 
oczy w jej usta, czekając odpowie- 
dzi. Wtedy w tych kilku sekun­
dach wyczuła na pół nieświadomie 
z jego r^tań i słów coś wrogiego! 
Nic, tyłka teka i teka! O niej ani 
słowa. Nic go nie obchodziło, jak 
powróciła, jak oszukała znowu mę­
ża i zatuszowała dłuższą nieobec­
ność — tylko teka. Pani Helena 
odczula bolesne, rozkoszne prag­
nienie odpłacenia mu pięknem za 
nadobne. Pomijajać milczeniem 
jego nahalne pytania, wycedziła 
powoli lodowatym tonem:

— Jesteś marnym egoista!
Obróciła się na pięcie i znikła 

jak cień w sieni domu. Nie miała 
już nic do stracenia. Pobiegła 
wprost do męża.

— W twojej obecności możnabo 
mnie stąd wynieść! — krzyknęła do 
niego, — dom mógłby się spapń а 
ty czytałbyś dalej ge^rto i c-p^i-, i. 
byś radja. O to jest rie do zno- 
sienia!. — I wyhućlda dlugimJ 
spazmatycznym płaczem..

—T—.

niesc różańc54), a Matełusz też nie
Dzis jeszcze młeżna to miescy 

leglodac, gdzie Matełusz z Piotrem 
klepot te skarbe.

To co spisołżem,
Wszestkîe słyszołżem z plewiescy:
Krożocy w gminie,
Ta nie przeminie przenigde.

9 łustrzecha — poddasze; ?) białka — 
żona; 8) szatgierz — nietoperz 4) kwiozda 
— gwiazda; 6) wieki — wielkie; 6) dze- 
wic sę — dziwić się; 7) przeczyszczajo- 
cych se pieniadzy — ludzie wierzą, że pie­
niądze zakopane przez chciwców przepa­
lają się w pewne noce со 7 lat, by sie 
oczyścić z brudu chciwości pana. Pienią­
dze te są w nocy złego ducha; 8) szpoda 
— łopata, rydel; 8) łusze — uszy; 10) szle- 
ce — wyloty; xi) roblecy — robocze; 
is) buksę — spodnie; іа) swiaty — święty; 
U) czarownice — wiedźmy; ł8) wosnose 
— własność; in) piet — pot; 17) lesena 
— czoło; ła) bełe — byly; ia) głabłekłe — 
głęboko; 20) łepskie — mocno, silnie; 
81) łekrog — widnokrąg; „) leseną — czo­
łem; 83) zawzace — zawzięcie; ?4) gbur — 
gospodarz; *) do jurka — do biesa;

łudzeleł — udzielił; ,T) wieśnioce — 
wieśniacy; 3a) wemówić „— wymówić; 
29) pedsadzec — podsadzić; 96) czwłertoce 
— czwartacy;. 8ł) boc — być; ”) czywele 
kiwali; ,5) bukśe — spodnie 5*) fraczy — 
fraki; w) kapuza — czapka kaszubska; 
3e) trabocz — trębacz; 87) bestry — pstry; 
3s) przeglądał — patrzył; 89) zakrat — za­
kręt; 40) leczyszczele — oczyszczali; 
41) łupłynałe — upłynęły; *’) pocerz — 
pacierz; 43) jadocygle — iadącego; 44) kle- 
piocych — kopiących;43) dopadzę — do- 
pędzę, dogonię; 46) przed lebiadem — 
przed południem; 47) stoł sę — stał się; 
4s) łeseł — osieł; **) lewą — ową; 60) let­
czym — łatwiem; 5ł) chlecbe — choćby; 
s2) niche — nieby; M) ząboczną — zapo­
minał zaraz: 6ł) różańc — różaniec.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Czary naukowe z roku 1926.
Edison, najsłynniejszy wynalazca 

ostatnich stuleci, twórca lampy elektrycz­
nej, gramofonu, mikrofonu i kilkudziesię­
ciu innych wynalazków praktycznych — 
ma w chwili obecnej poważnego rywala 
na polu nauki i wynalazczości.

Jest nim, młody, skromny inżynier 
amerykański Dr. Wiliam Coolidge (bynaj­
mniej nie krewny prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych).

Przed kilkoma tygodniami donosili­
śmy.w naszym dodatku o jego najnowszej 
pracy a mianowicie: pobudowaniu apa­
ratu elektronowego, który pracuje г siłą 
dotąd niebywałą w praktyce z milionem 
wolt napięcia!

Donosiliśmy wówczas, że działanie 
tych promieni jest tak potężne, iż równa 
się radjum a, do pewnego stópnia nawet 
je przywższa!

Ten to aparat elektronowy otwiera 
obecnie olbrzymie perspektywy, przed 
techniką i medycyną, w których to gałę­
ziach radjum odgrywało tak potężną rolę.

Radjum, jest pierwiastkiem niesłycha­
nie rządkiem w przyrodzie, a w konse­
kwencji, drogocennym.

Praca nowego aparatu elektronowego 
powinna więc zastąpić radjum, przyczem 
będzie oczywiście, bez porównania tańsza.

W tej chwili odbywają się jeszcze do­
świadczenia z wynalazkiem owym w la­
boratoriach General Electric Company 
w Shenektady. Pracuje przy nich calyí 
pulk robotników, inżynierów, chemików, 
elektrotechników a nawet... lekarzy. Praca 
wre dniem i nocą, gdyż G. E. C. zamierza 
jak najrychlej wyciągnąć korzyści prak­
tyczne z tego odkrycia.

W obrębie zaś aparatu elektronowego 
dzieją się cuda naukowe, jeśli słowo cud; 
wolto użyć w Zestawieniu tern Nira^ies 
wi^ť чг.о jedynie o kilka niezwykłych do-; 
świac'7 n:ae'y Oto Gic:

Pod wp ywem protti’eni Co^’dge'as 
cały s"l:..: gFTAV ^t.'rc ó ¿ ! dtwfv 
S" 7zy " ‘ 
plikowanych procesach, pr^żmicnić naj

Piśmiennictwo..
— Nr. 17 dwutygodnika „Kobieta w 

święcie i w domu“ obszernie omawia przej­
ściowy sezon tualetowy w art. p. t. „W je- 
siennem słońcu“. Specjalny artykuł uroz­
maicony szeregiem modeli poświęcony jest 
ręcznym torebkom. Dale on dokładne wy­
obrażenie o najnowszych wymaganiach 
mody. Suknia spacerowa, Suszenie owo­
ców, Cocktaile, Jesienne czynonści ogro­
dowe uwzględniają ostatnie wymagania 
w tych dziedzinach. „Pierwszy raz mąż 
trzasnął drzwiami“ i „Jeszcze nie jest tak 
źle“ Z. Popławskiej z finezją oddają nie­
domagania naszego życia. Przepisy go­
spodarskie oraz sumienne odpowiedzi re­
dakcji niosą pomoc naszym paniom w 
czynnościach domowych. „Historia z lu­
stra“ streszcza ciekawe dzieje tego sprzę­
tu. Całość cechuje nieustająca dbałaść o 
wysoki poziom kulturalny każdego domu 
polskiego.

— 36 numer tgodnika „Bluszcz" przy­
nosi na wstępie głęboko przemyślany ár* 
tykuł H. Naglerowej „Ważny zaczątek i 
mocna podbudować poświęcony młodzie­
ży, która właśnie rozpoczyna nowe szkol- 
ne życie. J. Putiatycz Surynowa informuje 
nas o działalności opieki polskiej nad sa- 
motnemi matkami w korespondencji p. t. 
„Te, które opuszczono“. Z. Miszewska roz­
waża apoteozę macierzyństwa, której wy­
razem jest książka de Unamuno „Mgła“. 
Dział belestryczny przynosi doskonała no­
welę A, Faga „Kochanek panny Ady“ i 
Maurice Lenarda „Bzik pani ďEstrailles“, 
Wrażenia z podróży S. Podhorskiej —- 
Okołów p. t. „Miasto z czarodziejskiego 
stoliczka“, oraz G. Lombrosy „Dusza ko­
biety“. Zasługują również na wymienie­
nie wiersze Z. Łotockiego. Estetyka wy­
stawy sklepowej, Drzewa liściaste, Cieka­
we wynalazki, Współczesne gotowanie, 
wyczerpują dział praktyczny pisma zwra­
cającego uwagę uroczą skalą zaitereso- 
wan ,zasad racjonalnego postępu i wyso­
kim poziomem literackim. 

plyny — zamieniają się wnie z łatwością 
w ciągu niewielu minut. Podobnie dzieje 
się z przemianą innych gazów w materie 
stałe.

Metale szaleją!

Okazując właściwości, o jakich nauka 
nie miała dotąd pojęcia. Sztaba np. mie­
dzi przystawiona w pobliże promieni Coo- 
lidge'a poparzyła, palce i ręce asystentów. 
Skoro jednak zaczęto mierzyć tempera­
turę jej okazało się, że jest zupełnie zim­
na i to, w stopniu naturalnym. Każdy 
material organiczny przystawiany jednak 
w pobliżu naświetlonej sztaby ulegał spa­
leniu.

Diamenty, szafiry i inne drogocenne 
klejnoty dostawszy się pod promienie 
Coolidge'a, zaczynają świecić się! Fosfo- 
ryzację świetlną zatrzymują jeszcze w kil­
ka godzin po odstawieniu ich od aparátu.

Kamienie sztuczne świecą również 
ale, inaczej. Odstawione od promienieją­
cego apartu tracą zaraz swój blask. Pro­
mienie więc Colidge'a dadzą chyba nie- 
mylny sposób rozpoznania kamieni szla­
chetnych odsztucznych.

Mleko w flaszce zawieszone na drucie 
w pobliżu cudownych promieni, zaczyna 
w ciągu minuty wrzeć, trzy jaja gotują 
się w ciągu kilku sekund! Sól kuchenna 
zmienia kolor biały w czarny, liście tyto­
niowe natomiast stają się z brunatno, 
czarnych, białemi.

Przy pomocy więc promieni Coolid­
ge'a można będzie ztipę zasolić czarna 
solą a, po obied"ie r^lić białe cygaro.

ле bakterię i mikroskopijne insektv 
giną bez śladu niemal w tych potężnych 
^rrm’en’ach tp chyba josne.

Koia naukowe oczekują z niezmierną 
ciekawością i poruszeniem na dalszy ciąg 
d^świad pz?ń " oris warunków w jąkicł: one 
-Ki^-waiv śię.

rr^ed nauką zaś etoi wielkie pole 
rewizji 1 папааус;: det^ za prank!
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DOŻYNKI W S P A L E.

Piękna uroczyst ść dożynek u 
Pana Prezydenta Rzplitej, zapo­
czątkowana w roku ubiegłym przez 
organizacje rolnicze, zgromadziła 
tysiączne tłumy włościan ze wszyst­
kich niemal części kraju. Według 
obliczeń organizatorów, do Spały 
przybyło przeszło 35.000 ludzi, a

więc znacznie więcej, niż w roku 
zeszłym.

Nabożeństwo.

O godz. 8,15 rano już zebrały 
się organizacje ludowe na stadjonie, 
specjalnie na Dożynki w tym roku 
urządzonym.

Ks. kapelan Bojanek .odprawił 
mszę św., na której obecny był P. 
Prezydent Rzeczypospolitej. Po- 
czem natchniony kaznodzieja ks. bi­
skup Bandurski wygłosił słowo Bo­
że, wskazując zebranym, iż przyby­
li tu na wielką rewię pracy, a w go­
ścinie u Pierwszego Oospodarza nie- 

masz różnic .między ludem z najod- 
leglejszych od siebie zakątków pań­
stwa.

Jakby na -świadectwo tego ze­
spolenia Narodu ruszył następnie 
wspaniały korowód, który przede* 
filował przed Panem Prezydentem, 
który z dworu spalskiego przyglą-

Delegacja górnośląska z wieńcem w pochodzie.
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Sandomiersk

5. Wóz siana z ziemi Sandomierskiej

5. Wesele krakowskie odłanczone przed PPrei.
przez delegację ziemi Krakowskiej
Pochód oddziału żeńskiego Związku

dzieży Ludowej

a Zw.Młodz.Wiejsk. z Pomorza

»głębi wieniec Wkp.Tow

księgę pami

konna, a okolic Spały

à. Siewcy z ziemi

wręcza. Errez

^. Delegacja hucułom 
Kołek Rolniczych

Wasię^na strona 
połowa na stadjonie

dał się temu niezwykle barwnemu 
obrazowi.

Czoło korowodu stanowiła or­
kiestra straży ogniowej z sąsiednie­
go Tomaszowa, poczem następował 
symboliczny przegląd pracy rolnika: 
maszyny rolnicze z obsługą, siewcy 
i kosiarze, dziewczęta z grabiami i 
sierpami, wreszcie olbrzymi wóz ze 
zbożem wszelakiego gatunku. Przy- 
tem aż oczy rwie barwa pięknych 
strojów ludowych łowickich, kra­
kowskich, śląskich i kujawskich.

Rocznica wymarszu ,9Iíadrówki*

’ Warszawie.

Delegacje.
A potem przez dwie godziny su­

nie przez park spalski, przed dwór, 
z okrzykami radości: „Niech żyje“ 
olbrzymi wąż delegacyj towarzystw 
rolniczych i związków rolniczych i 
związków ludowych. Równo czwór­
kami, porządnie, karnie. Woje­
wództwa za województwami, ziemie 
za ziemiami... Kroczą ze sztandara­
mi i emblematami przedstawiciele 
małopolskiego Towarzystwa rolni­
czego, Centralnego związku kółek 

iй♦•»♦mert»н^♦й•м•«••ìlйl»'♦•«î^..........и 

go i Związku młodzieży ludowej po­
raz pierwszy występujący w swych 
zielonych koszulkach.

Niewiedzieć kogo i co więcej po­
dziwiać. Dziarskich górali w ich’ 
zgrabnych strojach, białych z kolo- 
rowemi wyszyciami z Podhala zako­
piańskiego lub w czerwonych kur­
teczkach z pod Cieszyna — czy 
owe niezliczone w odmianach tęczo­
wych pasiaki łowickie, sieradzkie, 
białoruskie, czy sukmany lubelskich 
gospodarzy, brązowe, barwnie wy­
szywane, czy czepce białe ślązaczek, 
koronkowe spódnice sadeczanek, 
górnicze czarne mundury Zagłębia 
Dąbrowskiego, czerwone i czarno 
suto haftowane koszulki podlasianek. 
A tu oto maszerują sieradzanie z 
prawdziwą chłopską orkiestrą: z 
harmoniją i skrzypęczkami, tu ka­
szubi z sieciami, jedzie banderja 
konna z Lubochni pod Spałą, a po- 
morzanie z ziemi chełmińskiej, boro- 
wiacy i mazurzy z plonem swej zie­
mi, prezentując kartofle i buraki cu­
krowe — olbrzymy, ważąc po kilka 
kilogramów. ..

— Dobra jest ziemia polska — 
myśli się, patrząc na dumne oblicza 
rolników, na silną młódź, na piękne 
postawą i wdziękiem kobiety i dziew­
częta, na matki-wieśniaczki, które z 
dziećmi za rękę, niemowlętami w 
ramionach przybiegły tutaj, aby 
świadczyć ,Q niespożytej; mocy 1 
wierności chłopskiego pokolenia we 
własnem państwie. ..

' Plon, niesiemy plon!
Każda grupa, a było ich do dwu 

setek, niesie na czele wieniec ze 
zbóż, orzechów laskowych, owoców, 
kwiecia i wstążek utkany. Co jeden 
— to inny. Są wieńce-kolory, wień- 
ce-wieże, wieńce-piramidy i wieńce- 
altany.

Kołyszą się na ramionach pięk- 
nych dziewcząt-przodownic.

W porządku, w budującym la­
dzie rozsnuł sę korowód po lesie. 
Funkcjonariusze policji wskazują 
drogę, kierunek, czuwają nad wszy-

rolniczych, Związku teatrów ludo^ 
wych, Związków i organizacyj rol­
niczych ziem wschodnich, Związku 
osadników, Związku młodzieży wiej­
skiej, Centralnego Towarzystwa rol­
niczego, Śląskiego Związku rolni­
ków, Wielkopolskich kółek rolni­
czych, Pomorskiego Tow. rolnicze-

atkową
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stkimi. Niema osób zabłąkanych 
pośród tego morza ludzi, niema 
dyskusyj lub pretensyj. Taktownie 
i spokojnie służba bezpieczeństwa 
nelni swe obowiązki.

A oto już południe

Przerwa obiadowa.

Około godziny 12-ej w południe 
pochód rozwiązał się, uczestnicy 
udali się na obiad, który podano w 
zabudowaniach, należących do rezy­
dencji.

P. Prezydent podejmował przed­
stawicieli władz w pałacu. Po przer­
wie obiadowej P. Prezydent przyjął 
delegacje ludności ziemi poznańskiej, 
poczem przed gankiem pałacowym 
odtworzone zostało nadzwyczaj 
barwne wesele krakowskie, które z 
brawurą prowadził starosta weselny 
p. Michał Cygan. Po różnych przy­
gotowaniach, przyśpiewkach, ra­
dach, jak np. „Żeby ci żona nie sta­
nęła kolką w boku“, jak to jurnie 
zaśpiewał starosta do pana młodego, 
uczestnicy wsiedli na wozy i przy 
akompanjamencie trzaskania z bicza 
przejechali przed P. Prezydentem.

Składanie wieńców dożynkowych 
i ulewa.

Olbrzymi stadjon w Spale zaczął 
się ponownie zapełniać około godz. 
2-giej popołudniu wielkiemi tłuma­
mi, przybyłem! na uroczystość wrę­
czenia wieńców dożynkowych, Nie­
bo dotychczas pogodne, powoli za­
ciągało się chmurami. Zaczął padać 
początkowo drobny, a potem coraz 
większy deszcz. Mimo to z chwilą 
przybycia Pana Prezydenta, który 
zajął miejsce w specjalnej loży oto­
czony dostojnikami — uroczystość 
natychmiast rozpoczęto.

4) Grupa Młodzieży Ludowej przy namiotach. 5) P. Prezydent w stroju krakowskim- w otoczeniu świty przyjmuje delegacje 
z wieńcami. 6) Grupa Młodzieży Wiejskiej z Pomorza po deszczu. 7) Grupa Ml. Lud. przy obiedzie. 8) Grupa Kurpianek

Na czele pierwszej delegacji, nio­
sącej olbrzymi wieniec ogólnopolski, 
podszedł starosta dożynkowy p. Ję­
drzej Cierniak, poczem wygłosił 
przemówienie,

Humor

DLACZEGO?
— Powiedz mi, mój kochany, dla­

czego to dzieje się w ten sposób, że 
królowie, mając lat 14, obejmują już 
rządy w państwie, podczas gdy żenić 
się mogą dopiero wówczas, gdy ukoń­
czą lat 18...?

— Jest to zupełnie proste... Zawsze 
jest łatwiej rządzić całem państwem, 
niż jedną kobietą...!

WIERNY MĄŻ,
— Dla czego pijesz jasne piwo, a 

nie ciemne, mój grubasku?
— To z powodu mojej żony, która 

jest blondynką. Przecież trzeba być 
w czemśkolwiek jej wiernym...

NIEOMYLNY ZNAK.
— Dzień dobry, panie posterunko­

wy!
— Cóż to? ślepi jesteście, a widzi­

cie mnie?
— Piesek zawarczał, więc zrozu­

miałem, że idzie policjant

ZADOWOLONY CHŁOPEK.
Wieśniak zwierza się swemu sąsia­

dowi:
— Wiecie, kumie, ten malarz, co to 

u nas w lecie mieszkał, namalował 
wielki obraz, a na nim mnie i moje 
woły — za ten obraz otrzymał gotów­
ką 25 tysięcy złotych. Woły koszto­
wały mnie tysiąc złotych, na mnie 
więc przypada aż dwadzieścia cztery 
tysiące. Nigdy nie myślałem, -że je­
stem tak wiele wart...

Grupa oticerów-belirdaków z І-go puiten ułanów z czasów postoju w Ostrołęce Grupa ułanów legionowych z pułkownikiem Belina - Prażmowskim D-ca pułku 
w 1916 roku. pośrodku.
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Obrazek powyższy przedstawia Zarząd i pracowników Kasy Spółdziel­
czej Parcelacyjno-Osadniczej w Grudziądzu. Siedzą: 1) Józef Gnida, 
członek Zarządu, pełniący obowiązki skarbnika; 2) p. Janina Schimka- 
towa, kierowniczka wydziału rachunkowości mleczarskiej; 3) red. Ro­
muald Wasilewski, prezes Zarządu i założyciel Kasy; 4) Janina Wasi­
lewska, kierowniczka wydziału oszczędnościowego; 5) Wojciech Szym- 
kat, wiceprezes Zarządu, — stoją: 6) Herbert Lipiński, stenotypista; 7) 
Feliks Wrzeszczyński, kierownik wydziału kredytowego; 8) Kulczyk 
Maksymilian, pracownik wydz. buchałteryjuego; 9) Troszczyński Teofil, 
pracownik wydz. parcelacyjnego; 10) Czesław Okólski, inspektor mle­
czarstwa i kierownik wydz. organizacyjnego mleczarstwa; 12) Franci­
szek Kulczyk kierownik wydz. buchałteryjnego. Na fotografii braknie

p. Józefa Ściegosza, dyrektora Wydziału Parcelacyjnego.

Obrazek zamieszczony obok 
przedstawia 10 beczułek masła, u- 
stawionych w piramidę w lokalu 
Kasy Spółdzielczej Parcelacyjno- 

Osadniczej. \

Beczułki te wypełnione masłem, 
przesłała Kasa Spółdzielcza Parce- 
lacyjno-Osadnicza do Związku Spół­
dzielni Mleczarskich i Jajczarskich 
w Warszawie, skąd zostały wysła­
ne Panu Prezydentowi Rzeczypo­
spolitej do Spały z okazji odbywa­
jących się „dożynek“.

Na skutek wezwania Związku 
Spółdzielni Mleczarskich i Jajczar- 
skich — wysyłały na dożynki 
wszystkie mleczarnie, po jednej be­
czułce, zawierającej 2 kilogramy 
masła każda. Niektóre mleczarnie 
będące pod wpływami Wyzwoleń­
ców i endeków odmówiły wysyłki 
masła na „dożynki“.

Kasa Spółdzielcza Parcelacyjno- 
Osadnicza wysłała także po jednej 
beczułce z każdej swojej mleczarni 
będącej w tej chwili w ruchu. Na 
obrazku widzimy 10 beczułek, za- 
wierającycli masło, wyrobione w 
mleczarniach będących własnością 
Kasy w Boguszewie, Wydrznie i 
Turznicach pow. Grudziądz, — w 
Czarzu, Brukach, Robakowie, Pnie- 
witem, Unisławiu pow. Chełmno, 
Tucholi i Nowej Cerkwi pow. Choj­
nice.

Od roku Kasa Spółdzielcza Par- 
celacyjno-Osadnicza prowadzi akcję 
wydobycia mleczarstwa z rąk pry­
watnych i niemieckich, a rezultaty 
tej pracy są dziś bardzo widoczne. 
Dowiadujemy się, że w najbliższych 

tygodniach Kasa nabywa i urucha­
mia jeszcze dalsze 6 mleczarń na 
Pomorzu. Z tego widzimy, że pra­
ca jest prowadzona bardzo spręży­
ście i z wielkim skutkiem. Żałować 
tylko należy, że praca ta nie znaj­
duje dostatecznego poparcia Pań­
stwowych instytucji kredytowych.

Obrazek przedstawiający 10 be­
czek masła został sporządzony na 
tle portretu Prezydenta przed wy­
syłką masła do Spały. Portret 
tr^ymuju c^hkoerle Związku Míc-

dzieży Wiejskiej pracownicy Kasy 
pp. Kulczyk i Troszczyński.

Fotografował kierownik działu 
ilustracyjnego „Gońca“ p. Franow- 
ski.
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Skarbonka powinna znajdować się w każdym 
domu, gdyż jest ona ważnym i bardzo pomo­
cnym czynnikiem dla rodziców przy wycho­

waniu swych dzieci.

Darowanie dziecku dla jego skarbonki paru gro­
szy, sprawia mu radość i przyjemność, a za­
chęcone jeszcze przykładem oszczędności ro­
dziców, pobudza je już z samej młodości do 

zmysłu oszczędnościowego.

Skarbonki domowe wypożycza: 

Komunalna Kasa Oszczędności
powiatu grudziądzkiego

Telefon nr. 220 i 264« ^ w Grudziądzu ^ ulica Wybickiego 39.

PRZYJMUJE pozałem wkłady oszczędnościowe na książeczki. OTWIERA rachunki 
bieżące i czekowe. UDZIELA pożyczek wszelkiego rodzaju z funduszów własnych 
i dokonue repartycji kredytów Banków Państwowych. UDZIELA wszelkich wyja-

-:- jaśnień i porad w sprawach kredytowych i lokat kapitałów. -:- -:-

Od wkładów do sumy zł. 5000 nie potrąca się podatku skarbowego 
Za bezpieczeństwo funduszów Komunalnej Kasy Oszczędności oraz wypełnienia jej zobowiązań, ręczy Związek 

Komunalny powiatu grudziądzkiego całym swoim majątkiem i wszystkiemi swymi dochodami
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